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PARYŻ, SOBOTA 28 LUTEGO i NIEDZIELA 1-go MARCA 1953 


DULLES: ME ZGDDZIMY SIĘ NIGDY 


na sowiecki despotyzm w Europie i w Azji 


Waszyngton (A. P.) — W swym oświadczeniu na komisji 


spraw 


zagranicznych Izby Reprezentantów, transmitowanym przez radio 


i telewizję, sekretarz stanu Dulles zaapelował do 
uchwalając deklarację, przedłożoną przez prezydenta, 


Kongresu, by < 
stwierdził 


niedwuznacznie wobec całego świata, iż Stany Zjednoczone nigdy 


nie wezmą udziału w żadnym przełargu międzynarodowym, 


który 


utrwaliłby sowiecki despotyzm nad narodami Europy i Azji. 


Odpowiadając na pytanie re- 
publikanina Judda, Dulles stwier- 


dził, że oświadczenie, złożone 
przez prezydsnła na konferencji 
prasowel w amia ze 


Stalinem, nie mofe być Turta<z 

ne jako chęć rokowania nad kom 
promisem z Rosją w sprawie u- 
jarzmionych przez nią narodów. 
Na ten temat Dulles rozmawiał z 
prezydentem i zwrócił mu uwagę, 
że gdyby wysunięto jakąś ofertę 
kompromisową w stosunku do Ro- 
sji, deklaracia złożona w Kongre- 
sie, tworzyłaby przeszkodę nie do 
przezwyciężenia. Na to prez. Ei- 
senhower zapewnił, że nigdy nie 
podjąłby rokowań z politykami 
sowieckimi w kwestii zased. znaj- 
dujących się w deklaracji. Nie u- 
jena watpliwości, że światowa po- 


KRÓLOWA JULIANA 
w LONDYNIE 


Londyn (A. P.). — Królowa Juliana 
przyleciała wraz z księciem Bernar- 
dem na lotnisko londyńskie i udała 
się do pałacu Buckingham, gdzie w 
towarzystwie królowej i księcia Edyn- 
burga spożyła obiad. Celem wizyty 
było podziękowanie narodowi brytyj- 
ekiemu za pomoc niesioną powodzia- 
nom holenderskim. 

Królowa zwiedziła również wysta- 
wę malarzy holenderskich w A || 
ton House, po czym odleciała z io 
niska Hendon do Holandii. Samolot 
w rbie trony prowadził książę Ber- 
nard. 


DZIECIOM 
NIE WOLNO CHODZIĆ 
DO KAWIARN 
Paryż (R. P.) — Zgromadze- 
nie Narodowe na wniosek deputo 
wanej Poinso-Chapuis (MRP) u- 
chwaliło zakaz wchodzenia do ka- 
wiarń i konsumowania jakichkol- 
wiek trunków d'a młodzieży poni 
żej lat 16, jeśli nie są w towarzy- 
stwie rodziców lub opiekunów. 


USPOKOJENIE W BELGII 


Votum zaufania dla rządu 

Bruksela (R. P.). — Jakkolwiek | 
okazało się, że król Baldwin w Anti- 
bes istotn'e udzielił wywiadu dz'en- 
nikarzowi francuskiemu, premier bel- 
gijeki Van Houtte powtórzył w par- 
lamencie tylko swą opinię o tym, że, 
nle był to istotny wywiad, lecz zwy- 
kła rozmowa króla. Po przemówie- 
miach przywódców partii liberalnej i 
łocjalistycznej, którzy zgodnie stwier- 
Mzili, że kwestia królewska w Belgii 
jest dawno uregulowana, rząd uzy- 
skał votum zaufania 107 głosami na 
96 głosów przeciw, 


SAMOLOTY ARGENTYŃSKIE 
NAD WYSPĄ 
ROZCZAROWANIA 


Buenos Aires (A.P.) — Dowództwo 
lotnictwa argentyńskiego podało do 
wiadomości, że samoloty argentyń- 
skie codzienie przelatują nad wy- 
sp9 Rozczarowania i innymi wyspa- 
mi antarktycznymi. 

Dziennik „Democracia” utrzymuje, 
że te codzienne loty mają być dowo- 
dem, iż Argentyna pragnie udowod- 
nić, że wymienione wyspy należą 
bezspornie do Argentyny. 


TERMIN SKŁADANIA 
ZEZNAŃ PODATKOWYCH 
DO 5 MARCA 

Termin składania zeznań osobi 
słych o podatku dochodowym za 
tok 1952 zosłał przedłużony do 
dnia 5 marca br. i do tego cza- 
bu zeznania winny być złożone w 
odpowiednich urzędach. Termin 
składania zeznań przez wszelkie- 
go rodzaju placówki gospodarcze 
będzie podany późniei. 


Stacja graniczna 


lityka ZSRR musiałaby ulec o- 
gromnym zmianom. zanim można 
by myśleć o konferencji na naj- 
wyższym szczeblu w sprawie zim- 
iej winy 


STANY ZJEDNOCZONE 
NIE CHCĄ PODZIAŁU ŚWIATA 


Narody za żelazną kurtyną — 
mówił Dulles — ogarnięte są o- 
bawą, iż któregoś dnia Stany 
Zjednoczone mogłyby zgodzić się 
na podział świata, akceptując so- 
wiecką dyktaturę nad tymi naro- 
dami celem wzmocnienia własne- 
go bezpieczeństwa. Ta obawa wy- 
wołuje poczucie beznadziejności 
I paraliżuje wysiłki, mogace do- 
prowadzić na drodze pokojowej 
do rozpadu tego sztucznego two- 
ru, jakim jest despotyzm sowiec- 
ki, i do cofnięcia się Rosji do iej 
granic naturalnych i  historycz- 
nych. Zadaniem  dek!'aracji jest 
rozwiać te obawy i dać ujarzmio- 
nym narodom nadzieję ewentual- 
nego wyzwolenia. 


Deklaracja — podkreślił Dul- 
les — nie jest wezwaniem do 
krwawej i szalonej rewolucji, ale 
nie jest również czczym gestem. 


Rosja zamierza storpedować Armię Europejską 


Niemiec i powstanie dwóch ar- 


Jest ona aktem o znaczeniu histo- 
rycznym, mogącym mieć liczne 
konsekwencje. 

Dulles zakończył apelem o nie 
dokonywanie w tekście deklaracji 
zmian, ponieważ zredagowano ją 
odważaiąc każde słowo. Nie ły- 
łoby również na czasie podejmo- 
wanie dyskusji na temat przeszło- 
ści i tego, czy nie byłoby lepiej, 
gdyby z Rosją żadnych układów 
nie rawierano Chos 
przeiziejć, k'ero jeśł 4 
lecz o przyszłość, o takie dzwłs- 
nie, które w krajach ujarzmionych 
pobudziłyby wiarę w wyzwolenie. 


BRYTYJSKIE NADZIEJE 

Londyn (R. P.) — Tutejsze ko 
ła poliłyczne przewidują, że mi- 
mo lekceważącego tonu Wyszyń- 
skiego oświadczenie Eisenhowera 
w sprawie ewent. spotkania ze 
Stalinem stanie się w Moskwie 
przedmiotem gruntownych rozwa 
żań. Jeśli chodzi o miejsce spotka 
nia, Stalin przed dwoma laty pro 
ponował Moskwę, Pragę lub War 
szawę, a możliwy byłby także Ber 
lin. jako leżący w połowie drogi.” 

Przepracowaniem całego za- 
gadnienia niewątpliwie zajmie się 
nowy amerykański ambasador w 
Moskwie Bohlen, który już brał 
udział w spotkaniach ze Stalinem, 
mówi biegle po rosyjsku i zatwier 
dzony został przez rząd sowiecki 
na nowym stanowisku z uderzają 


cą.oorliwością, , j 


Waszyngton (A. P.). — W waszyngtońskich kołach poli- 
tycznych, przypuszcza się, że Sowiety podejmą jakieś decy- 
zje, celem storpedowania projektu armii europejskiej przed 


jego ratyfikacja. 

Decyzje te moga się odnieść 
przede wszystkim do Wschod- 
nich Niemiec. Mogą dotyczyć 
wycofania sowieckich wojsk 
okupacyjnych, co wywołałoby 
silną reakcję na Zachodzie i 
mogło wpłynać osłabiająco na 
tempo zbrojeń. 

Z drugiej strony pozycja so- 
wiecka w Niemczech ma tak 
olbrzymie znaczenie strategicz- 
ne i polityczne. iż trudno sobie 
wyobrazić, by Rosjanie zrezyg- 
nowali z tej pozycji celem osią 
gnięcia korzyści w zimnej woj- 
nie. Wschodnio - niemiecka po 
licja ludowa, która zajęłaby 
miejsce wajsk sowieckich, jest 
siłą zbyt niepewną. na co wska- 
zują liczne dezercje, to też na- 


O. N. Z. NAPIĘTNUJE ROSJĘ 
JAKO NAPASTNIKA? 


POGŁOSKA O PROJEKCIE SENATORA LODGE'A 


wet w razie wycofania wojsk 
z Niemiec, Rosja musiałaby je 
utrzymać w Polsce, celem na- 
tychmiastowej interwencji w 
razie potrzeby. 

Przewiduje się także, że Ro- 
sja mogłaby celem storpedo- 
wania armii europejskiej roz- 
pętać nową walkę o Berlin, lub 
zapowiedzieć ogólnie, że raty- 
fikacja traktatu pociągnie za 
sobą najgorsze skutki. 

WIRTH OSTRZEGA 

Parvż (A. P.). — Bawiacy 
w Paryżu b. kanclerz republi- 
ki wejmarskiej, Wirth, oświad 
czył, że jego zdaniem armia 
europejska oznacza wojnę. Bez 
pośrednim skutkiem tej armii, 
byłoby utrwalenie podziału 


Nowy Jork (A. P.). — Wśród dyplomatów zachodnich w ONZ kraży 


pogłoska, Iż przewodniczący delegacji 
projekt uchwały, stwierdzającej, że Roeja, 


amerykańskiej Lodge przedłoży 
udzielając pnmocy komunis- 


tom w Półn. Korei, jest napastnikiem. Przypuszcza się jednak, że sprawa 
ta zostanie zdecydowana dopiero po odpowiedzi Wyszyńskiego na ostat- 


nie oskarżenia amerykańskie. 


Na czwartkowym posiedzeniu ko- 
misji politycznej ONZ przemawiał 
jedynie delegat Australii sir Percy 
Spender. Oskarżył on Sowiety o pod- 
żeganie i popieranie wojny koreań- 
skiej. Zwrarajac się do delegacji 80- 
wieckiej, wśród której zresztą nie by 
ło Wyszyńskiego. sir Percy oświad- 
czył: Wolny świat nie boi się waszej 
propagandy, lecz czuje tylko obrzy- 
dzenie do ciągle tych samych tvrad, 
pełnych inwektyw i wymyślań”. 

Ponieważ nikt więcej nie zapisał 
się do głosu, przewodniczący odro- 
czył posiedzenie do przyszłego tygo- 
dnia, 


«Ewa Peron» 


WIZYTA I DYSKUSJA O DEMOKRACJI 


Santiago (A. P.). — Prez, Peron o- 
puścił wczoraj Chile i wrócił pocią- 
giem specjalnym do Buenos-Aires. 
Prezydentowi towarzyszył prezydent 
Shile Ibanez aż do stacji granicznej 
duevas, która od tej chwiij nosić bę- 
‘zie nazwę Ewy Peron. 

Kilka dzienników chilijskich kry- 
'ykuje członków świty prez. Perona, 
-zczeg”lnie ministra handlu Mende i 
ministra spraw wewnętrznych An- 
zel, bo podczas przemówienia w San 
tiago jeden z nich oświadczył, że 


przed panowanicm Perona i Ibaneza 


stosunki w Argenlynie i w Chile po- 
zostawiały dużo do życzenia, szcze- 
gólnie w dziedzinie sprawiedliwości 
i wolności. Dziennik „El Mercurio” 
w odpowiedzi podkreśla, że w Chile 
nie popełniano nigdy zbrodni prze- 
ciwko krajowi, a kraj zawsze cieszył 
się swobodą i wulnościa, a stosunki 
wewnętrzne nacechowane były praw 
dziwą demokracją, 

Mimo tych rozdźwięków trzeba 
stwierdzić, że przyjęcie prez. Perona 
w Chile było bardzo gorące i serdecz 
ne. 


i bowiem "ie | 
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W RZYMIE FRANCJA 
NIE SKAPITULOWAŁA 


WZMOCNIENIE WIĘZÓW FRANCUSKO- WŁOSKICH 


Rzym (A. P.). — Po zakończeniu 


konferencji sześciu 


państw, odbyły się w Rzymie dwie ważne narady dyploma- 
tyczne: rozmowa min. Bidault z kanclerzem Adenauerem, 
dotycząca problemu Saary i długie narady francusko - wło- 


skie. 


O konferencji ministra fran- 
cuskiego z kanclerzem niemiec 
kim wiadomo niewiele. Niektó- 
rzy obserwatorzy utrzymują, 
że obie strony w sprawie Saa- 
ry, pozostają na dawnych sta- 
nowiskach. W innych kołach 
mawi się, iż Adenauer akaznł 
BRES der ugafi NA UMIĘ 
dzynarodowiekie >"ary z tym 
zastrzeżeniem, by interesy nie- 
mieckie zostały uszanowane. 
W każdym razie Niemcy do- 
magają się od Francji usunię- 
cia umów ekonomicznych Fran 
cji z Sxarą, jako sprzecznych 


PAKT BAŁKAŃSKI 


Ankara (A. P.) — Podpisanie 
paktu bałkańskiego jest zdaniem 
obserwatorów największym wypad 
kiem, jaki zaszedł na Bałkanach 
od roku 1948, ady Tito zerwał z 
Kominformem. Pakt jest równo- 
cześnie pierwszym pozytywnym po 
ciągnięciem w wojnie psycholo- 
aicznej o kraie uiarzmione we 
Wschodniej Europie. 

Pakt przewiduje przyjęcie rów 
nież innych narodów sąsiednich. 
Odnosi się to przede wszystkim 


do Włoch, jednak ich udział za- 
leży od załatwienia sprawy Trie- 
słu, 


mii niemieckich, z których je- 
dna dowodziliby Amerykanie 


a drugą Rosjanie. 


Zapytany o swój poglad na 
obecną granicę polsko - nie- 
miecką, Wirth oświadczył, że 


jego organizacja tym zagadnie- 


niem nie interesuje się. Wirth 


jest kierownikiem sekcji nie- 


mieckiej w lewicowej organiza 
cji „Miedzynarodowa konfe- 
rencia dla rozwiązania zagad- 
nienia niemieckiego w duchu 
pokoju i współpracy międzyna- 
rodowej”. 


z interesami niemieckimi, a 
Francja uważa te umowy za 
podstawę całej swej polityki go 
spodarczej w Saarze i gotowa 
jest zgodzić się na ich ewen- 
tualne zmiany „ale nie na cał- 
kowile zniesienie. 

W kołach dabrze jwiuformo- 

ych podają. że rząd fran- 
cuski wcale nie skapitulował 
na konferencji wobec żądań 
niemieckich w kwestii „proto- 
kółów dodatkowych” do trak- 
tatu o armii europejskiej, „Pro 
tokóły” są nadal kwestią zasa- 
dniczą dla Francji i od ich przy 
jęcia napewno zależy ratyfika- 
cja traktatu przez parlament 
francuski. 

Narady francusko - włoskie, 
wykazały zacieśnienie węzłów 
politycznych między obu pań- 
stwami, a ich serdeczna atmo- 
sfera pozwoliła na uregulowa- 
nie szeregu kwestii granicz- 
nych (między innymi, snrawy 
budowy tunelu pod Mont - 
Blanc), pracy imigrantów wło- 
skich we Francii i Afryce Płn. 
i t. d. Minister Bidault poinfor- 
mował prem. gen. Gasperi o 
swych rozmowach w Londynie 
i omówił z nim sprawę Triestu. 


WSTRZEMIEŹLIWA 
OPINIA AMERYKI 


Waszyngton (A. P.). — Przedstawi 
ciel departamentu stanu p. Mac Der- 
mott oświadczył na konferencji pra- 
sowej, że konferencja w Rzymie jest 
dowodem rosnacego w Europie Zach. 
poczucia jedności polilycznej. Dalszy 
jednak jego komentarz do konferen- 
cji wskazywał na fakt. że rzad Sta- 
nów Zjednoczonych zdaje sobie spra- 
wę z trudności stnjacych jeszcze na 
dradze do ratyfikacji traktatu o ar- 
mii europejskiej. 


SAARA DOPUSZCZONA 
DO PARLAMENTU 
EUROPEJSKIEGO 


Paryż (R. P.). — Komisja konsty- 
tucyjna przyszłej Federacji Europej- 
skiej, która zakończyła swe prace w 
Paryżu postanowiła w projekcie skła- 
du przyszłego partamentu europej- 
skiego przyznać miejsca zagłębiu 
Saary. jako osobnej jednostce poli- 
tycznej. Sposób ich wyboru będzie 
rozstrzygnięty później, ale Uznanie 
samej tej zasady stanowi raczej zwy- 
cięstwo tezy francuskiej. 


| Dramatyczny wybór 


Konferencja rzymska zakoń- 
czyła się kompromisem i odrocze 
niem sprawy traktału o armii eu- 
ropejskiej, jak tyle poprzednich 
konferencji. 


Ale jest to już odroczenie o- 
słateczne, albowiem wszystkie 
terminy amerykańskie i europej- 
skie zmuszają polityków zachod- 
nich do pośpiechu i dokonania 
ostatecznego wyboru. Jest rzeczą 
jasną, że Kongres nie uchwali 
dalszych sum na pomoc gospo- 
darczą dla Europy Zach., zanim 
nie nabędzie przekonania, iż po 
moc ła będzie zużyła w sposób 
racjonalny na cele wspólne dla 
całej Europy, a nie dla konku- 
jących ze sobą przemysłów na- 
rodowych. Wojskowe koła amery 
kańskie wobec postępów zbrojeń 
sowieckich domagają się stłancw 
czo włączenia sił Niemiec zach. 
do Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej. 


Także we Francji, Włoszech i 
Niemczech zach. parlamenty nie 
mogą w nieskończoność odwle- 
kać kwestii ratyfikacji lub od- 
rzucenia traktatu. Nadchodzi 
chwila, gdy każdy członek parla 
mentu francuskiego i niemieckie 
go będzie musiał w swym sumie- 
niu i z poczuciem odpowiedzial 
ności wobec swych wyborców za- 
decydować, czy będzie głosował 
za czy przeciw armii europej- 
skiej. 

Szczegó!nie dramatycznie 
przedstawia się wybór dla Fran- 
cuzów. Zwolennicy armii europej 
skiej twierdzą, że wybór ten już 
jóst dokonany. Twórca pomysłu 
armii europejskiej i jego prak- 
tycznego zastosowania minister 
Pleven przypomniał deputowa- 
nym francuskim prawdę, o któ- 
rej zażarci nacjonaliści w parla- 
mencie zdają się czasami zapo- 
minać, a mianowicie, iż Francja 
nie może w obecnych warunkach 
geograficznych, ludnościowych i 
gospodarczych obronić się sama 
przed ewentualnym atakiem Ro- 
sji Sowieckiej. Szwajcarzy, któ- 
rzy są na ogół obiektywni i szcze 
rze życzliwi dla Francji, zwracają 
w swej prasie wciąż uwaaę Fran 
cuzom na fakt, iż Ameryka, po- 
magaiąc Europie, ma wprawdzie 
na oku własne interesy, ale że 
równocześnie Francja, nie bę- 
dąc już mocarstwem pierwszego 
rzędu, nie może samowolnie zer 


— 


wać sojuszu atlantyckiego I pro- 
wadzić polityki innej, niż tę, ja- 
ką w r. 1948 zapoczątkował Ro- 
bert Schuman. 

Jeśli taka jest sytuacja — ro- 
zumują zwolennicy armii europej 
skiej — włedy lepiej mieć kon- 
tyngenty niemieckie w armii 
europejskiej niż doprowadzić 
do odtworzenia nowego Wehr- 
machłu, ewentualnie sprzymie- 
rzonego wprost ze Słanami Zje- 
dnoczonymi bez woli i ponad 
głowami Francuzów. 

Opozycja we Francji przeciw 
traktatowi o armii europejskiej 
jest podwójna: komunistów i neu 
tralistów z jednej strony, zwolen 
ników de Gaulle'a z drugiej. Ko 
muniści ‘reprezentują ściś!e so- 
wiecki punkt widzenia: wszystko, 
co służy do wzmocnienia siły o- 
bronnej wolnych narodów na za 
chodzie Europy jest szkodliwe 
dla Rosji, trzeba więc armię eu- 
ropejską zwalczać. Wojsko nie- 
mieckie może być, zdaniem ko- 
munistów, uzbrojone przez Ro- 
sjan w Niemczech wschodnich, 
ale nie przez Amerykanów w 


Niemczech zachodnich. Taka 
jest logika. 
„„Neutraliści* są przeciwni 


armii europejskiej, bo są w głę- 
bi duszy wciąż zwolennikami sy- 
tuacji z lat 1945-46: chcą za | 
wszelką cenę sojuszu Francji z 
Sowietami i neutralności w „zi- | 
mnej wojnie” amerykańsko-so- | 
wieckiej. Maję zaż wpływy nie. 
małe, choć dobrze ukryte w - 
parlamencie francuskim. 

De Gaulle i jego zwolennicy 
nie chcą zrezygnować w dziedzi- 
nie miliłarnej z suwerenności 
państwowej Francji, bojąc się od 
dania części sił zbrojnysch Fran- 
cji pod komendę „,europejską”” 
i osłabienia w ten sposób Unii 
Francuskiej za morzami. Są goło 
wi (poza nierealnym narazie po- 
mysłem konfederacji europej- 
skiej z udziałem W. Brytanii) po 
nieść nawet ryzyko odrodzenia 
samodzielnego Wehrmachtu, niż 
zgodzić się na wejście do Wspól 
noty, gdzie Francja ponosi tylko 
ofiary, a inne państwa, jak Niem 
cy i Benelux, ty'ko zyskują. 

Ale polityka, jak mówił już w 
XVII stuleciu kardynał de Retz 
to „sztuka wyboru między rze- 
czami niedogodnymi”. Francuzi 
muszą wkrótce wybrać, 

W.N. 


ZMIANY w TYGODNIKU POWSZECHNYM»? 


Paryż (R. P.). — Do Paryża 
przybył ze znacznym opóźnie- 
niem nr 5 (411) znanego pisma 
katolickiego, wychodzącego w 
Kraju p. n. „Tygodnik Pow- 
szechny”. Zwraca uwagę fakt, 
że pismo to bezpośrednio po 
procesie krakowskim nie uka- 
zywało się przez dwa tygod- 
nie i że ostatnio wydany nr 5 
ukazał się z datą 15 lutego, a 
więc w dniu, w którym winien 
już był ukazać się nr 7 (413). 

Jakkolwiek w „Tygodniku? 
nadal widnieje jako wydawca 
Kuria Metropolitalna Krakow- 
ska, a jako redaktor Jerzy Tu- 
rowicz, numer zawiera tylko 4 


SPRAWA CHŁOPCÓW FINALY 


ZATACZA CORAZ SZERSZE KRĘGI 


INTERWENCJA MINISTRÓW U 


Paryż (A. P.) — W imieniu grupy posłów niezależnych mini- 
ster poczt Duchet. minister spra wiediiwości Laurens, minister zdro 


wia publicznego Ribeyre i minister hand!u 


Guy Petit złożyli 


wczoraj na ręce premiera interwencję w sprawie Finaly i domagali 
się, by premier przyczynił się do uspokojenia wzburzonej na po- 
łudniu opinii i nie dopuścił do sporów religijnych i manifestacji 


zewnętrznych. Sprawę należało by — ich 
ogólnoludzkich. 


spokojnie na podstawie zasad 


zdaniem — załatwić 
Interweniowali 


u premiera również przedstawiciele M.R.P. 


Akcja  odczytowa 
„Słowa Polskiego” 
spotkała się Z go- 
rącym przyjęciem. 
Na lewo: mec. Zb. 
Stypułkowski prze- 
mawia w Roubaix. 
Poniżej: mec. Zb. 
Stypułkowski, ks. 
kan. A. Nosal, pre- 
zes Komitetu Do- 
mu Polskiego p. 
W. Curyło i redak- 
tor naczelny ,,Sło- 
wa Polskiego” W. 
Olszewski 


Madryt (A.P.) — Wczoraj wieczo- 
rem złożone zostały w hiszpańskim 
ministerstwie spraw zagranicznych 
w Madrycie dokumenty dotyczące 
sprawy chłopców Finały. Minister- 
stwo spraw zagranicznych przekaza- 
ło sprawę ministerstwu sprawiedli- 
wości. . 

Jest rzeczą dość trudną do ustale- 
nia, czego właściwie władze francus- 
kie domagają się od władz hiszpań- 
skich, Trudno domagać się wydania 
obu chłopców Finalv, ponieważ nie 
zostali oni zasądzeni za jakiekolwiek 
przestępstwo, ani też nie są ścigani 
za wykroczenia. W obliczu prawa 
hiszpańskiego przekroczyli jedynie 
granicę bez paszportu i zamieszkują 
na terenie kraju bez pozwolenia ale 
za to sami nie odpowiadają, jako ma 
łoletni. Jest to sprawa, która m. 
być uregulowana tylko drogą admi- 
nistracyjną. Francuskie władze wy- 
miaru sprawiedliwości domagają 
się od władz hiszpańskich jedynie 
stwierdzenia, czy i gdzie chłopcy się 
znajdują, 

Mimo woli nasuwa się pytanie jak 
się odnosi do sprawy Kościół w Hisz- 
panii. Mawiono również o apelu skie 
rowanym do prymasa hiszpańskiego 
arcybiskupa w Toledo, kardynała 
Pla y Deniel. Według wiadomości z 
Toledo, prymas oczywiście nie otrzy- 
mał żadnego pisma i nie może wy- 
powiedzieć się w sprawie, której nie 
zna. 

Jeżeli zaś chodzi o wydanie obu 


PREMIERA 


chłopców, to trzeba przypomnieć że 
wielokrotnie hiszpańskie minister- 
stwo sprawiedliwości zwracało się do 
Francji w sprawie uchodźców, któ- 
rzy zasądzeni zostali za popełnione 
przestępstwa w Hiszpanii i nigdy ta- 
kich przestępców nie wydawano. 


PYTANIE DEP. LEOTARD 
Deputowany Leotard zapytał się 
ministra sprawiedliwości, jakimi 
przesłankami kierowały się władze 
sądowe, gdy wniosły o amnestię dla 
tych, którzy mordowali dzieci, pod- 
czas gdy w tym samym czasie aresz- 
towano i osadzono w więzieniu ze- 
reg osób, które w tragicznych dniach 
okupacji przechowywały i wychowały 
setki dzieci opuszczonych przez ro- 
dziny. Deputowany zapytuje się, czy 
uczuciowość, głęboka wiara i cier- 
pienia wszystkich prowincji francus- 
kich nie zasługują na to samo uzna- 

nie i równomierne traktowanie? 


O UWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 
KSIĘŻY W KRAJU BASKÓW 
Bayonne (A. P.). — Adwokaci osa- 
dzonych w więzieniu czterech księży 
i świeckiego wnieśli prośbę o wypuUsz- 
czenie ich na wolność, Sędzia śledczy 
winien w ciągu trzech dni wypowie- 

dzieć się w tej sprawie. 


stronice (nie licząc spisu treś- 
ci rocznika 1952) i nie widzi- 
my w nim nazwisk stałych 
współpracowników tego pisma, 
Na stronie pierwszej jest ob- 
szerna notatka redakcyjna po 
tępiająca działalność oskarżo- 
nych w procesie krakowskim 
i — na tym tle — uwagi o ak- 
tualnych zadaniach Kościoła i 
duchowieństwa w Polsce w o- 
parciu o porozumienie z 14-go 
kwietnia 1950 r . 


FANTASTYCZNE SNY 


STANĄ SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ 

Londyn (A, P.). — W Australii roz 
poczęto prace nad budową pierw- 
szych wielkich urządzeń doświadczal 
nych dla pocisków kierowanych. Rze 
cznik brytyjskiej grupy konstrukto- 
rów, która udaje się w tym celu do 
Australii, oświadczył, że korzystając 
z pustych obszarów tego kraju będzie 
można przystąpić do doświadczeń, 
które „przemienią fantastyczne sny 
w rzeczywistość", 


JUŻ 16-ty BOKSER 
UMIERA PO MECZU 


Coningsby (A. P.) — Lotnik 
angielski, 19-letni Harold Tony 
Adams, zmarł w kilka godzin 
po meczu bokserskim, odby- 
tym w Coningsby. Sędzia unie- 
ważnił mecz, drugi z rzędu te- 
go samego wieczora, ponieważ 
w drugiej rundzie Adams tra- 
fiony celnym ciosem upadł na 
ring i stracił przytomność. 

Od 1946 r. 16 bokserów bry- 
tyjskich zmarło w Wielkiej 
Brytanii po meczach. 


ZAKAZ BOKSU W BELGII? 


Bruksela (R. P.) — Komisja 
Sprawiedliwości parlamentu 
belgijskiego, uchwaliła zakaz 
spotkań bokserskich i zawo- 
dów zapasów „catch es catch 
can” na terenie Belgii. 


Z PROCESU HITLEROWSKIEGO W PERIGUEUX 


Szczegóły tragedii w Mussidan 


Sąd przesłuchał następnie świadka 


Bordeaux (kor. wł.), — Wczorajszy 
dzień poświęcono przesłuchaniu 
świadków, którzy przedstawili sądo- 
wi szczegóły masakry 53 zakładni- 
ków w Mussidan. 

Wszyscy świadkowie zeznają zgo- 
dnie, że herszt Gestapo z Perigueux 
był osobiście w Mussidan i brał u- 
dział w mordowaniu zakładników, 
osobiście prowadził ich na miejsce 
egzekucji i korzystał z grabieży, któ 
ra nastąpiła po rozstrzelaniu niewin- 
nych ludzi. Kilku z nich, którzy zdo- 
łali ujść z rak katów, zeznaje zgad- 
nie, że Halbrecht sam dowo- 
dził plutonami egzekucyjnymi, stojąc 
tyłem do rozstrzeliwanych. 


wyznania żydowskiego, który zaw- 
dzięcza życie kilku żandarmom, bo 
na chwilę przed egzekucją pozwolili 
mu uciec. Potwierdza on również, że 
Halbrecht bral udział w aresztowa- 
niach i pilnował sam egzekucji, 


Dwóch dalszych świadków stwier- 
dza, że Halbrecht mówiąc o pięciu 
osobach aresztowanych w Perigueux, 
powiedział całkiem wyraźnie: „Trze- 
ba ich zgładzić! i rzeczywiście obu 
rozstrzelano. Policjant powołany na 
świadka stwierdził, że Halbrecht był 
postrachem Perigueux i że co wie- 
czora był pijany. 


owy 


Zaokrągłony zakret 


Londyński „Times'' pisze, że konfe 
rencja sześciu ministrów w Rzymie 
„zaokrągliła niebezpieczny zakręt, 
który mógł łatwo zniszczyć projekt 
armii europejskiej". Pozostały jed- 
nak inne niebezpieczeństwa. 


Nawet jeżeli udało się osiągnąć 
zgodę co do nowych „inierprelacji” 
— © wydaje się prawdopodobne — 
francuskie Zgromadzęnie Narodowe 
musi uzyskać zapewnienie, że takie 
zwykie interprelacje, nie stanowince 
części traktatu, są dostatecznie m^- 
cne, by zabezpieczyć [rancuskie inte- 
resy. Jeśli zaś te interpretacje są do 
statecznie pewne, by zadowolić Fran 
cję, mogą one wywołać nowe podej- 
rzenia w parlamencie Niemiec Za- 
chodnich. Mało tego: dopiero zoba- 
czymy, czy Francja i Niemcy potra 
ią zbliżyć się dostatecznie dn zgody 
na temat Saary, by spełnić inny wa 
runek francuski... Tymczasem ani 
Stany Zjednoczone, ani Wielka Bry- 
tania nie mogą sobie pozwolić na cze 
kanie i obserwację. 


Duńscy rekruci 


Na marginesie niedawnych bun- 
tów rekrutów duńskich przeciw 18- 
miesięcznej służbie wojskowej pisze 
szwajcarski dziennik „Die Tat”: 


Inne kraje zachodniej Europy, po- 
siadające Więcej komunistów, nie 
znają podobnych objawów w swych 
armiach. Dlaczego inaczej w Dani? 
Jednym z powodów jest przysłowio- 
wa duńska „dobraduszność” i bez- 
troska, zbyt głęboko zakorzeniona, 
by przemogło je przywdzianie mun- 
duru. Niedawnn okazało się, że poste 
runki w porcie wojennym Knopenha- 
gi przepuszczały osoby, pokazujuce 
zamiast przepustki kawałek... kiełba- 
sy. Wyszło tn na jaw w czasie śledzt- 
wa po ciężkim wybuchu w tym por- 
cie. 


W Danii występuje również g!ę- 
boka niechęć do służby wojskowej. 
Od r. 1864 Dania właściwie zrezygno 
wala z wszelkich ambicji wojsko- 
wych. Jej ruch oporu w czasie oku- 
pacji niemieckiej mało miał wspól- 
nego z wojskiem, a tradycje wojenne 
występują tylko w duńskich podrę- 
cznikach historii. Ponadto wielu Duń 
czyków uważa, że caly obecny woj- 
skowy wysiłek kraju w razie wojny 
i tak nie zda się na nic. Wreszcie dn 
rozruchów przyczyniło się i tn, że 
służbę przedłużono lylko pewnej częś 
ci rekrutów, na cn psychologiczną re 
akcją było poczucie krzywdy. 


Prasa szwedzka powiada: Współ- 
czesnej armii nie można zbudować 
z dnia na dzień. Ameryka może d^- 
starczyć dział, czołgów i samolotów, 
leez wole obrony musi stworzyć sa- 
ma Dania. 


GOUIN O SOWIECKIM 
NIEBEZPIECZENSTWIE 


Były socjalistyczny premier Gouin 
ogłosił w „„Populaire” artykuł, ostrze 
gajacy przed fałszywymi nadzieja- 
mi na jakakolwiek wzajemność ze 
strony Rosji. Nadzieja, iż Sowiety 
zgodzą się na rozbrojenie, jest „czy- 
stą głupotą”, Stalin stworzył dokoła 
siebie żelazny wał, który umożliwia 
mu trzymanie w jarzmie satelitów, 
nie ma więc najmniejszego powodu 
do pozbyala się tego instrumentu si- 
ły. Niebezpieczeństwo ze strony Ro- 
sji jest tak straszliwe, iż — zdaniem 
Gouin'a — przerasta wielokrotnie 
niebezpieczeństwo, mogące w przy- 
szłości zagrozić ze strony Niemiec. 


PROCES BEATYFIKACYJNY 
KARDYNAŁA 
MERRY DEL VAL 


w Watykanie odbyła się z udzia- 
łem wielu osobistości, między innymi 
ambasadora Hiszpanii, uroczysta ina- 
uguracja procesu beatyfikacyjnego 
zmarłego w roku 1930 kardynała sta- 
nu Merry Del Val. Urodził się on w 
roku 1865 w Londynie z ojca Hiszpa- 
na pochodzenia irlandzkigeo i z mia- 
tki Angielki pochodzenia hiszpuń- 
skiego, 


MINISTERIALNE INCOGNITO 


Do Madrytu przybył w drodze po- 
wrotnej z Rzymu belgijski minister 
spraw zagranicznych Van Zee'and. 
Przyjazd jego był tak nieoczekiwa 
ny, że na lotnisku nikt go nie powi 
łał, a minister przed udaniem się w 
taksówce do miasta poddany został 
normalnej kontroli bagażu, 


Słowo Polskie 


BOLSZEWIZM ZWALCZA. ŻYDÓW 


PRASA SOWIECKA IDZIE DO SZTURMU 


Wielka kampania wewnetrzna 
w Sowietach prowadzona oficjal- 
nie przeciw części społeczeństwa 
żydowskiego, bije praktycznie w 
każdego Żyda i w dzieło żydow- 
skich nadziei — państwo Izraela. 
Celem jej Jest unieruchomienie 
potencjalnych zwolenników świa- 
ta zachodniego na wypadek kon- 
fliktu pomiędzy ZSRR a Stana- 
mi Zjednoczonymi A.P. 


Akcja propagandowa Ve- 
wnątrz Rosji usiłuje przedstawić 
typ Żyda, wroga ustroju, speku- 
lanta, żyjącego z bezprawia i za- 
rabiającego na tym grube pienią 
dze. Najbardziej charakterystycz 
ny w tym rodzaju jest felieton, wy 


drukowany przez «Prawde», i 
opisujący kulisy sprawy A. N. 
Chajtina, sądzonego niedawno 


przez sąd w Rydze. 


ABRAM CHAJTIN 
JAKO SYMBOL 


«Abram Natanowicz Chajtin 
— zaczyna się felieton — jest 
człowiekiem bez określonego za- 
jęcia. Wczoraj był pracownikiem 
firmy  przerabiającej odpadki, 
dziś można go spotkać jako han- 
dlarza starej garderoby, jutro nie 
zdziwimy się jeśli wystąpi jako 
administrator cyrku. Motorem 
wszystkich jego pomysłów i przed 
sięwzięć jest żądza zysku». 

Tak opisywany przez «Praw- 
dę» Chajtin został pewnego dnia 
majstrem w warsztacie  afiszów 
przy Łotewskim Towarzystwie Tea 
tralnym w Rydze. 


Ze skromnego działu rozbu- 
dował on następnie olbrzymie 
przedsiębiorstwo. Zorientował się 
w biurokratyczno-urzędowym cha- 
rakterze podobnych organizacji 
w Sowietach i postanowił konkuro 
wać z innymi pracowniami teatral 
nymi. Stworzył sobie odpowiednią 
grupę pracowników, zorganizował 


POD RZĄDAMI BIERUTA 


GDZIE PRZEBYWA 
KSIĄDZ BISKUP ADAMSKI? 
Według wiadomości nadchodzą- 
cych z Polski ks, biskup St. Adam- 
eki, ordynariusz diecezji katowickiej, 
usunięty ze stolicy biskupiej w je- 
sieni 1952, ma przebywać w pewnym 
klasztorze żeńskim w Poznaniu, 
gdzie go komuniści internowali. Sę- 
dziwy biskup ma 77 lat; jego koa- 
diutorzy : ks. biskup Bednorz i ks. 
biskup Bieniek, są także internowani. 


GALÓWKI Z OKAZJI 35-LECIA 

ARMII SOWIECKIEJ 
W Warszawie odbyły się w wielu 
fabrykach i zakładach  przemysło- 
wych galówki z okazji 35-lecia pow- 
stania Armii Czerwonej. Przemawia 
li na nich przeważnie oficerowie z 
armii Rokossowskiego, którzy sławi- 
li przyjaźń obu narodów i „uwolnie- 
nie” Polski przez armię sowiecką w 

r 195; 


CUKIER POLSKI IDZIE DO ROSJI 


Polska produkuje obecnie około 
800.000 ton cukru rocznie, z czego 
mniej więcej połowa jest wywożo- 
na do Rosji. Z drugiej połowy rząd 
Bieruta wysyła jeszcze część zapasu 
cukru do innych krajów, aby zdo- 
być dewizy zagraniczne, potrzebne 
na zakup surowców, Stąd Polacy w 
kraju wciąż mają trudności w za- 
kupie cukru. Przed ostatnią „regu- 
lacją cen" kilo cukru racjonowane- 
go kosztowało 5, 65 zł, a obecnie ko- 
sztuje około 15 zł. W ostatnich cza- 
sach polski siatek „Hugo Kołłątaj" 
przywiózł do Ceylonu około 4,000 ton 
cukru, a na Ceylonie wziął za to na 
pokład kaucznk przeznaczony dla 
Chin komunistyczny a 


CORAZ MNIEJ POLAKÓW 
UCIEKA DO SZWECJI 
Ostatnio zmniejszyła się liczba u- 
cieczek Polaków do Szwecji przez 
Gdynię. Straż graniczna i Bezpieka 
wybudowały specjalne wieże strażni 
cze dla żolnierzy; straż na tych wie- 
żach czuwa bez przerwy całą dobę: 
W Gdyni wybudowano specjalne ko 


Turcja zaprasza na Morze Czarne 
amerykańskie okręty wojenne 


Turecki bohater narodowy z 
pierwszej wojny światowej, gen. 
Sabis, oświadczył podczas dysku- 
sji nad budżetem ministerstwa o- 
brony: «Traktat z Montreux jest 
strzępem papieru. Amerykańskie 
okręty wojenne muszą mieć pra- 


wo  przepływania Cieśnin, by 
osłonić czarnomorskie wybrzeża 
„Turcji». 


Generał podkreślił, że wybrze 

że to jest zupełnie otwarte na a- 
tak z północy. Sojusznicze bazy 
lotnicze na Cyprze | na Bliskim 
Wschodzie są zbył odległe, by 
przyjść na czas z pomocą. Dlate- 
go amerykańskie okręty wojenne 
powinny znajdować się w portach 
tureckich Morza Czarnego — 
F wzgledu na sowieckie prote- 
sty. 
_ Również Inni mówcy stwierdzili 
W dyskusji, że prawe skrzydło 
Turcji i tym samym Wspólnoty 
Atlantyckiej jest odsłonięte, a 
„miasta tureckie narażone na na- 
loty. Z poglądem tym zgodził się 
również minister obrony, 


Według traktatu z Montreux 
amerykańskie okręty wojenne nie 
mają prawa przejazdu przez Dar- 
danele. W r. 1946 Sowiety propo 
nowały rewizję traktatu i wspólne 
objęcie obrony Cieśnin przez Ro- 
sję i Turcję, jednak rząd turecki 
odrzucił tę propozycję bez dy- 
skusji. 


NIE LEPIEJ 
PILNOWAĆ BANKU ? 


Znany bankier amerykański, Ja- 
mes Warburg, opracował nowy 


plan załatwienia sprawy niemiec- 4 


kiej i przedłożył go rządowi amery- 
kańskiemu. 

Plan ten przewiduje, iż Niemcy o- 
trzymają z powrotem Dolny Śląsk 
i Pomorze, tracąc definitywnie Gór- 
ny Śląsk i Prusy Wschodnie. Za- 
glębie Saary otrzymać ma admini- 
strację O. N. Z. aż do plebiscytu nad 
statutem Saary.. Układ czterech mo- 
carstw ma postanowić neutralizacje 
Niemiec pod nadzorem ONZ. W cią- 
gu 5 do 10 lat Niemcy nie miałyby 
prawa zawierać żadnych traktatów 
wojskowych. Po upływie tego czasu 
mogłyby uzbrojć się i zawierać 
traktaty, 


agenłów w wielkich miastach z 
Leningradem na czele, nawiązał 
stosunki z urzędnikami I kierow- 
nikami drukarń w Rydze i zaczął 
zaopatrywać teatry i przedsiębior 
stwa sowieckie w afisze oraz doko 
nywać wszelkiego rodzaju roboty 
dekoracyjne i malarskie do malo 
wania budek telefonicznych włącz 
nie. 


JAK ZA CARSKICH CZASÓW 


Akt oskarżenia zarzucał mu, że 
posługując się firmą państwowego 
teatru łotewskiego i wykorzystu- 
jąc «społeczny warsztat produk- 
cji», potrafił zapewnić sobie do- 
chody idące w setki tysięcy rubli 
miesięcznie, W sądzie  twierdzo- 
no, że prowadził wystawne życie, 
że wynajmował nieraz cały samo- 
lot dla siebie i znajomych i jeż- 
dził do sąsiednich miast ZSRR, 
gdzie bawił się w restauracjach 
wydając np. (w Tallinie) 70 tys. 
rubli jednorazowo. Dochody jego 
płynęły głównie z komisowego od 
wcześniej wykonanych robót pla- 
kałowych czy malarskich. Ponie- 
waż wiadomo jak nieraz trudno 
jest uzyskać sprawne załatwienie 
zamówienia w Sowietach, przeto 
nie dziwnego, że sprytny państwo- 
wo-prywatny przedsiębiorca miał 
dziesiątki urzedowych klientów, 
którzy gotowi byli zapłacić każdą 
cenę, byle mieć kłopot załatwio- 
ny natychmiast. «Prawda» opisu- 
jąc sprawę Chajtina, traktowała 
Jego wynagrodzenie formalnie ja 
ko «łapówki» I nazwała go oszu- 
stem w wielkim stylu. W skład je- 
go grupy pomocników mieli wcho 
dzić inni podobni osobnicy o na- 
zwiskach Morejn. Gruenberg, Zi- 
ling, Kowadło i Podriadczyk. Pro 
łektorami tej sprytnej firmy byli 
wedle pisma sowieckieao, dyrek- 
tor teatru w Rydze  Zandersohn 
oraz miejscowy sekretarz kompar- 
tii Zandman. 


szary dla żołnierzy służby pograni- 
cznej. Bezpieka używa na wielką 
skalę agentów prowokatorów w slo- 
sunku do marynarzy, ofiarując im 
wszelkie sumy za pomoc w przewo- 
żeniu uchodźców. Jeśli marynarz się 
zgodzi, agent prowokator oddaje g0 
w ręce Bezpieki. 


DALSZA NAGONKA NA EMIGRACJĘ 


Prasa komunistyczna w Polsce za- 
mieszcza znów alaki na emigrację 
z okazji procesu Skrzyszowskiego i 
Sosnowskiego, skazanych niedawno 
na śmierć „spadochroniarzy amery- 
kańskich”, „Trybuna Ludu” stwier- 
dza, że cała emigracja polska „jest 
agenturą imperializmu amerykań- 
skiego i neohitlerowców, używają- 
cą do swej roboty dezerterów i płat- 
nych przestępców". Dzienniki ko- 
jmunistyczne zapowiadają, że „każ- 
dy łeb judaszowski padnie pod cio- 
sami naszej władzy ludowej", 


«PRAWDA» PROWADZI ATAK 


Felieton ten jest jednym z dzie 
siątków ogłaszanych obecnie 
przez prasę sowiecką. W niektó- 
rych gazetach, w sprawach poli- 
tycznych, wymienia się często o- 
skarżonych jaka «nacjonalistycz- 
nych sjonistów i burżuazyjno-ży- 
dowskich», w innych przytacza się 
tylko nazwiska i imiona, których 
brzmienie odkrywa  Rosjaninowi 
bez wątpliwości, iż chodzi o Ży- 
dów. 

W jednym numerze «Prawda» 
przynosi ogólną wiadomość o wy- 
kryciu na Litwie «bandy szpiegów 
żydowsko-sjonistycznych», w na- 
stępnym mówi po prostu o nie- 
dbałym kierownictwie fabryki ma 
szun w Nowo-Tagilu na Syberii, 
gdzie «dyrektor Weissberg roz- 
trwonił 7 milionów rubli w ciągu 
Jednego roku». W innych nume- 
rach sa opowiadania o innych je- 
szcze Chajłinach, potrzebne do 
stworzenia właściweao nastroju na 
dzień procesu  «lekarzy-zabój- 
ców», oskarżonych łącznie o szpie 
gostwo i sjonizm. 


Wrażenie czytelnika sowieckiej 
aazety jest takie, że Żydzi w ogó- 
le powinni być uważani za nie- 
pewnych obywateli państwa, a 
często za aaentów obcej potęgi 
--. USA. W taniej sytuacji oskar- 
żenia płynące z lzraela, że rze- 
komy antysjonizm jest w rzeczy- 
wistości anłysemityzmem wydają 


się usprawiedliwione i słuszne. 


OBROŃCY ARABÓW 


Że tak jest wskazuje np. cha- 
rakterystyka polityki sjonistycz- 
nej w Palestynie opublikowana 
w tygodniku sowieckim «Nowe 
Czesy» (Nr 4, 1953 r.). Pismo 


twierdzi, że: 


«Śjoniści rozpoczęli w Palesty 
nie brutalną niszczycielską walkę 
przeciwko miejscowej ludności a- 
rabskiej.  Sjonistyczne oddziały 
zbrojne zagarniały ziemię arab- 
skich chłopów I wyganiały ich na 
pustynię. Z przedsiębiorstw wy- 
rzucano robotników arabskich. Do 
1935 r. organizacje sjonistyczne 
i poszczególni kabitaliści żydow- 
scy skupili w swych rękach ponad 
Jedną trzecią najlepszej, najbar- 
dziel urodzajnej ziemi w Palesty- 
nie. Sioniści rozpętali w kraju dzi 
ką spekulację ziemią». 


Oskarżenia takie są rozumiane 
przez Żydów jako conajmniej 
wielka niesprawiedliwość. Wszyst 
kie źródła żydowskie dotyczące 
problemu Palestyny twierdzą 


* zgodnie, że Żydzi kupowali prze- 


ważnie błotniste doliny, które 
trzeba było odwadniać, lub ka- 
mieniste wzgórza, na których bez 
wielkich nakładów kapitału i pra- 


cy ludzkiej nie nie mogło wyro- 
snąć. Źródła żydowskie twierdzą 


ponadto, że spekulacja ziemią 
nie tylko nie obciąża ich, ale, 
wręcz przeciwnie — Żydzi byli 


Jej ofiarami. Ziemia należała bo- 
wiem najczęściej do wielkich właś 
cicieli arabskich, którzy imigrację 
żydowską wykorzystywali do pod- 
noszenia cen na potrzebny Ży- 
dom grunł. 


PASJA 
ANTYKOMUNISTYCZNA 
W TEL-AVIWIE 


Oburzenie Żydów powiększa 
jeszcze fakt, że pionierami koloni 
zacji palestyńskiej byli ochotnicy 
zrzeszeni w socjalistyczną formę 
spółdzielczego gospodarstwa rol- 
nego, tym tylko  różniącego się 
od sowieckich kołchozów, że była 
tło forma dobrowolna i że działa- 
ła z powodzeniem. 


Tym też starciem propagandy 
sowieckiej z rzeczywistością izrael 
ską można tłumaczyć wybuch pa- 
sji antykomunistycznej w Tel-A- 
viwie. Należy przypomnieć, że 
Rosja Sowiecka dobrze zdawała 
sobie sprawę z możliwych na- 
stępstw rozpęłania kampanii an- 
tyżydowskiej i że kierowniczym 
słerom moskiewskim wydaje się, 
że posiadają one atuty w ręku. 


Druga możliwość ma 
wspólnego z kalkulacjami peli- 
tycznymi a więcej z psychologią 
mieszkańców ZSRR oraz z trady- 
cją rozwojową stosunku państwa 
sowieckiego do ludności żydow- 
skiej. Tradycja zaś ta to powolna 
ewolucja od znacznego _ wpływu 
komunistów żydowskich do zwal- 
czania przez państwo całej ży- 
dowskiej grupy etnicznej. Symbo 
lem tej drogi jest proces «leka- 
rzy morderców» oraz skromny 
fakt, że po śmierci gen. Mechli- 
sa, jest już tylko jeden Żyd (Ka- 
ganowicz) wśród 36 osób stano- 
wiących prawdziwy rząd ZSRR tj. 
w prezydium KC Komunistycznej 
Partii Sowietów. 


S. ŁOCHTIN 
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Pięć lat rządów komunistycznych 
w Czechosłowacji 


Z wielkim smutkiem obcho- 
dzą wolni Czesi i wolni Słowacy 
piątą rocznicę „zamachu stanu” 
komunistycznego w Pradze w 
lutym 1918, kiedy to po zamor- 
dowaniu Jana Masaryka, mini- 
stra spraw zagranicznych i sy- 
na wielkiego prezydenta komu- 
niści czescy przy poparciu am- 
basadora sowieckiego Zorina 
narzucili choremu prezydento- 
wi Beneszowi czysty rząd komu 
nistyczny. WV parę miesięcy 
później zmuszono Benesza do 
ustąpienia, prezydentem repu- 
bliki komunistycznej został 
Gottwald, a sam Benesz umarł 
w odosobnieniu. 


Po pięciu latach rządów Gott 
walda i jego kliki Czechosłowa 
cja tak pod względem politycz- 
nym jak też gospodarczym jest 
jednym z najbardziej skomuni- 
zowanych państw w imperium 
sowieckim. Komuniści zabili, 
uwięzili lub wygnali wszystkich 
niezależnych polityków czes- 
kich i słowackich ; uwięzili ar- 
cybiskupa Berana w Pradze o- 
raz setki biskupów i księży ka- 
tolickich, oraz zlikwidowali hie 
rarchię katolicką w państwie, 
podstawiaiąc w jej miejsce „fał 
szywv kościół narodowy”. W 
dziedzinie gospodarczej prze- 
mysł czechosłowacki musi pra- 
cować przede wszystkim na po- 
trzeby Związku Sowieckiego ; 
za niewykonanie planów pro- 
dukcyjnych wielu wybitnych 
komunistów w Czechosłowacii 
zapłaciło już wiezieniem lub 
głową. Wprawdzie produkcia 
przemysłowa wzrosła znacznie 
w porównaniu z pierwszymi la 
tami powojennvmi, ale brak 
wciąż wykwalifikowanych ro- 
botników i górników, a normy 
pracy są stanowczo za wysokie. 


Prawie połowa całego ekspor 
tu czechosłowackiego idzie do 
Rosji, w czym produkcja słvn- 
nych na cały świat fabryk obu- 
wia Baty w Zlinie (przezwanym 
obecnie na Gottvaldov). Sowie- 
ty płacą śmiesznie male ceny za 
towary czechosłowackie, a za 
surowce i swoje towary każą 


Bezpieka aresztuje proboszczów 
NA PODSTAWIE NOWEGO DEKRETU 


Pierwsze oznaki reakoji ludności 
ma antykościelny dekret  reżymu 
warszawskiego, wydany w dniu 10 lu- 
tego br., dały się odczuć w diecezji 
katowickiej, gdzie rozpoczęto już u- 
suwanie proboszczów, rzekomo nie- 
przyjażnie nastawionych do demokra- 
cji ludowej. W jednej z parafii, któ- 
rej nazwy na razie ujawnić nie moż- 
na, Bezpieka przygotowała areszto. 
wanie miejscowego proboszcza i jego 
wikariusza. Na ich miejsce miano 
przysłać dwóch księży - patriotów. 
Wiadomość o tym przedostała się do 


Polska w typach i zabytkach 


WARSZAWSKA ZACHĘTA 


Polska nie posiadała wielkiej, 
centralnej galerii obrazów, takiej, 
jak Louvre w Paryżu, albo Natio- 
nal Gallery w Londynie. Nie zna- 
czy to, że nie zajmowano się w 
Polsce zbieraniem obrazów. Prze- 
ciwnie, Polska była krajem, w któ 
rym ongiś skupiało się ogromnie 
wiele dzieł sztuki. Cóż, kiedy wie 
le arcydzieł światowego malarstwa 
zrabowanych w Pólsce, zdobi dziś 
słynne muzeum Ermitage w Le 
ningradzie. Także — sięgając do 
innej dziedziny życia kulturalne- 
go — słynna leningradzka (peter 
sburska) Publicznaja Biblioteka 
powstała tą drogą, że rząd car- 
ski zrabował po rozbiorze w War- 
szawie całą Bibliotekę  Załus- 
kich, największą w owym czasie w 
świecie — i uczynił ją punktem 
wyjścia zbiorów bibliotecznych 
swoich, 

Szczupłość zbiorów, w połącze 
niu z ich wielką wartością, nada- 
wała niektórym polskim muzeom 
bardzo charakterystyczną cechę: 
to były jakby salony, nieduże, 
przytulne, zasobne, często odwie- 
dzane, wszystkim zwiedzającym 
doskonale znane, gdzie wszyscy 
czuli się u siebie w domu. 

Jako przykład takiego małego, 
a bardzo pięknego muzeum pol- 
skiego wymienić można warszaw= 
skie Towarzystwo Zachęty Sztuk 
Pięknych, zwane popularnie Za- 
chętą”*, Był to piękny, niezbyt 
wielki gmach. stojący w samym 
centrum miasta. Zbudowano go 
jako miejsce bieżących wystaw 
malarskich, zmienianych po parę 
razy do roku. Stopniowo jednak, 
„Zachęta” zgromadziła drogą da 
rowizny lub zakupu własny zbiór 
polskich obrazów — i zbiór ten 
urósł do znaczenia niezbyt duże- 
go, ale warłościowego muzeum 
nowożytnego malarstwa. 


strza krzyżackiego, 


Trzeba dodać, że pod rządami 
rosyjskimi nie można było w War 
szawie polskiego muzeum założyć, 
zbiory «Zachęty» udostępnione 
więc były publiczności jedynie 
pod pretekstem wystaw bieżących 
i po parę razy ña rok rozwieszane 
w innym porządku. Po pierwszej 
wojnie jednak, sale muzealne Za- 
chęty oddzielono œd sal wystaw 
bieżących. Zajmowały one cały 
parter i połowę pierwszego pię- 
tra. 


Było zwyczajem warszawskiej 
inteligencji zachodzić do «Zachę 
ty» co niedzielę po mszy, na ja- 
kieś pół godzinki, czy goczinę, 
trochę po to, by popatrzeć na ulu 
bione obrazy, a trochę, by spot- 
kać się ze znajomymi, lub (co tu 
ukrywać), pokazać tym znajomym, 
że się ma nowy kapelusz, suk- 
nie, czy futro. Owe niedzielne 
południa i wczesne popołudnia 
w «Zachęcie» — ło były jakby 
wielkie rauty warszawiaków. 


Ludzie oglądali dzieła polskie 
go malarstwa, patrzeli na nie, roz 
mawiali o nich — i zaczynali je 
rozumieć i kochać. 

A jakież tam były przepiękne 
obrazy! Gdy się szło do Zachęty, 
to pierwsze kroki kierowało się do 
sali, gdzie wisiał «Grunwald» Ma 
tejki. Olbrzymie malowidło, przed 
stawiające na samym tylko pierw- 
szym planie setki ludzi i koni, a 
wszystko wielkości większej, niźli 
naturalna. Nie będę tu roztrząsał 
cech twórczości Matejki, — zbyt 
obszerny to temat. Powiem tylko 
że jeśli jest Polak, który nie wi- 
dział (w oryginale, lub reproduk 
cji) Grunwaldu Matejki, nie utrwa 
lit sobie w umyśle sylwety księcia 
Witolda na koniu. i dumnej, 
wzgardliwej postaci ginącego mi- 
Ulryka von 


Jungingen, zabijących go Litwi- 
nów 1 tylu, tylu innych niezapom- 
nianych tworów _ matejkowskiej 
wyobraźni — tego znajomość kul 
tury polskiej jest niekompletna. 


A po lewej ręce od «Grunwal- 
du» dwa inne, wielkie malowidła 
małejkowskie : «Batory ped Psko 
wem», — król polski na tle pol- 
skiego obozu i rosyjskiego miasta, 
otoczony dworem polskiego rycer 
stwa, przyjmujący klęczące przed 


nim, moskiewskie poselstwo. I 
«Kazanie Skargi», — natchniony 
kaznodzieja, przemawiający do 


dworu królewskiego i do króla 


Zygmunta III. 

A po prawej, Siemiradzkiego 
ogromna «Dirce chrześcijańska», 
— obraz, który podobno: natch- 
nał Sienkiewicza do napisania 
«Quo vadis», W tej samej sali 
całe mnóstwo innych, przepięk- 
nych malowideł. «Dzwon Zyg- 
munt» Matejki. Projekt witraży 
krakowskich Wyspiańskiego. «Wy 
jazd Sobieskiego z Wilanowa» 
Juliusza Kossaka. «Bociany» i pa- 
re innych przepięknych pejzaży 
Chełmońskiego. «Strajk» Lenca. 
«Polowanie» Fałata. | Gierymski. 
| Kowalski. | Wyczółkowski. | ty- 
lu, tylu innych. A na parterze — 
Śmierć Barbary  Radziwiłłówny : 
Simmlera. 

Ostatni raz widziałem «Zachę- 
tę» w roku 1945. Przemykałem 
się koło niej, jak szczur. Pustko- 
wie było wokoło, same ruiny, ży- 
wej duszy na zawalonych aruzami 


ulicach. Wypalone mury Zachęty , 


wznosiły się, świecąc pustymi oczo 
dołami nieoszklonych okien. 
Część obrazów «Zachęty» się 
uratowała. Ale czy odżyje jeszcze 
kiedyś «Zachęta» — taka, jaka 


byłą? 
TAMTEN 


a a 


parafian przez jednego z funkcjona- 
riuszów policji. Natychmiast zebrał 
się przed plebanią tłum kobiet i dzie 
ci, które postanowiły pilnować swe- 
go zasłużonego wieloletnią charyta- 
tywną pracą proboszcza. Późnym 
wieczorem zjawiły się dwa policyj- 
ne samochody, Zebrany tłum począł 
śpiewać religijne pieśni. Po kilku 
minutach obserwacji, nie wychodząc 
z samochodów, funkcjonariusze Bez- 
pieki odjechali. Trzeciej jednak no- 
cy nad ranem przybyła policyjna cię 
żarówka, która zabrała nietylko pro- 
boszcza i wikariusza ale również po- 
deszłą wiekiem gospodynię. Na wia- 
domość o tym prawie całe miastecz- 
ko zebrało się przed kościołem. 
Przez długie godziny śpiewano Su- 
plikacje i inne pieśni religijne. 


Wobec przemocy komunistycznej w 
Polece ludność jest bezradna. Wszy- 
scy z doświadczenia wiedzą o tym, 
że opór fizyczny i manifestacje będą 
kończyć się zawsze krwawymi re- 
presjami i jeszcze większym prze 
śladowaniem, Wierni zdają sobie 
sprawę, że jedyna nadzieja jest w 
Bogu, a jedyną odpowiedzią ateistom 
warszawskim może być gorące wyko- 
nywanie praktyk religijnych i żywa 
wiara, której nie potrafi złamać żad 
na tyrania (J. €.). 


ATOMOWI INSTRUKTORZY 
W ARMIACH ZACH. EUROPY 


Bonn (A. P.) — Gen. Gale, 
dowódca armii lądowej w Europie 
półn.zachodniej, oświadczył, że 
do oddziałów brytyjskich, belgij- 
skich i holenderskich zostaną przy 
dzieleni, instruktorzy  amerykań- 
scy. lch zadaniem będzie poucze 
nie dowódców i ich sztabów o 
skutkach zachodniej broni atomo 
wej wobec nieprzyjaciela, craz o 
zasadach przeciwatemowej obro- 
ny biernej. Praktycznym wyko- 
rzystaniem tych wskazówek będą 
manewry w Niemczech, 


Równocześnie gen. Gale po- 
dał, że wkrółce otrzyma nowe 
czołgi brytyjskie o większej sile 
ognia, niż «Centurion». 


NIEMCY OBSIEDLI EG!PT 


Konstruktor i przemysłowiec loini- 
czy Ernest Heinckel ma w najbliż- 
szym czasie stworzyć podstawy do 
budowy lotnictwa cywilnego i woj- 
skowego w Egipcie. 

Prace nad nawadnianiem doliny Ni 
lu powierzy się zakładom niemiec- 
kim Man. Zakłady Elektryczne Sie- 
mens przystąpią do elektryfikacji li- 
nii kolejowej z Heluanu do Kairu. 

Fabryka budowy autobusów „Fer- 
rostahl' dostarczyć ma 500 autobu- 
sów dla Kairu. 


Doradca Negiba — Schacht wy- 
słał do Kairu swego kuzyna Skorzen 
nego. i 

Ta inwazja techników niemieckich 
na Egipt jest największym zwycię- 
stwem Niemiec nad Anglią, która 
dotychczas w tej dziedzinie miała mo 
nopol. 


sobie płacić ogromne ceny. Wie 
le kobiet, szczególnie mężatek 
musi pracować w przemyśle, 
gdzie płace są bardzo niskie i 
wydajność pracy niewielka. Dla 
tego ostatnio komuniści wpro- 
wadzają powszechnie pracę na * 
akord. 


Jeden z przywódców emigra- 
cji czeskiej Stefan Osusky w ar- 
tykule zamieszczonym w piš- 
mie federalistów francuskich 
„Monde Nouveau” pisze, że 
Slansky i jego towarzysze w 
czasie procesu zostali poświęce 
ni jako „kozły ofiarne” z tego 
powodu, że gospodarka czecho- 
słowacka przeżywa ciężki kry- 
zys. Gottwald oparł się w po- 
czątkowej fazie rządów komu- 
nistycznych na Żydach czeskich 
i słowackich, ponieważ uważał 


ich za pewniejszych z punk- 
tu widzenia komunistyczne- 
go. Dzis, gdy Kreml na- 


kazał czeskim komunistom zer 
wać za wszelką cenę łączność 
kulturalną z Zachodem europej 
skim, a w masach wzbudzić nie 
cheć do Ameryki, komuniści 
żydowscy pierwsi padli ofiarą 
tego właśnie kierunku polityki 
sowieckiej. 

W rocznicę zamachu stanu 
komunistycznego w Pradze, Ra 
da Wolnych Czechosłowaków 
w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki wydała odezwe do swych 
rodaków, piętnując niewolę so- 
wiecką w tym kraju i wyraża- 
jac nadzieję, że wolna Czecho- 
słowacja będzie mogła po zła- 
maniu tyranii komunistycznej 


wrócić do tradycji demokratycz 
nei prezydenta Tomasza Masa- 
ryka. 


LOTNICTWO BURMY 
PRZECIW CHIŃCZYKOM 
Eurmarńskie bombowce zaatakowa- 
ły grupę narodowych oddziałów chiń- 
skich niedaleko granicy, KE 
stu i wielu raniąc, oraz niszcząc skfa 
dy i koszary. Reszta wojska rozbieg:a 

się po okolicy. 

KRÓL BALDWIN NIE WYJEŻDŻA 

Król bełgjski Baldwin odroczył bez 
terminowo swój wyjazd do Styrii, 
gdzie przed kilku tygodniami zamó- 
wił hotel w pewnej miejscowości gór- 
skiej. Wyjazd miał nastąpić dla po- 
ratowania zdrowia. 

TRYBUNAŁ REWOLUCYJNY 
W KAIRZE 


W Kairze ukonstytuował się nowy 
trybunał rewolucyjny, przed który:n 
odbędzie się rozprawa o „spisek z 
15 stycznia”. W tym dniu aresztowa- 
no 213 osób, w tym 25 oficerów, Z 
których część później zwolniono. Spi 
sek miano zorganizować „w poFozu- 
mieniu z obcym mocarstwem”, 


DWA WYROKI ŚMIERCI 
W ALBANII 


W Tiranie skazano na śraterć 9 
Albańczyków, a sześciu na więżiea'4 
od 2 do 25 łat. Oskarżono ich o szpie- 
gostwo na rzecz Wielkiej Btytanii, 
Jugosławii i Grecji. 


UCIECZKA NIEMCÓW Z POLSKI 

Według zachodnio - berlińskiego 
dziennika ,„Telegrať" wschodnio-nie- 
miecka policja zabiła sześciu i zra- 
niła pięciu Niemców, usiłujących u- 
ciec z zachodnich ziem Polski, Ran- 
nych wydano polskim wiadzoin gra- 
nicznym. 
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= 6 milionów funtów rocznie zaras 
bia Australia na wywozie skórek 
króliczych. Króliki te wyrządzają 
rocznie szkodę, ocenianą na 50 milio- 
nów funtów. 


m W Kanadzie prześwietlonych z0- 
stanie 8.000 Eskimosów. Szerzy się 
wśród nich zastraszająco gruźlica. 
«m Dochodzenia w sprawie zderze- 
nia dwóch tramwajów w Mexiko 
City, przy czym 58 osób zginęło, a 
82 odniosły rany, wykazały, że oba. 
wozy miały 40 lat i od dawna zepsu- 
te hamulce. 

~~ Kanadyjskie fabryki samolotów 
zatrudniały z poczatkiem wojny ko- 
reańskiej 15.000 robotników; obecnie 
zatrudnia ja 60.000. 

Niejaki James  Watercorth w 
York w Anglii zapisał swej żonie 
dom i 12.600 funtów pod warunkiem 
że progu jej mieszkania nigdy nie 
przekroczy żaden mężczyzna. 

= Skutkiem zjedzenia nadmiernej 
ilości makaronu zmarła koło Spezii 
na jaane Włoszka, przeżywszy 106 
AE 

= Celem pokrycia szkód, wyrzadzo 
nych przez ostatnia powódź, rzad ho- 
lenderski rozpisał 40-letnia pożyczkę 
na 200 milionńw guldenów, 

m 132 Cyganów, których  Tureja 
niedawno zwróciła Bułgarii, zostało 
rozstrzelanych. 

— W salonikach skazano na śmierć 
dwóch młodych Greków za szpie- 
gostwo na rzecz Bułgarii. 

m Kontradmirał Byrd organizuje 
liową wyprawę do Antarktydy. Jej 
celem jest poszukiwanie minerałów i 
szkolenie żołnierzy w warunkach 
najniższej temneratury. 

= W Luizjanie zmarł jeden z osta- 
tnich siedmiu weteranów amerykań- 
skiej wojny sukcesyjnej (1861-1566) 
Przeżył on 106 lat. 

m W Kairze odbędzie się wkrótce 
proces nrzeciw byłemu przywódcy 
partii Wafd Nahasowi, jego żonie © 
raz byłym ministrom spraw wewn 
skarbu i sprawiedliwości o nielegal 
ne wzbogacenie się i przekupstwo; 
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MARIA 


Wsród portretów Marii Le- 
szczyńskiej w paryskim Luw- 
rze na szczególną uwagę zasłu- 
guje piękny pastel La Tour'a. 
Artysta, wybitny znawca swej e 
poki a zarazem znakomity psy- 
cholog i fizjonomista, w tym 
niewielkim wizerunku  odtwo 
rzył cały urok i smutną rezy- 
gnację tej wprawdzie mało u- 
rodziwej, ale pełnej wdzięku, 
dobroci i inteligencji twarzy. 


Życie Marii Leszczyńskiej, żo 
ny Ludwika XV-go i babki 
trzech ostatnich królów z dy- 
nastii burbońskiej — Ludwika 
XVI-go, Ludwika XVIII-go i 
Karola X-go — jest długim pa- 
smem dramatycznych, jeśli nie 
tragicznych nieporozumień. 
Już do małżeństwa jej z Ludwi 
kiem XV-ym doprowadza mi- 
sterna intryga księcia de Bour- 
bon, ministra królewskiego, i 
iego przyjaciółki pani de Prie. 
Dlaczego spośród 99 kandyda- 
tek wybieraia oni pannę biedną 
skromna, nieładną i bez tytu- 
łu? Zależy im poprostu na 
tym, bv młody — bo wówczas 
15 lat liczący monarcha — nie 
dostał się pod czyjeś inne jak 
ich wpływy. Maria —-córka 
króla-wygnańca,  najmniejsz« 
w tym wzgledzie przedstawia 
niebezpieczeństwo. I rzeczywiś- 
cie. w prostocie ducha i idąc za 
radą ojca, z całą  loialnością 
broni ona interesów tej perfid- 
nej pary, czym w pewnej chwi- 
li zraża sobie i męża i nasten- 
cę księcia de Bourbon, kar- 
dynała Fleury. 


Pomimo  bystrości i inteli- 
gencji, nie może nagiąć się mło 
da królowa do intryg dwor- 
skich, do złośliwości otoczenia, 
do jego fałszu i obłudy. Nie u- 
mie też wykorzvstać słabości 
swego królewskiego, a młod- 
szego od siebie małżonka, bv 
ując w swe serce ster rządów. Z 
łatwością daje się zdystansować 
licznym jego faworytom, a cza 
sami i ministrom. Nawet w 
sprawie tak blisko ją obcho- 
dzącej jak powrót jej ojca na 
tron Polski, nie zdołała ona wy 
wrzeć żadnego wnływu, i Sta- 
nisław Leszczyński otrzymuje 
słaba bardzo pomoc od Fran- 
cji, jakkolwiek dużo ma tu zwo 
lenników i przyjaciół. Po kilku 
latach małżeństwa król oddala 
się od Marii, usuwajac ją niets] 
ko od życia dworskiego i od 
spraw państwowych, lecz na- 
wet od własnej rodziny. Wro- 
dzona nieśmiałość zaś nie po- 
zwala jej na złamanie dwor- 
skich konwenansów i zbliżenie 
sie do dzieci, które w ten spa- 
sób wychowują się bez opieki 
matczynej. 


I tak ten smutnv los królo- 
wej zaciążył na jei licznym po- 
tomstwie. Z dziesieciorga dzie- 
ci urodzonych w latach 1727- 
1737 dwoje umiera w dzieciń- 
stwie. Jedna tvlko córka, naj- 
starsza Ludwika Flżbieta, ma- 
jąc lat 12 wychodzi za maż i to 
bardzo nieszczęśliwie, za svna 
Filipa V-go hiszpańskiego. słu- 
piego, nieinteligentnego i bez- 
wolnego. przyszłego ksiecia 
Parmy. Henrieta — jej bliźnia- 
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czka — ulubienica królewska, 
umiera mając lat 25 z zawie- 
dzionej — według jednych — 
miłości do księcia Chartres, 
któremu Ludwik XV odmó- 
wił jej ręki, według innvch — 
na skutek złośliwej gorączki, 
której leczyć nie chciała. Młod 
sze księżniczki — Wiktoria, 
Zofia, Teresa-Felicja i Ludwi- 
ka z rozkazu oszczędnego, a 
wówczas wszechwładnego kar- 
dynała Fleury, przebywają 
przez lat 12 na wygnaniu w 


ścią tknięty, zbliża się do niej, 
okazuje trochę serdeczności. 
Szybko jednak po jej śmierci 
przychodzi pani Du Barry, o- 
statnia faworyta tego króla, któ 
ry sam w swym testamencie 
się potępił, mówiąc: „źle rzą- 
dziłem i żle administrowałem. 
Wynikało to po części z braku 
talentu, a po części z tego, że 
złych miałem doradców’. Nie 
przeczuwał jednak, jaki los 


zgotował swemu następcy Lud- 
wikowi XVI-mu. 


Juliusz Laroche, ambasador fran 
cuskl w Polsce w latach 1926- 
1935, ogłosił w jednym z pism 
paryskich, «Revue de Deux Mon 
des», swe wspomnienia z dni za- 
machu majowego. 

Do Polski przybył Laroche w 
pierwszej połowie marca 1926 r. 
Wyruszywszy z Paryża o godzinie 
10 wieczorem stanął w Warsza- 
wie dopiero na irzeci dzień; po 
łączenia z Europą wschodnią były 
więc, jak na ówczesne warunki, 
bardzo powolne. Stwierdza on na 
wstępie swego opowiadania, «iż 
danym mi było przypatrywać się 
wspaniałemu rozwojowi tego kra- 
ju», niemniej, w marcu 1926 ro- 
ku, uderzył go ubogi wygląd 
mieszkańców stolicy. Drugim spo- 
strzeżeniem było pewne rozczaro- 
wanie, że język francuski jest 
mniej znany niż przypuszczał; już 
bardziej była rozpowszechniona 
znajomość niemieckiego, szczegól 
nie u Żydów, «którzy opanowali 
znaczną część handlu»; tę znajo- 
mość kładł on na karb trzyletniej 
okupacji niemieckiej w czasie o- 
statniej wojny. Laroche, podobnie 
jak i jego dwie córki, był poza 
tym zdziwiony godzinami posiłków 
spożywanych przez Polaków: jak 
sam przyznaje, czuł się  nieswój 
sam jeden w restauracji o pierw- 
szej po południu. 


Po złożeniu swych listów uwie 
rzytelniających, nowy ambasador 
musiał odbyć szereg wizyt grzecz- 
nościlowych. Zawladomił on rząd 
polski, iż zamierza między innymi 
udać się do Sulejówka do marsz. 
Piłsudskiego, który, gdy był gło- 
wą państwa, odwiedził Francję i 
pod którego kierownictwem zo- 


stał zawarty sojusz polsko-francu- 
ski. Laroche trzymał się w tym wy 
padku wiernie instrukcji Brianda, 
który polecił mu możliwie jak naj 
szybciej zapoznać się osobiście z 
marszałkiem. Stanowisko rządu 
francuskiego tłumaczy się prze- 
świadczeniem, iż Piłsudski zbliżał 
się coraz bardziej do objęcia wła 
dzy. Krok ten ułatwił mu później 
stosunki z rządem wyszłym z za- 
machu. 


O tym, iż w Polsce gotują się 
niezwykłe wypadki, powiadomili 
nowego ambasadora prawie wszy- 
scy ministrowie obcy przebywają 
cy w Warszawie. Sam Laroche 
mógł Już niedługo zawiadomić 
swój rząd, że geńerał Żeligowski, 
minister wojny, zgrupował koło 
stolicy oddziały, których żołnierze 
a szczególnie oficerowie, znani by 
li ze swego ślepego oddania Pił- 
sudskiemu; centrum tej koncen- 
tracji znajdowało się w Sulejówku, 
miejscu pobytu marszałka. Cała 
ta akcja. jak podaje aułor byłaby 
niemożliwa bez cichej zgody sze- 
fa rządu, Aleksandra Skrzyńskie- 
go. 
Piłsudski przyjął Larocha w 
swojej zwykłej kurtce leglonowej 
i przez przeszło godzinę opowia- 
dał różne anegdotki z czasów woj 
ny. Ambasador zapamiętał sobie 
szczególnie słowa dotyczące bar- 
barzyństwa i okrucieństwa oddzia- 
łów bawarskich. Zresztą, jak sam 
przyznaje, zawsze słuchał z zainte 
resowaniem uwag marszałka na te 
maty niemieckie. Piłsudski dumny 
był ze swego litewskiego pocho- 
dzenia i podkreślał, iż szlachectwo 
jego rodziny wywodzi się z cza- 
sów, gdy Litwa była Jeszcze po- 


gańska. Po francusku mówił ra- 
czej źle, słownictwo jego nie było 
jednak pozbawione uroku w swym 
doborze słów. «Jak wszyscy jego 
rodacy, był on wielkim amatorem 
kawy, i ta była u niego wyśmieni- 
ta», W swoim raporcie po tej wizy 
cie, Francuz podkreślił, iż Piłsud- 
ski nie wierzy w skuteczność rzą- 
dów parlamentarnych, wyraża się 
o nich z pogardą, twierdzi, iż o 
wiele większą wartość mają rządy 
autorytatywne; kończąc rapor 
ambasador dodał, iż w Polsce 
istnieje zagadnienie Piłsudskiego. 

Rewizyta miała nastąpić 12 ma 
Ja o godzinie czwartej po połud- 
niu. W południe tego dnia doszło 
do wiadomości ambasadora o kon 
centracji wojsk  Piłsduskiego na 
Pradze, przedmieściu Warszawy. 
Gdy stało się widoczne, iż zapo- 
wiedziana wizyta nie dojdzie do 
skutku, ambasador udał się do 
śródmieścia (Ambasada mieściła 
się w Alejach Ujazdowskich). Prze 
straszony tłum wypełniał ulice, 
liczne oddziały wojska i policji 
konnej przebiegały w różnych kie 
runkach. Nagle usłyszał trzask ka 
rabinów I odgłos dział. «Piłsudski 
postanowił przejść Wisłę, nowy 
Rubikon». 


Laroche powrócił szybko w Ale 
je. W nocy nastał spokój, lecz 
nie na długo: po trzeciej zaczęło 
się silne bombardowanie artylerii. 
«Rozpoczęła się prawdziwa bitwa 
i my byliśmy w samym jej środ- 
ku». Front przechodził w odleg- 
łości zaledwie 60 metrów. 13 ma- 
ja wieczorem oddziały wierne rzą 
dowi zdołały odebrać minister- 
stwo wojny, Piłsudski, bojąc się 
nadejścia pułków poznańskich, 


ponurym, średniowiecznym o 
pactwie Fontevrault.Jak się tam 
wychowują, czego się uczą, nie 
wiadomo, gdyż nikt właściwie 
nimi się nie zajmuje. Teresa-Fe 
licja umiera na tym wygnaniu. 
Ludwika, brzydka i garbata z 
radością bowraca do Wersalu 
i życia dworskiego, by w dwa 
lita po śmierci matki wstąpić 
do zakonu Karmelitanek. A- 
delaida — w młodości najład- 
niejsza, najenergiczniejsza i 
najmądrzejsza, a na starość 
najnieznośniejsza, wraz z sio- 
strą Wiktorią przeżywa krwa- 
wa enokę Rewolucji. Obie umie 
raią na emigracii w Tryjeście, 
jedna w roku 1799, druga w 
1800. 


Życie rodzinne sióstr podczas 
pobytu ich na dworze skupia 
się wokół brata Delfina i jego 
żony Marii Józefy Saskiej. Iro- 
nia losu tu potrafiła dościg- 
nąć Marię Leszczyńską. Syno- 
wa jest córką Augusta III-go, 
rywala przecież Stanisława 
Leszczyńskiego. Wartościowa 
ta kobieta umiała jednak pozy- 
skać sobie względy królowej. 
Sam Delfin -— z portretów La 
Toura sądząc — podobnv z 
powierzchowności do matki, 
człowiek: o dużej wartości 
moralniej i intelektualnej, u- 
miera nie doczekawszy się tro- 
nu, a przez ojca również od 
spraw państwowych i wojsko- 
wych zupełnie odsunięty 

Maria Leszczyńska przeżywa 
ukochanego jedynaka, przeży- 
wa jego żone, przeżywa ojca. 
Jest niepocieszona, choruje. 
rozbacza i wreszcie po paru la 
tach umiera, tak jak żyła, w o- 
samotnieniu. W okresie jej cho 
roby, Ludwik XV jak gdyby wy 
rzutami sumienia, a może lito- 
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OMYŁKA 


Po chwili odezwał się starzec: 

— Czas do domu. Bądźcie 
zdrowi! 

— Chodź do mnie — prosił, 
Rp go za rękę pan Dobrzań 
ski. 

Starzec uśmiechnął się. 

— Oto zrobiłbym ci przysłu- 
gel... Jeszcze zaczęliby o tobie 
mówić to samo, co o mnie... Bądź 


cie zdrowi! — dodał pedając bra 
tu rękę. 
— Panie, — rzekła mama 


— panie... niech cię Bóg błego- 
sławi... Odwiedzaj nas i pamiętaj, 
żeś znalazł wiernych przyjaciół... 
Czegokolwiek będziesz potrzebo 
wał, odwołaj się do nas... Rano i 
wieczór modlić się będziemy za 
ciebie... 


„ Ukłonił się nisko i odpowie- 
dział ode drzwi: 
— Jeżeli pozyskałem waszą 


łaskę, proście Roga, ażeby mi — 
śmierć zesłał. Oto czego żądam. 

| zwolna wyszedł z pokoju. 

Wszysey teraz zajęli się Wład- 
kiem. Niańka sprowadziła felcze- 
ra, kłóry opątrzył mu rany, a do 
salomiku wniesiono łóżko i kanap- 
ke dla nauczyciela, ten bowiem 


oświadczył, że będzie pilnował 
rannego „dopóki sił nie odzyska. 

Noc zeszła niespokojnie. Wła- 
dek niewiele spał, nauczyciel wca 
le się nie rozbierał, ja miałem tro 
chę gorączki. a mama . po kolei 
zaglądała to do mnie, to do bra- 
ta. Dopiero po wschodzie słońca 
zmorzył nas sen, tak że wstaliśmy 
koło dziesiątej. 

Brat nie miał się źle, ale doku- 
czały mu świeże rany i mówił, że 
jest rozbity ze znużenia. Istotnie, 
z trudnością poprawił się na łóż- 
ku, sykając niekiedy z bólu. 

Mama ukradkiem  oclerała o- 
czy; pomimo to, dawno nie była 
tak trzeżwa jak dzisiaj. Wszystko 
ją interesowało, zaglądała do każ 
deqo kąta, nawet głos jej odzy- 
skał siłę i dźwięczność. 

Dzień był pochmurny i zimny. 
Na po'ach rozścielała się mała; co 
godzina padał deszcze, drobny 
jak rosa: powietrze było surowe. 
Zdawało się, że to nie maj, lecz 
październik. 

W sieni usłyszałem wycieranie 
nóg i głos pana kasjera. Po chwi- 
li weszła do saloniku mama. 

— Kasjer — szepnęła do Brad 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE 


Na 3.419 dyplomów tylko 132 humanistyczne! 


Przed tygodniem podaliśmy, 
że blisko trzy i pół tysiąca Po- 
laków. ukończyło studia w W. 
Brytanii. Z faktu tego możemy 
być słusznie dumni. Stosunek 
jednak dyplomów humanistycz 
nych do innych nie daje nam 
żadnych podstaw do zadowole- 
nia, bo wypada on uderzająco 
na niekorzyść studiów huma- 
nistycznych. Jeżeli wyjdziemy 
z założenia, że wszelkie nasze 
poczynania, jako emigracji po- 
litveznej mają tylko'o tyle sens, 
o ile są robione z myślą o sy- 
tuacji jaka panuje w Kraju, to 
musimy dojść do smutnego 
wniosku, że znikoma propor- 
cjonalnie ilość wykształconych 
humanistów, jest objawem bar 
dzo smutnym. 

Zanim jednak postaramy się 
określić przyczyny takiego po- 
działu zobaczymy co mówią 
cyfry. Historię, filozofię, litera- 
turę, i inne nauki humanistvcz- 
ne ukończyło w W. Brytanii od 
1947 r do końca roku ubiegłe- 
go 132 stypendystów. Prawo 10, 
szkołv muzyczne i dramatycz- 
ne 20, ekonomię 45, medycynę 
145, dentvstyke 14, farmacje 16 
architokturę około 150, polite- 
chniki na poziomie uniwersy- 
tecrim około 700. 

Około 2400 stypendystów 
uzyskało dyplomy szkół nie na 
poziomie uniwersyteckim. W 
tej grupie najpoważniejszą li- 
czhę slanowią absolwenci kur- 
sów handlowych i tekstvlnvch 
jednorocznych lub dwuletnich. 

Rozważając te cyfry należy 
koniecznie wyodrębnić dwa za- 
gadnienia: korzyści z uzyska- 
nych dyplomów dla poszczegól 


ta — chce cię przywitać. Czy mo- 
żna? 

— Ale bardzo proszę — od- 
parł Władek. — Nawykłem do 
licznego towarzystwa i po prostu 
boję się tego, że dziś widzę tylko 
parę osób. 

— Nie zmęczy cię? 

— Przeciwnie, rozweeeli... 

— Gdy zacznie kłamać — 
mruknął nauczyciel. 

Wszedł pan kasjer z zadartą 
głową i taką miną, jak gdyby cze- 
goś wielkiego dokazał. Zbliżył się 
do Władka i mocno targnąwszy go 
za rękę, rzekł uroczyście te wyra- 
zy: 

—  Czołem bohaterowi! 

Brat mój, który miał wstręt do 
pozowania, skrzywił się na taki 
komplement. Spostrzegła to ma- 
ma i szybko zwróciła się do kasje- 
ra z pytaniem: 

— Gdzież to pan był dziś w 
nocy? 

— Pamiętna noc — westchnął 
kasjer rozwalając się w fotelu. — 
Nie zapomnę jej, choćbym żył 
milion lat. 

Pan Dobrzański wydał głos, 
środkujący między śmiechem a 
kaszlaniem. Kasjer spojrzał na nie 
go spod oka i w znaczący sposób 
ruszył brwiami. 

— Cóż to było? —— pochwycie 
ła mama. 

— Opowiem państwu, Bo te, 


nych absolwentów, oraz poży- 
tek ogólny — dla narodu. W 
wypadku wszystkich dyploma- 
tów ze studiami na poziomie u 
niwersyteckim korzyść tak oso- 
bista — uzyskanie dobrych wa- 
runków materialnych, jak po- 
żytek dla wolnego państwa pol 
skiego, są oczywiste. Zdaje się 
jednak, że mając możliwości fi- 
nansowe kierowanie znacznej 
części młodych ludzi na kursy 
handlowe lub techniczne, nie 
należy do najbardziej fortun- 
nych posunięć, tak z punktu wi 
dzenia zainteresowanych jedno 
stek, jak i przede wszystkim 
polskiego interesu narodowego. 
Dyplomy z jednorocznych lub 
dwuletnich kursów zapewniły 
ich absolwentem znośne warun 
ki materialne, co zostało uzy- 
skane małvm wysiłkiem z ich 
strony, jak również niedużym 
wkładem pieniędzy ze strony 


skarbu angielskiego. Z pełnym 
przekonaniem należy jednak 
stwierdzić, że ten kapitał mło- 
dych ludzi, bezcenny w naszej 
rzeczywistości, można było wy 
korzystać wiele lepiej, kierując 
ich na studia uniwersyteckie i 
to niekoniecznie techniczne. 
Nie tu miejsce na obarczenie 
kogokolwiek odpowiedzialnoś- 
cią. Analizując jednak ten stan 
rzeczy, musimy sięgnąć głebiej 
do przyczyn. W interesie władz 
angielskich leżało niezawodnie 
jak najszybsze rozwiazanie pro 
blemu studiów b. polskich żoł- 
nierzy. Kierowanie ich na stu- 
dia krótkie, nieuniwersyteckie 
znacznie zmniejszało koszty 
skarbu królewskiego, z drugiej 
strony odsuwało nieheznieczeń- 
stow konkurencji, chociaż zni- 
komej dla młodych fachowców 
angielskich. Nie należy zapomi- 
nać rónocześniew, że stypendia 


Prasa akademicka rozwija się 


Wszystkim, którzy zajmują eię 
„problemem młodzieży” na emigra- 
oji zwracamy uwagę na prasowy od- 
oinek życia młodzieży, bo w swej 
prasie młodzież sama się wypowia- 
da o sobie, 


Pism takich woiąż przybywa. Nie 
minęło jeszcze wrażenie jakie spra- 
wiło ukazanie się pisma studentów 
polskich we Francji pt. „NA PRZEŁO- 
MIE”, gdy ukazał się pierwszy nr pi- 
sma w języku angielskim „RED AND 
WHITE”, wydany przez studentów 
w Londynie. W Ameryce ukazuje się 
pismo młodzieży polskiej p.n. „ZEW 
MŁODYCH”. Trzeba tu przypomnieć 
o piśmie studentów polskich w Szwe 
cji p.n. „ŻAK”, ukazującym się pra- 
wie od trzech iat.. Jak wiemy od 
czterech lat wychodzi w Londynie 


co mi się trafiło, wygląda na wyją- 
tek z historii Rinaldiniego. Nad- 
zwyczajne wypadki — i  tragicz- 
ne... Bardzo tragiczne!... 

Poprawił się na fotelu, od- 
chrząknął i mówił: 

— Otóż, przekonałem się na 
swoje własne oczy, że nasz pustel- 
nik, ten zza olszyny, |Jest rzeczy- 
wistym szpiegiem... | to bardzo 
niebezpiecznym... y 

Pan Dobrzański podniósł się z 
krzesła „ale Władek mrugnął na 
niego. 

— Z ukrycia — ciągnął kasjer 
— widziałem Jak do Jego chaty 
wstąpił oficer z kilku żołnierzami 
i długo z nim rozmawiał. Ale to 
nic. Widziałem go bowiem drugi 
raz, jak dobrze po północy wracał 
z mlasta. Byłem pewny, że znowu 
chodził porozumiewać się z woj- 
skiem... 

— Wojska* już nle było — 
wtrącił gniewnie nauczyciel. 

Lecz mama spojrzała i umilkł. 

_ — Nie jestem obowiązany wie 
dzieć o tym, czy wojsko było lub 
nie — odparł kasjer rozdrażnio- 
nym tonem. — Dla mnie wystar- 
cza, żem widział szpiega. który 
idzie tam, gdzie spodziewa się 
znaleźć wojsko. | 

Brat niespokojnie poprawił się 
na łażku i słuchał. 

— Com przeżył W tych jarach 
nizez całą noe, trudno opisad — 


organ Zrzeszenia Studentów Pola- 
ków Zagranicą p.n, „ZYCIE AKA- 
DEMICKIE"”. 


Niemniej ożywioną działalność mło 
dzież okazuje na falach radiowych 
szeregu radiostacyj na zachodzie. 
Komisja Radiowa Zrzeszenia Studen 
tów w Londynie dostarcza radio- 
stacjom B.B.C, i Wolnej Europy w 
Monachium materiałów informacyj- 
nych, propagandowych i naukowych. 
Od kilku miesięcy Związek Studen- 
tów Polskich w Paryżu opracowuje 
audycje nadawane regularnie przez 
Polską Sekcję Radia Franouskiego. 
w akcji radiowej nie ustępują in. 
nym ośrodkom studenci polscy w 
Madrycie, którzy w Sekcji Polskiej 
Radia Hiszpańskiego mają swe sta- 
łe audycje. 


mówił kasjer. — Dosyć, gdy po- 
wiem, że za każdym krzakiem 
widziałem oo najmniej dwóch nie 
boszczyków,.. i 

— To nerwowe — odezwał się 
brat przygryzająe usta. 

— To Jeszcze nie. Widma były, 
znikły i basta. Ale nad ranem zda 
rzyła się gorsza rzecz: ołoczyło 
mnie kilkunastu zbrojnych... — 
«Kto panowie jesteście ?» — py 
tam. — «My, widzisz kim jesteś- 
my — odpowiedział jeden, — 
ale kto ty jesteś i co tu robisz?»... 
Naturalnie odpowiedziałem, że 
ukrywam się, i pokazałem moją 
nominację... Co za szczęście, żem 
jej nie połknął! — dodał patrząc 
na mamę. 

— Ubyłby pomocnik pomocni 
eka naczelnika parafii — mruk- 
nął pan Dobrzański. 

Jednocześnie zamknął oko i 
skrzywił się w spoób mało poważ- 
ny. 
Kasjer odwrócił się do niego 
razem z fotelem. 

— Pokazałem moją nominację 
-—— powtórzył — no, i zaczęliśmy 
gawędę. «Przegraliśmy na łeb na 
szyję!» — mówi Jeden ze zbroj- 
nych. — ejakże nie mieliście 
przegrać, — odpowiedziałem — 
Jeśli tu pod, miastem siedzi 
szpiega. — | powtórzyłem wszy- 
stko, eom widział i słyszał, Byli 
tozwścieczeni. ' l 


udzielane były na podstawie po 
dań, w których kandydaci wy- 
kazywali wydział, na którym 
zamierzają studiować. Powsze- 
chnie jednak wiadomo, że na- 
ciski zwłaszcza przy wstępnych 
staraniach ze strony Komitetu 
skłaniały młodzież do wyboru 
działów technicznych. Naciski 
te były tak silne i często tak 
bezwzględne, że najbardziej u- 
zdolnieni zamiłowani humani- 
ści z konieczności wybierali tka 
ctwo lub buchalterię. Jeśli cho- 
dzi o tekstyl skutki były wręcz 
tragiczne, bo nagły zastój w 
przemyśle tkackim w Anglii 
zmusił ukończonych techników 
do szukania innego zawodu, 
najczęściej ciężkiej pracy fizy- 
cznej. 

Nacisk szybko zamienił się 
w psychozę Nieliczne słanow- 
cze i wyjątkowo zamiłowane 
jednostki zostały przy zamia- 
rze studiów humanistycznych. 
Wiele z pośród nich musiało 
studiować wieczorami į na wła 
sny koszt niewielu udało się u- 
zyskać stypendia. 

Ponad trzy tysiące dyplo- 
mów uzyskanych przez polską 
młodzież studencką w W. Bry- 
tanii, w tym ponad tysiąc dy- 
plomów uniwersyteckich sta- 
nowi ogromny nabytek dla spo 
łeczeństwa polskiego. To, że 
pieniądze dawane dość hojną 
ręką przez rząd angielski za po 
średnictwem Komitetu Oświaty 
mogły być zużytkowane z więk 
szą korzyścią tak dla polskiej 
racji stanu jak i dla poszczegól 
nych stypendystów, wydaje się 
nie ulegać kwestii. 

A. W. 


Brat z oznakami wzruszenia u- 
siadł na pościeli. Pan Dobrzański 
wstał z krzesła i słuchał z szeroko 
otwartymi oczami. 

— No'i cóż?... — spytał Wła- 
dek. 

— A no I cóż... =— roześmiał 
się kasjer. — Powiesili... 
— Co? — krzyknął 

ciel. 

— Powiesili starego szpiega... 

— Jezus Maria!... — jęknęła 
mama i schwyciwszy się oburącz za 
głowę, wybiegła z saloniku. 

— Człowieku! — zawołał mój 
brat — ależ ten starzec niewin- 
ny!... 

Kasjer zbladł. 

— Mlałżebym się omylić!... — 
szepnął kasjer. — Ale dlaczegoż 
on o tym nle powiedział? dlacze- 
go nic nie chciał mówić?.,. Dlacze 
go wreszcie pan Dobrzański, któ- 
ry go podobno zna, nigdy go nie 
bronił?... 

Nauczyciel chrząknął, jakby 
pchnięty nożem, w oczach błysnął 
mu niedobry płomień, Przysko- 
czył do kasjera i podniśsł reke, 
chcąc go uderzyć, ale zastanowił 
się i schwycił go za kołnierz. 

—  Podły!.., — mówił, strakza 
nie patrząc na niego. — Podły!... 
bij się ze mną, albo... nogami cię 
zadepczę!... 

m Dobrze | — odparł zuch- 
wale kasjon z Wela wa Wy 


nauczy- 


kazał rozdać broń ochotnikom cy» 
wilnym, którzy się zgłaszali do 
walki», z obawy by zwycięstwo 
rządowe nie spowodowało silnej 
reakcji prawicy. (Jak wiadomo, 
błędem rządu było, iż nie uzbroił 
wielotysięcznej rzeszy studenckiej, 
która domagała się broni). 

O trzeciej nad ranem 14 maja » 
rozpoczął się huragan ognia, 
trwał on 12 godzin. Nagle nastą 
piła cisza. To był już koniec. Bel- 
weder został ewakuowany, rząd 
uznał się pokonanym. 

. Nasze odcięcie trwało 44 go- 
dziny — stwierdza na zakończe- 
nie Laroche — z tego 37 godzin 
zaciskłego bombardowania. B. 


80-letni mąż 
stanu w więzieniu 


Na kilka lat przed pierwszą wojną 
światową ukazał się na horyzoncie 
politycznym Juliusz Maniu, walczący 
w parlamencie węgierskim o prawa 
Rumunów. Rodzinna jego prowinoja 
Transylwania jęczała wówczas pod 
najeżdżoą węgierskim, a Maniu, ja- 
ko przywódca rozrastającej się szyb- 
ko partii narodowo-chłopskiej, był 
jednym z tych, którz domagali się 
powrotu tej krainy do ojczystej Ru- 
munil. 


W ciagu oałego swego długiego ży- 
cia zwalczał zaciekle dyktaturę | sa- 
mowolę nie tylko we wiasnym kraju, 
ale i wszędzie tam, gdzie sig pojawia- 
ła i trzeba przyznać, że dzięki swej 
stanowczości lepiej bronił interesu 
swego kraju wobec władz  węgier- 
skich niż rząd w Bukareszcie. Mię- 
dzy dwoma wojnami światowymi 
walczył również z zapędami dykta- 
torskimi ówczesnego króla rumuń. 
skiego Karola Il i choć kiikakrotnie 
powoływany przez niego "a premie 
ra, był w stałej opozycji do tego wład 
oy. W lipou 1931 roku zagroził wręcz 
królowi, że nie będzie z nim współ 
pracował, jeżeli tamten nie przywró- 
coi form demokratycznych | nie Be- 
dzie szanował obowiązującej konsty- 
tucji. 


Póżniej równie namiętnie występu- 
je przeciw dyktatorskiemu marszał- 
kowi Antonesou, zwłaszcza gdy ten 
w roku 1943 zawarł przymierze z Hit- 
lerem, Maniu wraz z przywódcą par- 
tii narodowo-liberalne, Bratianu oe- 
trzegli dyktatora przed tą polityką, 
oświadczając mu wręcz, że nie ma 
prawa wciągać narodu w objęcia hit- 
leryzmu i wskazując, że narod ru- 
muński choe nawiązać ścistą współ- 
pracę z Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi, a wyłącznym oelem 
polityki rumuńskiej winno hyó dąże- 
nie do odzyskania Besarabii | Buke- 
winy. 


Walka z dyktaturą siłą rzeczy mu. 
siala mu zjednać szczerą sympatię 
wszystkich wolnych narodów. Byt en 
wygodny Rosji Sowieckiej zwłaszcza, 
że jego właśnie dziełem było oflojalł- 
ne uznanie rządu sowieckiego przez 
Rumunię w 1923 roku. 


W 1944 roku, dzięki oporowi 
nizowanemu przez Maniu rum 
oddziały podziemne zaczęły 


akale 
przeoiw Niemoom w Kar ep 
siłą rzeczy zmusiło go do 
nia porozumienia i w p ar~ 
mią ozerwoną. Sielanka ta j 


trwała krótko, Władcy Kremią inie, iir 
bią mocnych ocharakteró í 
nie w krajach satelickich, to też %6 
lipoa 1947 roku, w siedam tygodni 
po aresztowaniu Petkowa, również h 
Maniu, jako przywódca niezależnej, 
opinii rumuńskiej znalazł. się Za. kraw 
kami i wkrótoe potem y 20. 
stał według ustalonego w Rosji s2® 
bilonu „za zdradę stanu | państwa, 
spisek przeciwko Rosji 4 nakłanianie 
do buntu armii” — na dożywotnie 
więzienie. 


Sędziwy przywódca ów Pu- 
muńskich skończył niedawno 81 lat 
lecz mimo nadwyrężonego zdrowia [$ 
wieku pozostał wierny  głoszonym 
przez siebie hasłom I oloezy się pe 
wszechnym szacunkiem wszystkie 
Rumunów bez względu na przekona- 
nia, jako męczennik oierpiący za 
sprawę wolności kraju, 

Wiernego syna ujarzmionej o©jozyz 
ny zmuszono do milczenia, lecz ziar- 
no posiane przez niego padło na po- 
datny grunt | w przyezłoścj wyda 
swe Owoce. 


Były prezydent Meksyku 
w Paryżu 


Były prezyden? republiki meksykań- 
skiej, Aleman, przyjechał do Paryża 
wraz ze świtą złożoną z pięciu osób 
i zamieszkał w luksusowym hotelu 
na Polach Elizejskich. Spędzi on oko 
ło 15 dni w Paryżu I zapisany jest w 
książce hotelowej pod nazwiskiem 
Valdez. 


— n D 


dzierając mu się z rąk. — Do- 
brze |... będę się z panem bił 
za takie zniewagi... 

— Tu... w olszynie będziesz 
się bił L.. — mruczał nauczyciel 
i przypadł do brała. 

— Władku — zawołał — wsta 
waj |... Zbierz na kilka minut siły 
i wyjdź z nami. 

Nagle odwrócił się — kasjera 
nle było w pokoju. 

— O, nie uciekniesz ! — ro- 
ześmiał się. 

Pochwycił kij 1 czapkę i wy- 
szedł na ulicę tak silnym kroklemi 
jak gdyby mu ze trzydzieści DH 
ubyło. - : 
— Gdzie mama, Aniko f == 


spytał brat. ldź za mam. 
ldź zaraz !... — dodał Ak 3 
nie j 


Na podwórzu nie Było mamy,j 
ale powiedziano mi, że poszła oi 
ogrodu, W ogrodzie tekże jej nie: 
było, lecz gdy zbiegłem ba Psy 
zobaczyłem, że przez Rie tz! 
w stronę jara, Dopędziłem ja. 

— Dobrze, że tu jesteś — rze- 
kła matka dysząe ze zmęczenia. 

Mocno ujęła mnie za rękę i 
tak szliśmy oboje w kierunku pus- 
tej chaty. 3 1 

Deszcz padał, mgła zgęstniałaj 
jeszcze bardziej, Przy pochmur< 
nym dniu ledwie mogłem zoz 
znad Wąwozy I krzaki, między któ 
Clag dalszy na str, gi,” 
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BETLEJEM POLSK 


60-.0SOBOWY ZESPÓŁ Z HUDDERSFIEŁD WYSTĄPIŁ 8 RAZY 


"Tegoroczne święta Bożego Naro- 
dzenia w Huddersfield w W. Bry- 
tanii, przez wystawienie „Betlejem 
Polskiego” — L. Rydla, pozostawiły 
w sercach polskich niezapomniane 
wspomnienia. 

Jesełka wystawiono osiem razy u 
siebie i w okolicznych miastach: — 
Leeds, Manchester, Sheffield, Dews- 
bury. 

Widz podziwiał dekoracje i roz- 
koszował się rzaliko słyszanymi me- 
lodiami. Zespół z Huddersfield, sta- 
nął na dobrym poziomie artystycz- 
nym, a nadto porywał śmiałością i 
liryzmem, przekonaniem i prostotą. 

Ale mnie interesują ściegi „po le- 
wej stronie”. 60-cioosobowy zespół 
Jasełek — to polska młodzież męska 
i żeńska, ciężko pracująca. Ta mło- 
dzież „zaorana'” w pracy po fabry- 
kach tekstylnych, kursach, szwal- 
niach, tokarniach i t. p., znalazła w 
swym „zapchanym” tygodniu kilka 
wieczorów, aby ćwiczyć sztukę od 
września aż do grudnia 

Trzeba było wyrzec się snu, wy- 
poczynku, rozrywki. Niejeden młody 
łub młoda musiała rozkazać sercu, 
że teraz nie czas na spotkanie, nie 
czas na pogawędkę. Wielu nie mo- 
gło pozwolić sobie na wyjazd do ro- 
dziny, na święta. Bo pełna dobrej 
woli dyscyplina wiązała cały zespół. 

Kilka zamiejscowych osób, po o- 
dejściu ostatnich autobusów, zosta- 
wało na kwaterach u znajomych, 
aby tylko nie opuścić próby. Do 
nich należał między innymi, pełen 
entuzjazmu, prof. Bęben, dyrygent 
chóru: k k 

Reżyserował całość p. H. Lipiński 
który był nieubłagany i dokładny, 
no, „piła”... co tu dużo mówić, lecz 
dzięki temu wydobył z amatorów b. 
wiele. P. Altheim, prezes chóru 
„Varsovia'”, dwoił się i troił przy 
gromadzeniu rekwizytów. P. Wie- 
wiórko okazał swe zdolności elektro- 
techniczne, dając całości wspaniale 
efekty świetlne. 

Projekt dekoracji dał p. IT. Lipiń- 
ski, a wykonał p. S. Panasiuk, przy 
pomocy kiłku członków chóru, zwła- 
szcęza zimowy krajobraz górski prze- 
nosił nas do polskich Tatr lub Kar- 
pat. 

ll-gi akt — w pałacu Heroda, 
przypomniał mi przygotowania do 
filmu „Quo vadis", gdzie od rze- 
myczka sandałowego do pierścienia, 
wszystko było wykońane z fachową 
precyzją. Herod, dworzanie, jego żo- 
na, damy dworu, Królowie ze Wscho 
du, kapłani żydowscy, żołnierze 
rzymscy, wystąpili w strojach wier- 
nie dostosowanych do ducha danej 
epoki. Strojami tymi, zajęły się pa- 
nie z parafii. W wielu domach pol- 
skich nożyce i maszyny poszły Ww 
ruch. A było tego sporo — 60 osób. 

Charakteryzował głównych wyko- 
nawców sam ksiądz prob. Dryża- 
łowski. Trzeba go było widzieć w 
garderobie; w białym fartuchu, z 
zakasanymi rękawami. Jego też by- 
ły projekty kostiumów, Pracowity 
p. E. Jankowski zajął się programa- 
mi, przeszło 1000, wyszło ich z jego 
pracowni i poszło do rąk i domów 
w Anglii, aby uczestnicy dłużej pa- 
miętali Jasełka z 1952 roku. P. Ko- 
strzębski, doświadczony fotograf z 
Hunddersfield, utrwalił na filmach 


zzz 
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Zespół w Huddersfield, który wysta 


Jasełka. Fotografie te miały wielkie 
powodzenie nie tylko w Hudders- 
field, ale również i w innych ośrod- 
kach, dokąd zawitał wspomniany 
zespół z Jasełkami. 


Odpowiedzialna funkcja inspicjen- 
ta przypadła w udziale p. J. Gabań- 
skiemu. 

Po przedstawieniach u siebie, ze- 
spół ruszył w świat. Dwa olbrzymie 
autobusy przerzucały artystów i 
wszystkie dekoracje sceniczne z od- 
cinka na odcinek. Bywało tak, że 
wyjazd następował o 8 rano, a po- 
wrót o 12-tej w nocy. Na miejscu 
praca od nowa nad sceną, światłem, 
kulisami. W Leeds sala teatralna 
znajdowała się na czwariym pię- 
trze, a w Dewsbury — na drugim, 
Kulisy i długie kurtyny nie dały się 
wciągnąć po krętych schodach i trze- 
ba było spuszczać linki i wciągać 


je przez okna. Ale zawsze i wszę- 
dzie uśmiech wzajemnej życzliwo- 
ści i jakaś nie dająca się ukryć du- 
ma, że razem można tak wiele. 
Ale też przyjęcie w polskich pa- 
rafiach było imponujące, sale po 
brzegi pełne i ludzie zapłakani ze 
wzruszenia siedzieli z braku miejsca 
na parapelach okien, na kaloryfe- 
rach, gdzie kto mógł, starał się je- 
szcze wcisnąć. Ostatniego przedsta- 
wienia w Huddersfield — artyści 
czekali z upragnieniem, aby wypo- 
cząć po tylu tygodniach pracy. Ale 
może też i dlatego to ostatnie przed- 
stawienie było chyba najpiękniejsze. 
Jakby już na ostatek każdy wykła- 
dał duszę na scenę. 
Poszły te Jasełka między 3000 
ludzi, nie licząc dzieci, te Jasełka, 
jak dobry ciepły, jasny promień. 


Irena Bachawa. 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 


Jak oblicza się « surtaxe progressive » 


Podając wskazówki, w jaki spo- 
sób wypełniać deklarację do podat- 
ku dochodowego, zwróciliśmy uwa- 
gę na dwie rubryki tej deklaracji. 
Jedna rubryka obejmuje dochód pod 
legający „taxe proportionnelle", dru- 
ga zaś ten dochód, który podlega 
„surtarce progressive”, 


Położyliśmy nacisk na ścisłe wy- 
pełnienie ezęści Il-ej deklaracji, któ- 
ra ma dać obraz sytuacji rodzinnej 
podatnika. 

Dlaczego te dane są tak ważne? 

Otóż system podatkowy francus- 
ki przewiduje specjalny sposób obli- 
czania podatku, z którym zaraz się 
zapoznamy. 

Zależnie od obciążeń rodzinnych, 
ustawa określa dla każdego podalni- 
ka pewien dzielnik, a mianowicie: 
dla nieżonatych, rozwiedzio- 


nych i wdowców, nie mających na _ 


ińrzymanu dzieci. a e eeraa a l 
— dla małżeństwa bezdzietne- 
(AW  ogboooseGcobcoooGdODÓdO EH 


— dla nieżonatych, rozwiedzio- 
nych i wdowców, mających 
na utrzymaniu jedno dziec- 
ko 

— dla małżeństwa, mającego 
na utrzymaniu jedno dziec- 
LSOWNSB 0 odOOBA Gonadna DODA ; 

— dla nieżonatych, rozwiedzio- 
nych i wdowców, mają- 
cych na utrzymaniu swoje 


ce na utrzymaniu, czy to małżeńst- 
wa, czy leż osób nieżonalych, roz- 
wiedzionych i wdowców, podwyż- 
sza się ten dzielnik o 0,5. 

Jeżeli każde z małżonków jest opo- 
datkowane oddzielnie — jak to ma 
np. miejsce w wypadku, gdy mal- 
żonkowie są rozwiedzeni a oboje za- 
rabiają, każdy z małżonków jest u- 
ważany za nieżonatego. Dzieci, któ- 
re są na jego utrzymaniu, zwięk- 
szają jego „dzielnik”. 

Po ustaleniu „dzielnika”, jaki 

į przypada na podatnika, należy ca- 
łość sumy, podlegającej podatkowi, 


podzielić przez ten dzielnik. Jeżeli te- 
raz spojrzymy wyżej, na to jak się 
określa wysokość tego dzielnika, to 
stwierdzimy, że tylko dla nieżona- 
nych, rozwiedzionych lub wdow- 
ców, którzy nie mają dzieci, zasad- 
nicza suma podatkowa, nie ulega 
żednej zmianie. W każdym zaś in- 
nym wypadku, już musimy prze- 
prowadzić specjalną kalkulację. 

Jeżeli na przykład, ktoś ma dochód 
roczny, podlegający opodatkowaniu, 
w wysokości 500.000 fr., to wówczas 
przy dzielniku 2 otrzymamy dwie 
części, po 250.000 fr. każda. 

Teraz odlicza się od każdej z tych 
części po 180.000 fr. Do dalszej kal- 
kulacji pozostają nam więc dwie 
części po 70.000 fr. każda, 

Widzimy więc, jak naprawdę wiel 
kie znaczenie ma należyte wypełnie- 
nie działu II deklaracji podatkowej. 

Ponieważ ustawa przewidziała je- 
szcze dalsze ulgi dla podatników, 
którzy nie są dobrze sytuowani, prze 
to, po uwzględnieniu tych dalszych 
ulg, możemy ustalić następujacą 
tahelkę „surlaxe progressive”. Ta- 
belka to stosuje się do każdej części, 
jaką uzyskamy po podzieleniu za- 


sadniczej sumy podatkowej przez 
dzielnik: 

poniżej 220.000 fr. ...... m. «0 
sumy zawarte między : 

220.000 fr. a 260.000 fr. .. 20% 
260.000 fr. a 350.000 fr. .. 10% 
350.000 fr. a 600.000 fr, s. 15% 
600.000 fr. a 900.000 fr. s. 20% 
900.000 fr. a 1.500.000 fr. ss 30% 
1.500.000 fr. a 3.000.000 fr. .. 40% 


Wracając do naszego przykładu, 
który przytoczyliśmy wyżej, widzi- 
my, że mamy dwie części po 250.000 
ir. Z tego należy odjąć 220.000 fr., 
czyli każda część będzie wynosiła 
30.000 fr. Ponieważ część ta znajdu- 
je się między 220.000 a 260.000 fr., 
przelo należy zaslosować do tej róż- 4 
nicy siawkę 20 procent, a więc na 1 
jedną część wypada 6.000 fr. podat- | 


ku z tytułu „surtaxe progressive”. | 


wił Betlejem Polskie L. Rydla w ośrodkach polskich w Anglh, 


(Dokończenie ze strony 3-ej) 
rymi niegdyś wymykałem się do 
pustelni nieszczęśliwego starca. 
Serce ścisnęło mi się, kiedym 
przypomniał sobie te słoneczne 
dni, te roje ptaków 1 siebie same- 
go, jak z ręką na pałaszu podkra- 
dałem się — o, tu... 

Usłyszeliśmy szmer znajomego 
mi potoku i nagle zatrzymaliśmy 
się oboje. Ktoś prędko szedł ku 
nam. Kamyki staczały się ze wzgó- 
rza, a tuż za nimi ukazał się ów 
chłopiec, który służył u starca i 
odprowadził go wtedy, w czasie 
zawiei. 

Chłopak był ubrany w połata- 
ną koszulę i podarte majtki. Nie 
miał ani butów, ani czapki. Po- 
znał nas z daleka i wołał : 

2 To pani idzie ?... Pani ! 

— Gdzie twój pan ? — za- 
pytała mama. 

Chłop pokazał ręką wysychają- 
cee drzewo. 

— Oho ! — odparł zacinając 
się — poszedł stary ...poszedł na 
dyndus l... 

| obtarł czerwone oczy wielki- 
mi brudnymi pięściami. 
= — Widzi pani ten stryk ?.., — 
dodał wskazując kawałek powro- 
za, zwieszający się z gałęzi, 

Matka ze zgrózą odwróciła o- 
zy I usiadła na kamieniu, Odpo« 
tcząwszy długa chwile, spytała r 


— Gdzież jest ?... 

— Stary ? — rzekł chłopak. 
— Stary leży w izbie. Zdjąłem go 
ładnie, zaniosłem jak się patrzy... 

— |Degye kr przerwała 
matka i poczęła z trudnością wstę 
pować na wzgórze. 

Od tej pory, kiedym ją z bliska 
widział, chata skurczyła się jesz- 
cze bardziej i zapadła w ziemię. 

Słomiany daszek zgnił, drzwi 
oberwane trzymały się tylko jed- 
nej zawiasy, ściany były pełne 
szpar. 

Mama zatrzymała się u progu. 
Na twarzy jej ukazał się wyraz ta- 
kiego żalu i trwogi, że byłem pe- 
wny, iż ucieknie nie  zajrzawszy 
do wnętrza chaty. Wnet jednak 
przemogła się i weszliśmy. 

Na klepisku w sionce połyski- 
wała kałuża ciemnej wody. Chło- 
piec stanął przy drzwiach na lewo 
i otworzył je z ciężkim zgrzytem. 

Przy skąpym świetle, które za- 
glądało tu przez kilka szybek, zo- 
baczyłem nędzną izdebkę z walą 
cym się piecem. Był w niej pień, 
ława, stół ze zmurszałych desek i 
na pozór — nic więcej. 

Chłop milcząc, wskazał 


ręką 


w kąt, gdzie na ziemi leżał jakiś 
długi, szary przedmiot. 
Mama uklękła 1 zasłoniwszy o- 
czy zaczęła szeptać pacierz. 
Stopniowo mój Wzrok -oswoił się 


z brakiem światła w izbie. Wtedy 
zobaczyłem, że pod ścianą leży 
człowiek, zakryty czarną płachtą. 
Twarde jej fałdy ułożyły się w ta- 
ki sposób, ze można było poznać 
głowę mocno zgiętą na piersi i 
be wzniesiony łokieć lewej rę- 
je 

Prawa ręka opadała na ziemię 
i spod płachty wysunęły się blade 
palce z niebieskawymi paznokcia 
mi. 

— « Wieczne odpoczywanie 
racz mu dać, Panie »... — szep- 
tała matka. 

— « Wieczne odpoczywa- 
nie »... — powtórzyłem. 

Potem na klęczkach zbliżyłem 
się do zwłok i pobożnie ucałowa- 
łem rękę, która mi ocaliła brata. 


Teraz za miastem nie ma już 
samotnej chaty. Ale potok szem- 
rze jak dawniej. na wzgórzach la- 
tem pachną wrzosy a w wąwozach 
rozlegają się radosne śpiewy pła- 
ków. 

Nad źródłem stoi czarny ze 4 
starości krzyż, na którym jeszcze 
można wyczyłać : « Światłość wie 
kuista »... Resztę mchy zatarły. 
Gdzieniegdzie widać rdzawe o- 
sobliwych form pietna, jak gdyby ĵ 
w tym miejscu, przed laty, nawet 
drzewo krwawymi łzami płakało, 


KONIEC. 


IE NA CUDZEJ ZIEMI | '*” 


Słowo Polskie 


WŁOS 


Pan Dziegietek wpadł do 
mieszkania pana Burbasa bar- 
dzo podniecony : 

— Panie Burbas kochany, 
pan słyszał o przełęczy Dukiel- 
skiej ? 

—żŻe niby co ? 

— Że lasy na niej uchwalili 
zasadzić. 

— Że niby... z powodu ? 

Pan Dziegietek poczuł 
speszony. 

— Ja nie wiem z jakiego po- 
wodu. Ale myślę, że to Polskę 
Ludową od samego korzenia 
budować będą. 

— Acha, że niby lud to ich 
wynalazek... 


się 


Podatnik ma dzielnik 2, czyli że pła- 
ci dwie części, a więc łącznie 12 ty- 
sięcy franków. 


Kalkulację podatku przeprowadza 
urząd podatkowy. Ale podatnik łat- 
wo może na zasadzie powyżej po- 
danych informacji sprawdzić, czy 
urząd postąpił prawidłowo, Z chwi- 
lą, kiedy urząd nadeśle wymiar po- 
datku i okaże się, że jest omyłka, 
należy się odwołać. Termin i spo- 
sób odwołania będzie zawsze wska- 
zany na zawiadomieniu i wymiarze 
podatku. 


Ustawa przewiduje składanie de- 
klaracji do 28 lutego. Istnieje pro- 
jekt przedłużenia tego terminu. Le- 
piej jednak złożyć ją w terminie i 
pozbyć się w ten sposób z głowy je- 


dnego kłopotu! Tymbardziej, iż w, 


razie nieprzedłużenia, osoby, które 
się spóźnią ze złożeniem deklaracji, 
mogą podlec karze. 
ROKITA. 
Magister Praw. 


UCZYMY SIĘ PISAĆ 

„KĄCIK” chce pomóc dzieciom, 

które chcą się dobrze nauczyć czy- 
tać i pisać po polsku. 

1. Odróżnienie i — y. Wymawiaj 
twardo y, miękko i. f 

Czytaj głośno i przepisuj uważ- 
nie: 

Mysz, misa, słaby, słabi, pysk, 
pisk, cicho, cygan, chłopak brudny, 
chłopcy brudni, on tu był, on bił sy- 
na, wydra cicho ławi *yby. Idę na 
łowy. Wicher wyje. Michał da mt 
mydła. Lisy są chytre. One umy'y 
stoły i stoliki, Jaki miły len maly. 

2, Przepisuj, a zamiast — postaw i 
lub y. 

M—sz, m—sa, slab—, p—sk, on 
jest star— i t=sy. Sin— nos. S—ne 
nas—. S—n Agat— nos— I=sty. 
My cz—lam— i p—szem—, P—sk— 
m—sz—, Anton— wynos— ławk—. 
Ind—k się pusz—, M—dlem m—je- 
my. Weron—ka w—s—pa/a jaqo- 
d—, Mam do domu czter— krak— 


* 
*« 


Bawimy się... 
KRÓLOWA SIĘ STROI 
Wciąż jeszcze zimno. Dzieci mu- 
szą jeszcze bawić się w pokoju i tro- 


| chę się nudzą. 


— Żahawcie się w co — radzi 
babcia. Przyjdą jak zwykle Halin- 
ka, Zosia, Lidzia i Miecio. Was tu 
już jest gromadka. Ilenio skończy 
zadanie z Marysią i będzie doskona- 
ła zabawa. 

— Ale nam się znudziły wszyst- 
kie zabawy, a nowej nie znamy. Do- 
radź nam babciu — prosi Magdusia. 

Babcia powiedziała Magdusi, jak 
to ona, gdy była mała, bawiła się 
z dziećmi w grę „Królowa się 
stroi”. 

A kiedy wszystkie dzieci przyszły 
i było ich razem 7-mioro. Magdusia 
ustawiła dokoła pokoju sześć krze- 
seł (o jedno mniej niż było dzieci) 
i tak powiada; 

— Mam dla was nową zabawę, 
której mnie babcia nauczyła. Ja bę- 
dę królową, bo ja już wiem co mam 
mówić, a jak będziemy długo się 
bawili, to wszyscy z was, po kolei, 
będą albo królową albo królem. Na- 
razie każde z was będzie czym in- 
nym. Siadajciel — bardzo proszę. 

Halinka będzie koroną królowej, 
Marysia — suknią, Miecio — płasz- 
czem królewskim, Henio — berłem, 
Zocha — perłami na szyję. , 

— A ja? — dopomina się Lidzia, 

— A ty... możesz być złotymi pan- 
tofelkami, 

Teraz uważajcie. Jak powiem: — 
proszę o płaszcz — to „płaszcz mu- 
si wstać, podejść do mnie i pięknie 
się ukłonić — tylko się nie śmiać! 
Kto się roześmieje — daje fani! — 
i wraca na miejsce, Jeżeli popro- 
szę i „złote pantofelki”, to Lidzia 
robi to samo. Ale jeżeli powiem 
„Proszę o cały strój królewski” — 
to wtedy wszyscy wsłtajecie i zmie- 
niacie swe miejsca. A ja korzystam 
i staram się o któreś wolne 
krzesło, Ten. który zostanie bez 
miejsca, będzie albo królem albo 
królową. Daje przy tym fant, ale 


| żeby być królową, to chyba chętnie 


każdy da fant, Więc już wiecie” 

— Wiemy, wiemy! — wołały dzie- 
ci i zaraz zaczęły zabawę. Babcia 
słyszała wesołą zabawę z drugiego 
pokoju i rada była, że się dzieci tak 
dobrze bawią... a może też wspomi- 
nała jak się sama bawiła... i była 
królową... 

Już pociemniało, kiedy dzieci za- 
brały się do rozgrywania fantów, 
ale musiały kilka fantów zostawić, 
bo już czas było do domu wracać, 
żeby mamusia Halinki nie czekała 


| z kolacją, 


Żarciki 
MUSZĘ ODDYCHAĆ 

Jaś z pierwszej klasy wraca ze 
szkoły do domu i po drodze płacze, 
Mama go zapytuje: 

— Dlaczego płaczesz? 

— A bo pani w szkole powiedziała, 
żeby cicho siedzieć i pary z ust nie 
pusc. A ja nie mogę wytrzymać! 

uszę oddychaći 


— Coże z panem się dzieje? 
— zirytował się Dziegietek — 
Niby i niby ! Powtarzasz pan. 
jak kołowrotek. Jednym ryt- 
mem. 

Pan Burbas wziął się pod bo- 
ki i spojrzał na Dziegietka bar- 
dzo z góry. 

— Że niby kto tu jest koło- 
wrotek ? Ja, czy pan ? To pan 
zawsze wszystko powtarzasz w 
kółko, co panu Bierutowska pro 
paganda w uszy nakładzie. A 
nie wiesz pan o jednym, że 
wszystko trzeba robić rytmicz- 
nie. Nie zrywem, krzykiem i en 
tuzjazmem, tylko rytmem, tak- 
tem i akordem ! Rytmem, pa- 
nie Dziegietek ! 

— Ja tam niemuzykalnv. Co 
mnie pan tu. bedziesz o rytmie, 
takcie i akordzie... 


Pan Burbas spojrzał na swe- 
go gościa takim wzrokiem, że 
aż się pod nim nogi ugięły. 

— Niemuzykalny ! ? — ryk- 
nał spod wąsów huraganem i 
strzelił spod brwi ogniem. — 
Niemuzykalny ! ? To pan nie 
wiesz, co trzeba robić z ryt- 
mem ? 

— Nie wiem — wyznał skru 
szony Dziegietek. 

— Rytm trzeba brać do ser- 
ca ! 

— Rytm trzeba brać do ser- 
ca ? 

— Tak powiedział pański to 
warzysz Bierut. W ..Trvbunie 
Ludu” to czytałem. Że górnicy 
jego słowa o rytmie wzięli głę- 
boko do serca. Widzisz pan te- 
raz dokąd wzięli. 

— Do serca wzięli. I bardzo 
słusznie wzięli ! — potwierdził 
z mocą Dziegietek, któremu 


„Trybuna Ludu” dodała odwa- 
gi w walce z czarną reakcją. — 
Bardzo słusznie. Bo to wszyst- 
ko z powodu współzawodnict- 
wa. Współzawodnictwo wyma- 
ga rytmu. Rytmu i zrywu! Tak 
jak w sporcie ! Współzawodni- 
ctwo pobudza, ożywia, podnie- 
ca ! Praca bez współzawodnict- 
wa byłaby nudna ! Współza- 
wodnictwo i akord wprowadza 
do pracy czynnik sportowy ! 

Burbas kiwał głową z poli- 
towaniem. 

— Ej, panie Dziegietek. Cież 
ko byś się pan wsypał, gdyby 
pańskie pochwały sportu w 
pracy słvszał który z pańskich 
politruków. Żle pan słuchasz 
głosu swego pana. Twój plan 
powiada teraz, że współzawo- 
dnictwo musi bvć systematvcz 
ne, a nie iść zrywami i odno- 
czynkami. Żadnych zrywów, 
żadnych odnoczynków. Wysi- 
łek musi być nieustający ! 

— 7a pozwoleniem ! — A 
norma ? Jak ustalić normę ? 
Na zasadzie zrywu, czy na za- 
sadzie odpoczynku ? Muszą 
bvć zryvwowe Markiewki, żeby 
na nich budować normy do a- 
kordu ! 

Tu pan Dzierietek usrvzł się 
w jezyk, ale iuż było za późno. 

Już pan Burbas rechotał z 
uciechv. 

— To nowiedz mnie pan p- 
nie Dziegietek, dlaczego wy się 
tak oburzacie na prace akordo- 
wa na Zachodzie. kiedv tak ja 
kochacie nod słońcem Stalina? 

— Bo akord na Zachodzie iest 
narzędziem wyzysku, a w kra- 
jach ludowej demokracii jest 
drogą do wyzwolenia człowie- 


ka... 


"miał obowiązek 
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WIATRY STALINA 


— ..od jego prywatnego, pań 
stwowo - niebezpiecznego ży- 
cia ? Tak, mój drogi. Teraz 
chcą tam nałożyć akord nawet 
na naukę. 

— Na naukę ? — zdziwił się 
szczerze Dziegietek. — Nie sły- 
szałem... f 

— Bo ty nie czytasz. I za- 
nadto ulegasz wpływom Zacho- 
du. Tak, kochasiu, teraz i wy- 
nałazcy muszą tam normy wy- 
rabiać. 

— I wynalazcy ? 

— Każdy inżynier będzie 
1 zrobić pięć- 
dziesiąt wynalazków na rok... 

— Jakich wynalazków ? 

— Jego sprawa ! Od tego on 
i inżynier, żebv wiedział. Tak 
jak w Rosji. Może wynaleźć te- 
lefon, tramwaj, helikopter... 
Nie — roześmiał się Dzie- 
gietek Facecje ! Przecież 
nikt w takie wynalazki nie u- 
wierzy. 

Pan Burbas pokiwał głową z 
politowaniem. 

— Nikt nie uwierzy, póki nie 
zalesią tej przełęczy Dukiel- 
skiej... Po po co to oni chcą ją 
zalesić ? 

— Radio mówiło, że trzeba 
osłonić sie od wiatrów wieją- 
cych z południa i z zachodu... 

— Sam widzisz, panie Dzie- 
gietek. Nawet wiatry z zacho- 
du muszą być zatrzymane, aby 
pie niosły z sobą zachodnio-de- 
mokratycznei zarazwv. Tylko 
wschodnie wiatry Stalina są do- 
puszczelne. 

Pan Driegietek kiwał głową. 
Pan Burhas też. Każdv z inne- 
go powodu. BONZO 
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IMIENINY KAZIA 


— Dziś czwartego marca Ka- 
ziu ! Twoje imieniny ! — woła 
Jadzia do swego młodszego bra 
ciszka. Kazio uśmiechnięty słu- 
cha co też mu powie jego ko- 
chana siostrzyczka — dawno 
wiedział o tym dniu i czekał 
przecież niecierpliwie. A Jadzia 
cułując braciszka, powiada : 

— Kaziu bądź taki, taki jak 
twój patron, królewicz święty 
Kazimierz ! 

Kazio wie dobrze, 
Patrona trzeba 
modlić się do niego.. ale tak do- 
kładnie nie wie jeszcze i dlatego 
pyta Jadzię : 

— Dlaczego moje imieniny 
przypadają właśnie 4 marca ? 

— Widzisz Kaziu, w dniu tym 
roku 1181 umarł w Grodnie kró 
lewicz Kazimierz. Był jeszcze 
młody. jak obliczyłam miał do- 
piero 26 lat. 

— Ach, to już wiem, święty 
Kazimierz urodził się w roku 
1458 — odpowiada prędko Ka- 
zio, który lubi liczyć. 

— Tak, Kaziu. 3 październi- 
ka 1458. Ksiaże Kazimierz, bvł 
synem króla Kazimierza Jagiel- 
lończyka, wnukiem zaś Włady- 
sława Jagiełty, który pobił Krzv 
żaków pod Grunwaldem, 48 
lat wcześniej. 


— Zaraz  obliczę,  Jadziu, 
Grunwald, to wielkie zwycię- 
stwo Jagiełły przypada na rok 
1110. 

— Tak, ale posłuchaj dalej 
— mówi Jadzia — i już nie 0- 
bliczaj gdy ci powiem, że w 5 
lat po śmierci Kazimierza, Qi- 
ciec Świętv Go kanonizował, 
czyli ogłosił świetym. Polska od 
tej chwili ma Go za swego Pa- 
trona. Ciało Jego leży w Kate- 
drze w Wilnie. 

Kazimierz miał kilku braci. 
Jego ojciec król Kazimierz Ja- 
giellończyk, dając synom swoim 
nauczyciela - wychowawcę, u- 
czonego ksiedza Jana Długosza, 
tak powiedział : 


— Dwu macie ojców, mnie i 
ojca Jana. Polecił chłopcom, by 
we wszystkim nauczyciela słu- 
chali, a ks. Długoszowi by ostro 
ich trzymał i kiedy trzeba ostro 
karał. 

— A ja myślałem, że taki kró 
lewicz może robić co mu się po- 
doba i nie musi nikogo słuchać 
— wzdycha mały Kazio. 

— Twardą szkolę przechodzi 
li młodzi królewicze Włady- 
sław, Kazimierz i Fryderyk. 
Przyzwyczajał ich Długosz do 
niewygód, spali na twardvch 
tapczanach, wstawali o świcie, 


że swego 


naśladować i 


jadali skromnie, wiele się uczy- 
li i ćwiczyli. 
-- A dlaczego na takich 
twardych łóżkach spali, Jadziu? 
— W tych czasach Polska 
często musiała się bronić przed 
napadami różnych wrogów, 
więc rodzice królewscy mieli 
rację, że przygotowywali sy- 
nów do niewygód życia ohozo- 
wego. Długosz bardza chłop- 
ców kochał, a _ najbardziej 
Kazimierza, który się wy- 
różniał swoją pobożnością i 
pracowislością. Zdarzało się. że 
gdy Długosz przychodził bu- 
dzić o świcie królewiczów, tan- 
czan Kazimierza już był zasła- 
ny a sługa który przynosił dzha 
ny zimnej wody bv chłopcy się 
myli , mówił ojeu Jonowi, że 
królewicz Kazimierz już modli 
sie w katedrze, przed ołtarzem 
Matki Bożej. Bez namysłu szedł 
ksiadz kretvmi schodami na 
podwórze zamkowe, a potem do 
Katedry szukać Kazimierza. 
Jego uczeń najmilszy, które- 
go piękną dusze znał dobrze i 
podziwiał, klęczał z ludem i 
na nierwszej Mszy świetej chwa 
lił Najświętszą Marię Pannę. 
Zbawiciela Klękał Długosz- 
zdała, nie chcąc przerywać mo 
dlitwy chłopca. Przypominał 
sobie wiersz pisany przez Kró- 
lewicza : 
Już od rana rozśpiewana 
Chwal o duszo Maryję... 
Starszy już wiekiem i mądry 
nauczyciel podziwiał jak pros- 
to, młody królewicz szedł do 
Matki Bożej, bv go chroniła 
przed złem i prowadziła do Bo- 
ga. — I myślał sobie Dłrqosz 
kleczac tak w katedrze : „Dlate 
goś taki dobry królewiczn, taki 
święty, dlatego każdy Ci bra- 
tem, czy bogaty, czy sługa, dla- 
tego dla wszystkich masz takie 
czułe serce że miłujesz Matkę 
Bożą. Niech Polska ma jak naj- 
wiecej takich dzieci, jak ten 
królewicz prosty i pokorny, ser 


„ deczny i czuły. 


— Szkoda, że tak prędko u- 
marł ! — wzdycha Kazio. — 
Żebym ja chociaż troszkę był 
jak ten święty polski królewicz 
Kazimierz. 


— Napewno będziesz, gdy 
bardzo zechcesz —. Kaziu. Po- 
wiem ci w sekrecie — ja też 


staram się naśladować swoją 
świętą patronkę. Teraz we dwo 
je bedzie nam rażniej — powie- 
działa poważnie Jadzia. 


WIERSZYK KONKURSOWY 
KRUK I LIS 


Bywa często zawiedzionym, 
Kto lubi być chwalonym. 
Kruk miał w pysku ser ogromny. 
Lis niby skromny, 
Przyszedł do niego I rzekł: — 
Miły bracie, 
Nie mogę się nacieszyć, 
Kiedy patrzę na cię. 
Cóż za oczy! 
lch blask aż mroczy! 
Czyż można dostać? 
Takową postać? 
A pióra jakie! 
Lśniące jednakie! ! 
A jeśli nie jestem w błędzie, 
Pewnie i głos śliczny będzie? 
Więc kruk w kantaty... 
Skoro pysk rozdziawił, 
Ser wypadł, lis go porwał 
| kruka zostawił. 

Ignacy Krasieki 


OBJAŚNIENIA: 
Kruk w kan'aly — zaczał śpiewań 
kan!aty, to znaczy pieni urm 


czyste, 
rozdziawił — szeroko otworzył, 
* 
«w 
Ksiądz Ignacy Krasicki napisat 


wśród wielu swoich bajek także |l 
ten wierszyk o kruku i lie. „Kae 
cik” pedale ten wierszyk dziesiom jae 
ko czwartą z rzędu (czwartą) bajkę 
konkursową, Przeniszcie ją uważnie. 
Pewnie żadnego kłopotu n'e sprawi 
wam narysowanie kruka z wie':kim 
serem i lisa „„dobrodzieja o ryżych 
kudłach”, 


Ksiądz ignacy Krasicki był bisku- 
pem Warmii i żył w latach 1735-1801 
Widział on u Polaków wiele wad i u 
łomności, wszystłie je dowcipnie o- 
pisywał w swych wierszach, które 
nazywał bs'kaml. Po przeczytaniu 
bajeczki: „Kruk i lis” — pomyślcie 
jaką wadę miał kruk? A jaki był lis? 
— Qzy zauważyliście że są ludzie po- 
dobni ewym zachowaniem do tego 
kruka, a inni znowu do lica? 


NASZE KSIĄŻECZKI 


Każde dziceko w szkole musi u- 
czyć się rachunków. Achl ta tabli- 
czka mnożenia! wzdycha biedny 
Bernaś, wszystko mu się miesza w 


główce. Gdyby jednak miał taką 
czarodziejską ksiażeczkę jaką ma 
Jaś napewno śmiałby się ra- 


zem z nim. Ale Jaś jest grzecznym 
chłopczykiem, więc woła : 

— (Chodź Bernasiu! Siądźmy ra- 
zem, coś ci pokaże! 

Siadaja chłopcy przy stole i bio~ 
rą książeczkę, która się nazywa 

WESOŁE RACHUNKI 

Napisał ja Jozef Birkenmajer 

Jaka śliczna osładka! Ale co to? 
— pyta Bernaś Jasia, Co to za kół- 
ko, i te okienka? i te liczby? 

Jasio zaraz tłumaczy : 

— To najmilsza moja zabawa . 
Gdy chcę wiedzieć, ile jest 5 razy 
sześć, kręcę tarczę aż cyfra 5 na- 
potka na swej drodze, czerwoną cy- 
fre i wtedy patrzę w okienko, z któ- 
rego wyglada trzydzieści, I już 
wiem napewno, że 5 razy 6 jest 30. 

Teraz kręci tarczą Bernaś cyferkę 
po cyferce, i tabliczkę mnożenia 
gładko sobie powtórzył. : 

A w książeczce wiele jeszcze we- 
sołych rzeczy czeka na dzieci, a 
więc żołnierzyki, i kurczątka, małe 
dzieci i zwierzątka wreszcie śliczne 
murzyniatka, i zajączek na osłatku, 
co za wielkie miał rachunki. 

O tym lepiej się dowiedźcie same 
i poproście ładnie mamę o tę cza- 
rodziejską książeczkę, która wiele 
wam pomoże w nauce rachunków. 


DZIECI! WYCINAJCIE „KĄCIKI” I ZACHOWUJCIE 
Rędą wam potrzebne do Konkursu Wakacyjnego 
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Lutego 


Marca 
SOBOTA 
éw, ROMANA, Opata. 
II. NIEDZIELA W. POSTU 
św. FELIKSA III, Pap. W. 


Éw. Roman, kapłan wyświęcony 
przez św. Hilarego, wywędrował 
wraz z biatem w góry Jura, gdzie w 
miejscowościach Condate i Lecome 
założyli klasztory męskie, a w La 
Beaute dla niewiast. Zamiarem ich 
było naśladować surowe życie pustel- 
ników wschodnich, ze względu jed: 
nak na ostry klimat musieli złagodzić 
regułę. św. Roman zmarł około roku 
464, pochowany w La Beaume. 

II. NIEDZIELA W. POSTU 

Zachętą do wysiłków w pracy nad 
sobą winna bvć — wedle liturgii dzi- 
siejszej niedzieli — świadomość tej 
świętości, do której Bóg nas wszyst- 
kich wezwał (Lekcja z I. Listu ów. 
Pawla do Tessaloniczan, r, 4, w. 1-7), 
a która juź tu na ziemi daje nam pe- 
wien przedsmak tych radości ducho- 
wych, jakich zażywają dusze w nie- 
bie. Podobnie bowiem do tej tajem 
nicy, która się spełniła na górze Ta- 
bor (Ewangelia według św. Mateu- 
sza, r. 17, w. 1-9), kiedyś Chrystus 
usunie zasłony postaci Eurharystycz- 
nych, aby nain ukazać pełnię swego 
Bóstwa. 

> 
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Papież Feliks IHI rządził Kościołem 
w latach od 483 do 42, Pontyfikat je- 
go przypadł na okres zaciętych walk 
z herezją monofizytów, która głosi- 
ła, że Chrystus w osobie Boskiej po- 
siadał tylko jedną naturę Boską a nie 
posiadał natury ludzkiej, 


„SŁOWO POLSKIE” 
A KONGRES POLONII 


Redaktor naczelny «Słowa Pol 
kiego» Witold O:szewski złożył 
w Lens wizyłę Prezydium Kon- 
gresu Polonii Francuskiej. W at- 
mosferze życzliwości omówiono 
wspólnie wszystkie główne prob- 
łemy polskiego życia społecznego 
we Francji, ze szczególnym u- 
względnieniem spraw  oświato- 


wych. 

Analogiczna wizyta w CZ.P. 
odbędzie się w najbliższej przy- 
szłości. 


SPOTYKAMY SIĘ... 


OKRĘG I. ZWIĄZKU 
POLSKICH KóŁ $PIEWACZYCH 


Walny Zjazd Delegatów. — Zarząd 
Okręgu I. Zw. Polskich Kół Spiewa 
czych zawiadamia wszystkie Koła, 
wchodzące w sklad Okręgu, iż zapo- 
wiedziany Zjazd delegatów Okręgu 
I odbędzie się nieodwołalnie w nie- 
dzielę, 8. 3. o godz. 13,30 w Somain, 
Cafe Morival przy dworcu, Wobec 
tego, iż na porządku dziennyin są 
ważne sprawy obecność wszystkich 
prezesaw poszczególnych Kół jest o- 
owiązkowa. Równocześnie prosi się 
e dość wczesne nadesłanie kwestio- 
nariuszy na ręce sekretarza Okręgu. 
Koła, które nie uiściły opłaty do Ukrę 
gu i Związku, winny to uczynić w 
dzień Walnego Zjazdu. „Cześć Pol- 
gkiej Pieśni”, 

za Zarząd Okr, I.: Bol. ZAWADA, 

sekretarz, 27, rue Charles Ledoux, 
Escaudain (Nord). 


OKRĘG POWN — LENS 
Walny Zjazd D:legatów Okręgu 
POWN „Warszawa - Lwów”, odbę- 
dzie się w niedzielę 1. 3. o godz, 10 
w. lokalu p. Żołnierkiewicza w Lens. 
Koła delegują na Walny Zjazd Okrę- 


u przynajmniej trzech członków 
Zarządu. Punktualne przybycie po- 
żądane. Zarząd. 


Koszula szczęśliwego 


W pokutnym okresie postu dziw- 
nie brzmi ten okrzyk radości, któ- 
ry wydał św, Piotr na widok Chry- 
stusa Przemienionego na górze Ta- 
bor: „Panie! Dobrze nam tu być, Je- 
żeli chcesz, uczynimy tu trzy przy- 
bytki” (Mat, 17, 4). Ale dziwne się 
to może wydać tylko tym, którzy 
jeszcze nie poznali i nie zaznali pra- 
udziwego ducha pokuty. 

+ 
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Slara bajka opowiada o pewnym 
królu, śmiertelnie chorym, dla któ- 
rego szukano po całym świecie 
szczęśliwego człowieka, sądząc, że 
jedynym dla króla ratunkien: może 
być włożenie na niego koszuli szczę- 
śliwego człowieką, Gdy już nadzieja 
znalezienia takiego człowieka wyga- 
sła, spotkano wreszcie w zapadłym 
kącie ziemi ubogiego, który się uwa- 
żał za prawdziwie szczęśliwego. Nie- 
stety, slwierdzono, że ten szczęśli- 
wiec nie miał... koszuli, 

LJ 

„Błogosławieni ubodzy duchem, al- 
bowiem ich jest Królestwo Niehie- 
skie... lBlogosławieni czystega serca, 
albowiem oni Boga oglądać będą...” 
(Mat. V. 318). 

Te dwie rzeczy mogą  jednocześ- 
nie zapewnić człowiekowi szczęście: 
wolność, bez której duch jego nie 
może istnieć, i miłosne zjednoczenie 


z Bogiem, dla którego serce ludzkie 
zostało stworzone. 


Prawdziwie okrutna jest już sa- 
ma niewola zewnętrzna, która para- 
liżuje swobodę naszego ciała. Sto- 
kroć jednak okrutniejsza jest nie- 
wola duchowa, gdyż wtedy paraliż 
obejmuje całe nasze życie; polega 
ona bowiem na tym, że człowiek 
do tego stopnia staje się zależny od 
swych zachcianek, iż już niezdvlny 
jest pragnąć, szukać i posiąść swe 
jedyne prawdziwe i trwale dobro, 
jakim jest Bóg. Liczne złe przywią- 
zania i pożądliwości tak bardzo go 
obezwładniają i oszukują, że Bóg 
zdaje mu się wtedy oddalać ad nie- 
go lub nawet przestawać istnieć. 
Dlątego jedynym ratunkiem przed 
lym tragicznym stanem jest post, 
uinartwienie ducha i wyrzeczenie 
się siebie. W ten sposób, porzuciw- 
szy te liczne uciechy doczesne, któ- 
re tak tragicznie nas zawiodły, 
zwolna odczuwamy, jak przez odzy- 
skiwanie prawdziwej wolności, wra- 
ca nain zdrowie duchowe i spostrze- 


gainy, jak przed oczyina naszej du- | 


szy otwierają się wielkie, nieznane 
nam dotąd horyz niv. Kto to prak- 
tykuje, ten rozumie głęboki sens te- 
go powiedzenia: „kto by utracił du- 
szę swą dla mnie, znajdzie ją” 
(Mat. 10, 39). 


* 
+ 


„Ani oko nie widziało, ani ucho 
nie słyszało, ani w serce człowiecze 
nie wstapiło, co zgotował Bóg tym, 
którzy Go milują” (I. Kor. , 9.). 


IGNIS. 


Słowo Polskie 
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Koncert muzyki 


PRZED WYBORAMI GMINNYMI WE FRANCJI| kameralnej 
NATURALIZOWANI POWINNI GŁOSOWAĆ 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Po zapoznaniu się z artykuła 
mi dyskusyjnymi „Słowa Pol- 
skiego” 'z dnia 20-2 i 21-2 poz- 
walam sobie na wypowiedzenie 
paru uwag na temat głosowa- 
nia naturalizowanych Polaków. 

Jak słusznie zaznaczono w 
art. 21-2 zagadnienie „Czy Po- 
lacy winni głosować ?” nie po- 
winno być dyskutowane, bo jest 
to obowiązkiem każdego oby- 
watela. 

Niestety Polaków niegłosuią- 
cych jest wiele. Uważam więc 
za wskazane ustalenie przy- 
czyn, a nastepnie przedvskuto- 
wanie sposobu ich usuniecia. 

W jednym z poprzednich ar- 
tykułów wspomniano — jako 
jedną z przyczyn „.zakorzenia- 
łą opozycje” i m. in. niechęć 
do dawnvch polskich władz za 
„zmuszanie” tym naszvch roda- 
ków do szukania chleha za gra 
nicą. Rozumowanie trochę 
dziwne, bo zato, że mnie „rzad 
w Polsce” skrzywdził, to dziś 


Kard. B. Griffin do Polaków 


NA ZEBRANIU KATOLICKIEJ RADY POMOCY POLAKOM W W. BRYTANII 


W „Ognisku Polskim" w Londynie 
odbyło się dnia 24 lutego doroczne 
zebranie Katolickiej Rady Pomocy 
Polakom (Catholic Council for Pv- 
lish Welfare) przy udziale około stu 
członków Rady oraz zaproszonych 
gości polskich. Za stołem prezydial- 
uym zasiadł J. Em. kardynał Ber- 
nard Griffin arcybiskup  Westmin- 
steru. 

Po sprawozdaniach prezesa Rady, 
Mr Ciri] Grobella, b. burmistrza 
gminy Finchley craz skarbnika, Sir 
Harolda Hood kardynał Griffin wy- 
głosił dłuższe przemówienie, 4«1ero- 
wane do katolików polskich w W. 
Brytanii 

Kardynał Griffin jest twórcą Ka- 
tolickiej Rady Pomocy Polakom, 
której działalność ogólnie prlega na 
pomocy i koordynacji działalneści 
polskich stowarzyszeń katolickich w 
Anglii i Walii. 

„Chciałbym — mówił na wstępie 
kardynał — wpierw zupewnić spo- 
łeczeństwo polskie o naszym qgłębo- 
kim współczuciu, jakie żywimy dla 
niego 3 powodu tragicznych wieści, 
jakie docierają do nas o nowych spo- 
sobach prześladowania Kościo!a w 
Polsce. Jak wiecie, mialem to szczę- 
ście być w styczniu w Rzymie i 
wziąć udział w wielkim koasystorzu, 
kiedy to 24 nowych człników wpro- 
wadzon? da Św. Kolegium Kardy- 
nalskiego. Pomiędzy nimi był wasz 
Prymas, kardynał Wyszyński i mia- 
tem te wielką nadzieję, że z tej oka- 
zji będę miał przyjeniność spotkania 
się z nim ponownie. Tym większą 
miałem nadzieję, że mag'em w grud- 
niu przesłać mu od katolików Anglii 
i Walii lelegram z najgorętszymi 
gratulacjami z okazji jego wyniesie- 
nia do godności Księcia Kościoła i 
zapewne ucieszy was, jeśli wam po- 
wiem, że otrzymał len telegram i że 


Kobiety między Sobom 


16 grudnia nades'al mi nujgoręlsze i 
serdeczne podziękowanie. Lecz nie- 
stety już wledy powsła!y okolicznoś- 
ci, które w koncu uniemożliwi'y mn 
wyjazd do Rzymu, Nie znamy dok'a 
dnych powodow, jakie go skloni'y 
do powzięcia takiej decyzji, łecz w 
duszy możemy być pewni, że wszy- 
stkie osobiste względy podporządko- 
wat on pragnieniu pozostania ze 
swym ludem na wypadek, gdyby 2% 
staty wprowadzone nowe zarządze- 
niu przeciwko Kościołowi”. 

W dalszym ciągu przemówienia 
kard, Gruffin wspomniał, jak w Rzy 
mie w czasie konsystorza wyrażono 
sympatię dla kardynała Polski. „Poj 
mujemy, jak boleśnie odczuwają Po- 
lacy na uchodźstwie olrzymywane 
wieści, Jestem jednakże przekonany, 
że męstwo ich braci w Kruju postu- 
ży,im za przykład, aby silnie i wier- 
nie stać przy wierze i przywiązaniu 
do ojczyzny.” 

Następnie kard. Griffin. rozwinął 
swój pogląd na rolę i przyszłość pol- 
skiej emigracji w W. Brytanii. Po- 
lacy w tym kraju stwierdził kurdy- 
nat — będą mieli zutesze na uwadze 
ceł ewentualnego powrotu do kraju 
ojczystego, ale jak długo cieszą się 
gościną nuszego kraju, pragnąlbym, 
uby ich pobyt u nas był z korzyścią 
wzajemną”. 

„My, katolicy Angliii i Walii — 
mówił kurdynuł — dzielimy wiele 
rzeczy z wami a zwlaszcza nasze tra 
dycyjne nabożeństwo do Matki Bo- 
iej, Ale wy możecie nas dużo nau- 
czyć, jeśli chodzi o gorliwość religij- 
nq”, lecz także i Anglicy mogą być 
w niejednym wzorem dla Polaków. 

Ks. kardynał poruszył z wielką 
troskliwością problem katolickiego 
wychowania dzieci polskich. W 
związku z likwidacją szkół polskich 
na terenie W, Brytanii kard. Griffin 


NWWMĘEPSZA TONA 


— Kobiety gderliwe, złośnice, nig- 
dy z niczego niezadowolone, lo są naj 
lepsze żony, 

— 00..? 

— Oczywiście. Ro lo są kobiety, 
którym nie zułeży na opinii innych, 
na tym, co kto o nich. powie, One 
mają na względzie tylko dobro ro- 
dziny i mężu. 

— Dobro mą?ża? Gderliwe? Złoś- 
nice? 

— Właśnie. Gderliwe żony — to 
ambitne żony. Gderają, bo chcą, że- 
by u domu wszystko było jak nale- 
ży i chcą pobudzić eneryię moża, Ci- 
ehe, ustępliwe żony, co lo tylko: „A 
odpocznij sobie kołeczku, a może 
winka, a moie kawki, a masz tu 
cieple pantofle” doprowadzają swn- 
ich mężów do lenistwa Tak mu do- 
brze, cicho, przyjemnie, że mu się 
nic nie chce robić. 

— Więc jednak dobrze mu? 

— Co kto nazywa „dobrze”, Do- 
brze jest, kiedy mąż wykazuje du- 
żo energii, W domu, żeby coś ulep- 
szyć, ozdobić; w pracy, żeby zaro- 
bić więcej pieniędzy, w życiu, żeby 
jakąś przyszłość zdobyć dla siebie i 
dla rodziny. 

— Cóż ly tak, Marto, zastanawiasz 
się nad żonami? Będąc kobietą, w do 
datku mężatką, nie możesz chyba się 
ożenić? 

— Robisz sobie żarty, a ja mówię 
poważnie. 

— Juk prawie każdu dobra żona, 
wciąż się zusłanawiasz, czy aby nie 
jesteś vbyt dobra. Z twoim malżeń- 
stwem jest lak jak z torebką, którą 
sobie kupi'aś na wyprzedaży, 

— Jakto? 

— Bardzo ładną sobie kupilaś to- 
rebkę i calkiem tanio. Burdzo się z 
niej oieszy'aś, póki nie zobaczycaś, 
że lu i lum w innych sklepach są 
inne ładne torebki jeszcze lańsze. 


KOMUNIKAT PZPN 
Wyznaczona na niedzielę 1 marca 
ra o puchar związku „Polonia /’ 
Mazingarbe — „Fortunia' Bethune 
jest odwołana. 

W niedzielę, 5 marca, odbędą się 
następujące gry o mistrzostwo PZPN: 
„Olimpia Divion - „PKS?  Auchel; 

sędzia z „Wisły'' Hersin-Coupigny. 
„Polonia? Mazingarbe - „„Wictier” 

Houdain; sędzia z „Rapida” Lens. 
„Fortunia” Bethune - ,„diana' Lie- 

vin; sędzia z „Olimpii Divlon. 

Początek meczów o godzinie 15-ej. 

Stanidaw Surma, prezes PZPN. 


Wiedy zaczęły się wątpliwości. Tak 
samun, patrząc na inne twoje znajo- 
me, klóre są uważune za dobre żo- 
ny i gospodynie choć są złośnice i 
yderliwe, ty zastanawiasz się, czy ty 
aby nie jesteś zbyt dobra. Czyli inu- 
czej, czy nie przepłaciłaś. swego 
szczęścia nałżeńsiciegn, 

— Nic, ja tylko myślę... 

— Poczekaj, nie myśl jeszcze. Opo- 
wiem ci jedną historyjkę. Znałam 


jednego krawca, który się dorobil 
niezłego majątku. Zona jego, strassz- 
na jędza, wiecznie qgderająca, nie- 
tątpliwie mu pomogła. Dniami i 
nocami pracował. Kiedyś, gdy wi- 
dząc nad ranem światło w jego olt- 
nach, podziwia!am nazajutrz jego 
pracowitość, powiedział mi: „Ja wo- 
l nocami pracować, niż iść spać z 
jędzą”. A leraz sobie pomyśl....”. 
MARTA. 


wyraził obawę, że dzieci polskie tra- 
ktuje się jako „grupy”, a nie jako 
jednostki. Wezwał więc arcypasterz 
rodziców i organizacje polskie, aby 
dzieci polskie kierować wyłącznie 
do angielskich szkół katolickich. 


„Wiara polskich dzieci — konklu 
dował kardynał — musi być za 
wszelką cenę zachowana i lwierdzi- 
my, że z ulralą katolickiego wycho- 
wania idzie niebezpieczeńsiwo ulruty 
wiary... Dla waszega własnego do- 
bra proszę was, abyście otaczali o- 
pieką dzieci i dbali a ducha w do- 
mach waszych. Jeśli to uczynicie, 
możecie być pewni, że gdy nadejdzie 
ów wielki dzień waszego powrotu do 
Kraju, bedziecie mogli pomóc wa- 
szym rodakom w dziele odbudowy 
której zasudy wiary będą swobodnie 
i w calej pelni przestrzegane’, 


Po przemówieniu kardynała Grif- 
fina p. Józef Werner wygłosił pięk- 
ną i barwną prelekcję o położeniu 
IKośeioła w Polsce dzisiejszej, ttuma- 
czoną bezpośrednio przez p. Truscoe 
na język angielski. Na zakończenie 
zebrania amb. E. Raczyński dzięko- 
wał kard. Griffinowi oraz Katol. Ra- 
dzie Pomocy Polakom za życzliwość 
dla społeczeństwa polskiego. Pani 
Woodruf, żona redaklora naczelnego 
„The Tablet” podziękowała kardyna 
łowi za przewodnictwo i zwracając 
się w języku francuskim do Pola- 
ków zakończyła swe uwagi słowami 
„Vive la Pologne’, 


Katolicka Rada Pomocy Polakom 
udzieliła w roku ubiegłym pomocy 
katolickim organizacjom polskim na 
kwotę około półtora tysiąca funtów. 
żródła swe czerpie Rada ze składek 
od społeczeństwa brytyjskiego. W r. 
ub. Hierarchia Kościoła katolickiego 
w Kanadzie przyznała Radzie sub- 
wencję na sumę tysiąca dolarów. 
Koncert Witolda Małcużyńskiego w 
Manchester przyniósł Radzie około 
170 funtów czystego dochodu. 


Pomocy  udzielila Rada w roku 
sprawozdawczym następującym in- 
stytucjom polskim: Polskiej Misji 
Katolickiej w Anglii i Walii, Kato- 
lickiemu Komiletowi dla Polski, Sto 
warzyszeniu Veritas, Instytutowi 
Polskiemu Akcji Katolickiej oraz 
Anglo-Polskiemu Stowarzyszeniu Ka 
tolickiemu  (Angło-Polish Catholic 
Assn). 


Na tegorocznym publicznym zebra 
niu Rady obecny hył Prezydent R. 
P. premier, arcybiskup angielski 
Myers, przedstawiciele ducliowieńst- 
wa polskiego z ks. inf. Michalskim i 
ks. prał. $laniszewskim na czele o- 
raz przedsiawiciele polskich organi- 
zacji katolickich i społecznych. 


nie chcę być dobrym obywate- 
lem francuskim? 
FRANCJA NAS POTRZEBUJE 

A jak to było z tym „skrzyw 
dzeniem”? Przypomnijmy so- 
bie, że po wojnie 1914 - 1918 
Francja stanęła wobec braku 
sił roboczych. Znany ekonomi- 
sta Paul Louis pisze: „Rzezie 
bitew poczyniłv wśród robotni- 
ków francuskich, tak rolnych 
jak i przemysłowych. wielki 
wyłom. Jeżeli nie wypełnimy 
lego wyłomu nasze życie gos- 
podarcze będzie obezwładnio- 
ne”, Prawie natychmiast po za- 
wieszeniu broni minister od- 
budowy Francji, Loucheur, sta- 
ra się przyciagnąć rzesze pol- 
skie z Westfalii do Francji pół- 
nocnej. Jednocześnie organiza- 
cje pracodawców, na mocy kon 
wencji emigracyjnej polsko - 
francuskiej z 3 września 1919 
r., werbują ocholników z Pol- 
ski. Wobec braku sił robo- 
czych, Francia dawała Pola- 
kom chleb, i to chleb grubo po- 
smarowany masłem. 

Nic więc dziwnego, że ludzie 
bardziej  ruchliwi. bardziej 
przedsiebiorczv, szli za tvym 
chlebem do Francii z Polski, 
która będąc w stadium tworze- 
nia się. nie każdemu mogła dać 
ten chleb. Wiekszość szła z 
tym, że bo naru latach wróci z 
odpowiednim kapitałem, i rze- 
czywiście powracała, ale wielu 
zostało się do dzisiaj we Fran- 
cji. 

W okresie naszej nienodle- 
głości różne bvłv poglady na 
zmiane obywatelstwa, to rów- 
nież nie wpływa na niecheć 
brania udziału w głosowaniu 
we Francji. 

SZKODLIWE KOMPLEKSY 

„Kompleks niższości” przy 
jednoczesnym — „kompleksie 
wyższości” posiadamy rzeczy- 
wiście duży. Każdy cudzozie- 
miec nam imponuje, do dwu- 
letniego swego dziecka małżeń- 
stwo polskie mówi po francus- 
ku. Wojtków, Jędrków, Krysi, 
Marvsiek jest coraz mniej, na- 
tomiast Bernardów, Allainów, 
Marie-Claire itd. jest coraz wię- 
cej, ale jednocześnie każdy cu- 
dzoziemiec to coś niby gorsze- 
go. 

Nie kompleks niższości po- 
woduje moje ustosunkowanie 
się do spraw społecznych. Gdy 
się naturalizuję, nie jestem 
dzieckiem i powinienem wic- 
dzieć, jakie będe miał prawa po 
naturalizacji. Niestety, tym, że 
pełne prawa nabedę dopiero po 
pięciu latach, nikt się nie inte- 
resuje. Wszyscy „naturalizuja- 
cy” się, z którymi miałem do 
czynienia, pytali się mnie o 
koszta, o czas trwania naturali- 
zacji, o prawo do otwarcia wła- 
snego przedsiębiorstwa — nikt 
nie pytał o prawa obywatel- 
skie. 

To też nie „zakorzeniona opo 
zycja” i nie „kompleks niższo- 
ści” ani nieufności i strach po- 
wodują brak Polaków przy ur- 
nach wyborczych. Jest to prze- 
de wszystkim brak uświado- 
mienia obywatelskiego, a co za 
tym idzie brak zainteresowa- 
nia sie przyszłymi korzyściami. 

AKCJA ZBIOROWA — 

KONIECZNA 

I tu właśnie otwiera się po- 

le do pracy dla organizacji spo- 


— 


łecznych. Wiemy doskonale, że 
dziś we Francji Polak naturali- 
zowany nie różni się od Polaka 
nienaturalizowanego. Więk- 
szość z nich należy do tvch sa- 
mych organizacji religijnych, 
kombatanckich, syndykalnych 
lub sportowych. Rzeczą organi- 
zacji jest dziś już, na parę mie- 
sięcy przed wyborami do rad 
gminnych, zacząć prowadzić uk 
cję uświadamiania na rzecz 
tych stronnictw francuskich, 
które uważamy za lepiej rozu- 
miejące nasze potrzeby. Pro- 
wadzić pracę tę należy drogą 
odczytów, referatów na zebra- 
niach, nie ograniczając się je- 
dynie do suchego przedstawie- 
nia praw i obowiązków, lecz i 
do poruszenia korzyści, jakie w 
przyszłości możemy osiągnąć, 
mając Polaków w zarządach 
gminnych, miejskich itd, 

A jeżeli nawet, Polak nie zo- 
stanie wybrany, ani umieszczo- 
ny na liście, to Francuz, który 
wie, iż do wyboru pomogły mu 
głosy Polaków, będzie dbał o 
ich sprawy, jaki o sprawę 
wszystkich swych wyborców. 

Poruszenie tego problemu 
na łamach „Słowa Polskiego” 
uważam za bardzo aktualne i 
mam nadzieję, że więcej ludzi. 
znających bolączki naszej emi- 
gracji, zechce wziąć udział w 
dyskusji. Jan SZYNDLER 


w Brukseli 


W lutym odbył się w Brukseli pod 
auspicjami tutejszej Delegatury T. 
P. P. koncert muzyki kameralnej, w 
którym „wystąpili młodzi artyści, a 
mianowicie panie Hilde Uytlendaele 
fortepian i Ghislaine Roger, skrzyp- 
ce, oraz Stefan Borowski, skrzypwe. 


Program obejmował w pierwszej 
części: Koncert na dwoje skrzypiec 
i fortepian — Vivaldiego, Mazurek 
— Młynarskiego (G. Roger), Mazu- 
rek — Wieniawskiego (S. Borowski), 


Kołysankę — Chopina (H. Uytten- 
daele), Scherzo Taranielę — Wie- 
niawskiego (G. Roger), Fantazje 


Impromptu — Chopina (H. Uytten- 
darle), a w drugiej cześci „Barke na 
oceanie’ — Tłavela (O. Uvttendae- 
le), „Studnię Aretuzy” — Szymanów 
skiego (S. Borowski), Sońatę na 
skrzypce solo — E. Ysaye'go (G. Ro- 
ger), Koncert na dwoje skrzypiec i 
fortepian J. S, Bacha. 

Jak widzimy, program niezwykle 
urozmaicony i wszechstronny, w któ- 
rym młodzi artyści chcieli najwyraż- 
niej dać poznać skalę swoich możli- 
wości i dotychczasowych osiagnięć, 
Powiedzmy odrazu, że próba ta wy- 
padła pozytywnie, aczkolwiek rzecz 
prosta nie wszystko było jeszcze, 
jeżeli chodzi o interpretacje zupeł- 
nie dojrzałe. Jednak to, co usłysze- 
lismy wykazuje, że kancertanci ma- 
ją duże możliwości rozwoju, i że 
pracuja bardzo poważnie. Możliwość 
wystąpienia była niewatpliwie dla 
nich samych rodzajem zmierzenia i 
przeglądu swoich sił. Po etapie osią- 
£niętvm nastąpią napewno etapy 
dalsze. 

Publiczność śledziła z sympatią i 
uznaniem grę artystów i nie szczę- 
dziła niejednokrotnie zasłużonego 
uznania. Poważny dziennik brukśel- 
ski „La Libre Belgique", poświęcił 
koncertowi bardzo rzeczowe uwagi 
swojego muzycznego krylyka. 


Sowieckie procesy polityczne 
na tle osobistych przeżyć 


— oto tytuł odczytu, 


głosi znany działacz Polski 


jakiego będą mogli wysłuchać Rod 
w szeregu skupisk Północnej i W schodniej Francji, wś 


a który wy- 


Podziemnej, jeden z współoskar- 


żonych w słynnym moskiewskim procesie szesnastu 
mecenas ZBIGNIEW STYP UŁKOWSKI. 
Mec. Stypułkowski przybył do Francji 
na zaproszenie „Słowa Polskiego”, 


które w ten sposób pragnęło zapoznać społeczeństwo polskie 
we Francji zarówno z osobą prele genta jak i z jego doświadcze- 
niami osobistymi dotyczącymi metod rządów komunistycz="=L 
w najautentyczniejszym wydaniu -- bo w wydaniu moskiewskim. 

Mec. Stypułkowski jest nie tylko autorem tłumaczonej na 
szereg języków książki pł. «W zawierusze dziejowej», w której 
analizuje w autentyczny sposób sowiecki aparat terroru a z 
której fragment przedrukowaliśmy ostatnio w «Słowie Polskim», 
ale również znany jest środowiskom poliłycznym na Zachodzie 


jako prelegent i mówca radiowy. M. in. mec. 


ub. 


Stypułkowski w 


roku przez pięć miesięcy bawił w Stanach Zjednoczonych, 


gdzie udzielił ponad czterdziestu wywiadów prasowych, osiem 
razy występował w telewizji a 11 razy przez radio, przemawia- 
jąc do Amerykanów. którym tłu maczył na podstawie własnych 
przeżyć niebezpieczeństwo sowieckie. 


NAJBLIŻSZE ODCZYTY: 


LILLE 
w sobotę, 28 lutego o godz. 19 w sali Kat. Domu Polskiego 
LENS 
w niedzielę, 1.II1. o godz. 14 u p. Marchewki, r. Oiselet, F. 4. 
NOYELLES-S.-LENS 


w niedzielę, 1 marca o godz. 17, w sali p. Horyńs kiego. 
przystanek Mericourt Fosse 3. 
KNUTANGE (Moselle) 
7 marca, godz. 17 w sali Cafe Ober, dawniej «Georges 
rue de la Republique 
HERSERANGE (M. et. M.) 
8 marca, godz. 15 w sali Parafia Inej (koło kina Ste Anne) 
METZ (Moselle) 
8 marca, o godz. 20,30 w sali Fa bert, obok Prefektury 


Niezależnie od tego mec. Stypułkowski wygłosi 7 odery- 
tów w Kompaniach Wartowniczych we wschodniej Francji. 


ty. 


A to nie z winy pana Leopolda, bo ten na- 
prawde przywiązał się do żony, choć niewiele mieli 
ze sobą wspólnego, jako dwie całkiem różne isto- 


Pan Leopold zdjął okulary, przetarł ręką oczy 
i czoło, poczem uśmiechnął się do żony jak czło- 
wiek dojrzały uśmiecha się do dziecka: 

— Zmiluj się, Nino, przecież żabka nie nie 


obrony. 


Pani Antonina nastroszyła się na 


— Żal? Dlaczego? Czy to nie mają co jeść? 


, 


gle, gotowa do 


> 


' PRABABKI 
| 9 TIDAN 


W Woli Skromowskiej, majątku Antoniego Wykow- 
skiego. zjechała się na lato cała jego rodzina: syn An- 
toni, corka Karolina Bocheńska z synami Henrykiem 
i Karolem i uratanice Wanda i Helena. Nauczycie- 
tem chłopców jest student medycyny Jan Karas:ewicz, 
zakochany w Wandzie. P, Karolina wyzyła dziewczęta 
do ich przyrodniej siostry Antoniny, aby rozdzielić Wan 
dę z Janem. 


No, i znalazła pannę Antoninę Faruchiewcz, 
herbu Poraj, więc z dobrego rodu. Poraj herb 
przecie książęcy. Stryjkowski o tym pisze — córkę 
pani Marii Wykowskiej, primo-voto Faruchiewiczo- 
wej. Panna jak łania, wysoka, okazała brunetka, 
o pięknych jasno-błękitnych oczach, z wyborną 
edukacją, «pronuncjacją» francuską jak się patrzy, 
no, a przytem energii i stanowczości miała za trzy 
panny nie za jedną. 

Pani matka kazała Leopoldowi się żenić. 
Trochę dla świętego spokoju, trochę dlatego, że 
panna była piękna, ożenił się. Panna Antonina, 
którą jej matka chciała jak najprędzej zamąż wy- 
dać, bo stanowiła jej żywą metrykę, była rezolutną 
panną i wolała na męża kawalera spokojnego i ci- 
chego, co jej nie będzie «przewodził». 

Zdawało się tedy, że małżeństwo to, jak się 
wyraził pięknie stary pleban w mowie nowożeńców 
«pod najszczęśliwszymi auspicjami zawarte w zgo- 
dzie i w szczęściu żyć miało», 

Aliści słało się imaczej. 


Niestety! Zemściły się na świekrze te właśnie 
zalety, których szukała u synowej. Chciała każdą 
z nich rządzić, żadna nie chciała ustąpić. A już dom 
zmienił się w piekło prawdziwe, gdy starsza siostra 
pana Leopolda — Anusia, faworytka matki, owdo- 
wiała i do pani matki zjechała. 

Z Lachowa wyrzucić pana Leopolda i jego żo- 
nę stara pani nie mogła. Ale o resztę majątku... 
większą zresztą od Łachowa... toczył się proces, 
który pani Antonina parę razy wygrała, ale który 
wciąż trwał w rozmaitych instancjach. 


Pan Leopold byłby może ustąpił, stara matka 
mocno już w wieku dałaby się może zmiękczyć, ale 
siostra pana Leopolda zawzięła się srodze, a pani 
Antonina, uż matka dwojga dzieci, broniła swego 
zacięcie, 


Nie było więc wielkiego dostatku we dworze 
w Łachowie, choć pani Antonina gospodarowała 
niczym stary rolnik i umiała trzymać pieniądze w 
garści, bo wszystko szło na pozwy, na sądy, na ad- 
wokałów. W pani Antoninie obudziła się żyłka pie- 
niacka jakiegoś szlacheckiego pradziada i mimo, 
że kosztowało ją to wiele trudu, rozjazdów i pie- 
niędzy. procesowała się wytrwale i nawet jeździła 
w tym celu aż do Warszawy. 


Pan Leopold chętnie gospodarstwo żonie po- 
zostawiał, byle mu dano spokój, lecz ona czuła 
jego przewagę umysłową i choć go miała w głę- 
bi duszy za ciamajdę, nieraz go się radziła. Zau- 
ważyła też parę razy, że zna się na pogodzie le- 
piej od owczarza, więc i teraz poszła go zapyłać, ' 

| co myśli o zejściu na dół zielonej żabki. 


wie, kiedy deszcz, a kiedy pogoda. 


— Ale! nie wie! A w niedzielę, gdy wylazła 
na wierzchołek drabinki zrobiła się śliczna pogo- 


da. 


— Bo się tak zdarzyło. Ale w piątek też sie- 
działa na samym wierzchołku drabinki, a mimo to 
lało jak z cebra. 

— Prawda! — zafrasowała się pani Antonina. 
— No, a podług ciebie, będzie deszcz jutro, czy 
nie będzie? 

Pan Leopold uśmiechnął się znowu. 

— Kochana Nino, przecież ja nie jestem Pa- 
nem Bogiem, ani nawet żadną jasnowidzącą. 

— Nie, ale na niebie i na pogodzie znasz się 
lepiej od starego owczarza Szymona, a to niebyle 
co. Więc? Będzie deszcz, czy nie będzie? Bo mi 
pogoda potrzebna...  _ 

— Myślę, że przez dwa dni wytrzyma, a może 
i więcej. 

— To i chwała Bogu, bo ja jutro z potrawem 
skończę, a pojutrze jadę do Warszawy. 

— Znowu? A lgnaś i Marynia, jak zostaną? 
A gospodarka? 

— lgnaś i Marynia z Dorotką, niczego im nie 
braknie. A o zdrowiu ich, ty lepiej pamiętasz, jak 
ja. Ekonom wie co ma robić. Siewy skończyłam. 
Muszę jechać, bo przez listy nic nie zrobię. Ale 
nie o tym chciałam mówić. Dziewczęta myślę za- 
brać ze sobą na wojaż. niech trochę świata i ludzi 
zobaczą. Stane u ciotki Moszczeńskiej, zawiozę jej 
produktów, to mnie niewiele będzie kosztowało. 

— Dobrze zrobisz, Nino. Bo widzisz, mnie 
tych dziewczyn serdecznie żal. 


Czy ja je zmuszam do Jakiej roboty? Helenka Je- 
szcze mi czasem coś pomoże, ale Wanda... istna 
księżniczka. Grać na fortepianie, śpiewać, modlić 


się i wzdychać. No, nie mówię... jak ją 6 co po- ` 


prosić, pójdzie i zrobi. Nawet dobrze zrobi. Ale 
widać, że ją to nie interesuje. Co ona będzie ro- 
bić, jak będzie miała męża i dzieci? 


. — Męża?... Hm!... mogłaby go już mieć, 
gdybyś była wyrozumialsza Ninol... 


_ — Proszę cię, Polku, nie wtrącaj się do moich 
rodzinnych spraw. Moja nieboszczka matka w gro- 
bie by się przewróciła, gdybym siostrę moją przy- 
rodnią za jakiegoś łyka oddała. Wypisywał mi an- 
drony, i że to już z Wandą słowo sobie dali i je- 
szcze Bóg wie jakie historie. Miałam może poka- 
zać to dziewczynie, żeby jej się do reszty w głowie 
przewróciło? Wiedziałam już od pani 
Bocheńskiej i od Helenki, że korepetytor młodych 
Bocheńskich wzdychał do Wandy i dziwiłam się 
nawet wtedy, że na to pozwalano. No, 
tego do małżeństwa daleko! 


_ — Czy przynajmniej temu biednemu chłopcu 
odpisałaś? 


— Owszem, bardzo grzecznie. Że Wandę my- 
ślimy wydać zamąż za kogo innego, że dziewczy- 
na już dawno o tych dziecinnych rozrywkach w Wo- 
li Skromowskiej zapomniała, że mam nadzieję, że 
i jemu się dobrze wszystko ułoży i że znajdzie so- 
bie żonę po sercu. 


— | to wszystko? 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


Karoliny « 


ale od. 
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p 
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Jubileusz z udziałem władz 


Najstarszy złodziej angielski Bos 
Wonlridge obchodził setne urodziny i 
dopiero teraz doszedł do przekonania 
że nie opłaci się kraść. 

Pierwsze przestępstwo popełnił w 
1866 kiedy miał 13 lal i skazany z0- 
stał na 12 batogów za porwanie wor- 

„ka z węglem w Newcastle. Po raz 
ostatni aresztowano qa w 4948, gdy 
liczył 95 lat za „niewłaściwe naby- 
cie” pary butów. Thliwy sędzia litu- 
jac sie nad jego wiekiem, uwolnił 
go. W sumie jubilat spedzil 53 lata 
w więzieniach za złodziejstwa lub na 
bywanie rzeczy kradzionych, 

W przytułku dla starców w Leeds, 
gdzie „król złodziei” obecnie przeby- 
wa, urządzono mu malą uroczystość 
z okazji setnych urodzin. Dziekując 
przybyłym za obecność dziadzia Bons 
oświadczył, że jest dumny z siebie, 
ba nigdy w życiu nie skrzywdził 
dziecka, nigdy nie kradł niczego cn 
stanowiło pamiątke dla właściciela 
i niqdy nie uciekał się do użycia sily 
lecz brał tylka to, co mu „samo wpa- 
dało w rękę.” 

Burmistrz miasta Leeds obecny na 
tej uroczystości pomógł mu zqasić 
400 świec umieszczonych  tradycy]- 
nym zwyczajem na torcie, a staru- 
szek spoqladajac na złoty łańcuch 
burmistrza westchnał: „Ba, adubym 
miał jeszcze dzisiaj moje 80 lat!" 

HAJOT. 


NIZINA 
KRWAWA TRAGEDIA RODZINNA 


Gdy urzędnik budowlany, 52-letn] 
M. Dessas, wychodził ze swego biu 
ra po pracy przed schodami budynku 
strzeliła do niego czterokrotnie z pis- 
toletu rodzona córka, I%letnia Ca 
mile. Zbroczony krwią Dessas zwa 
li} się na ziemię 1 w chwilę póżniej 
przewieziony został do szpitala. gdzie 
lekarze orzekli, że stan jego jest 
prawie beznadziejny. Ojcobójczynię, 
która udała się na najbliższy poste- 
runek policji i składając na stole pi- 
stolet, oświadczyła, że strzeliła do 
swego ojca, osadzono w areszcie. 

Ojciec padając na ziemię zawołał 
do spieszących mu z pomocą sąsia 
dów: „Nie róbcie jej nic złego, bo 
to przecież moja córka”, poczytn 
stracił przytomność, 


PONIEDZIAŁEK — 2 MARCA 


Posiłek południowy : Łazanki wy 
mieszane z szynką, Groszek szpara 
gowy (z konserw) z rumianym ma- 
słem i bułeczką, Ser. 

Wieczerza: Zupa cytrynowa. Szny- 
cle cielęce z kartofiami „frites”. Sa- 
łata. Ser, Babka ponczowa. (Przepis 
podajemy poniżej.) 

-Przepis na babkę ponczową (Sava 
rin): 400 gr. mąki rozczynić 40'ma 
gr. drożdży, wyinoczonymi w fili 
żance letniego mleka. Fuliżankę cu 
kru ubić do białości z 6 żółtkami. Dat 
ciastu podrosnąć. Następnie dodać do 
ciasta cukier z żółtkami, pół szklan 
ki roztopionego masła, kieliszek ara 
ku lub rumu na koniec noża soli 
Wybijać, aż od rąk odstanie. Upiec 
w specjalnej formie okrągłej z otwo: 
rem w środku, lub też w płaskim 
rondlu. Zrobić syrop z filiżanki cu 
kru, filiżanki wody i kieliszek ara 
ku lub rumu, wcisnąć sok z całej 
cytryny, dodać troclię otartej skórki 
dla zapachu, polać tym gorącą bab 
kę natychmiast po wyjęciu z pieca 
Pozostały syrop podać w sosjerce. 
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LILLE 


poleca własnego wyrobu 


polskie wędliny 


w NAJLEPSZYM GATUNKU 
(233) 
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NOWOROCZNE 


UROCZYSTOŚCI W 


a Słowo Polskie 


INDOCHINACH 


Po roku smoka — rok węża 


Rok smoka skończył się kilka 
dni temu o północy, a każdy dom 
pogrążył się w ciszy i wszyscy 
członkowie rodziny udali- się do 
ołtarzy swych przodków, by go- 
dnie przywitać nowy rok spod 
znaku węża. Wąż jest  uosobie- 
niem grozy. zdrad i nieszczęść, 
to łeż trzeba zrobić wszystko a- 
by go  przebłagać i uczynić 
mniej grożnym. Bogaci starają 
się uprosić bóstwa, które lubią 
dobrze zjeść, ołiarując im wspa- 
niałe towary. _ polakierowane 
prosięta i alkohol z ryżu. Biedniej 
si ofiarują banany i piwo. Wszys- 
tkie domy na nowo wymalowane, 
wszystkie kąty uprzątnięte, stare 
długi popłacone i dawne spory i 
grzechy zapomniane. 


Domy są bogato udekorowane 
a na każdym narożniku znajdują 
się tradycyjne gałęzie i kwiaty: 
dzikiej gruszy — symbolu szczęś- 
cia, nenufaru — symbolu Buddy. 
chryzantem zapewniajacych boga 
ctwo i spokój oraz  bambusów, 
których zielone liście przedsta- 
wiać mają nieśmiertelność. 


Dwa „„święte”” stwory żółw i fe- 
niks w mosiądzu lub srebrze znaj- 
duią się na ołtarzach przodków; 
żółw oznacza długowieczność a 
feniks jest uosobieniem pokoju 
domowego. 


Chwile spokoju trwają jednak 
krótko, bo dzieci zaczynają rzu- 
cać pełardy i płałać różne figle. 
W ciągu trzech dni i nocy nieu- 
słannie warczą bębny i graią trą- 
by, a tradycyjne tańce legen- 
darnego Jednorożca. svmbolizu- 
jącego pokói i dobrobyt odby- 
wają się po ulicach. Procesja zło- 
żona z mężczyzn niosących olbrzy 
miego «jednorożca», którego o- 
aon i głowa mają po kilka metrów 
przechodzi ulice miasta. 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


„Ja na kolana i głową uderzaią o 


Oficjalnie uroczystości zmiany 
roku trwają 7 dni, lecz zwykle 
wszyscy radują się jeszcze następ 
nych 8 dni. Praktycznie biorąc 
praca zupełnie zamiera, bo pra- 
codawcy zobowiązani są zwalniać 
pracowników na ten okres. Gospo 
dynie są w tym okresie zrozpaczo 
ne, bo służba domowa zapomina 
o swoich obowiązkach. 


Dla Wietnamczyków okres ten 
jest bardzo dotkliwy finansowo. 
bo trzeba się ubrać od stóp do 
głów i ofiarować podarki przyja- 
ciołom, dla zachowania pozorów 
okazując hojność. Toteż ludzie 
zadłużają się i zapożyczają, by 
godnie uczcić nadchodzący nowy 
rok. Korzysłają z tego lichwiarze, 
którzy zbierają procenty docho- 
dzące niekiedv do połowy poży- 
czonych sum. Trzeba dużo pienię 
dzy, by: móc zakupić odzież, róż- 
ne frykasy, marchew, rzepę, sma- 
żone pomarańcze i pobudzający 
imbir. 


Wszystkie pagodv zapełnione 
są łłumami, a powietrze przesyco 
ne jest zapachem kadzidła. W 
środku płonie stos papierów, na 
którym wypisane były życzenia 
na rok bieżący. Jeden z wiernych 
zapala wonne świece i utyka je w 
uświęconą ziemię. Wierni pada- 
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(Reprezentant J. Roskosz) 
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ziemię błagając bóstwo o po- 
myślność w nowym roku. 
U wyjścia z świątyni szeregi 


łysych, uczonych słarców z ogrom 
nymi okularami na dużych no- 
sach, przepowiadają przyszłość ze 
starych księg Konfucjusza. Za ni- 
mi siedzą szpalerem  żebracy z 
wyciągniętą ręką. trędowaci, szka 
radnie zeszpeceni i kaleki, mie- 
dzy którymi trzeba torować sobie 
drogę. 
ZTZTTIWTWTTTJTEWYJTZTZTTWTWYSTTYWUKUZESE* 
W PARYŻU 
nowo-otwarta 
Restauracja polska 
FPIOFNIEC A 
DANIA | PRZEKĄSKI 


POLSKIE oraz NAPOJE 
Obsługa polska. Dwie sale 
do dyspozycji Sz. Rodaków 
na zebrania towarzyskie itp. 


Kuchnia bardzo starannie 
prowadzona pod własnym lil 
kierownictwem pani Włady- 
sławy Rzeszutek. mistrzyni 


kuchni polsko - francuskiej, 
Wytnij i zachowaj adres: 


„ku Bon Accueil” 


44, rue Didot, PARIS 14 


Metro: Alesia, Plaisance, Permet 
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WZUUOOTO NOUNOU NNDO DOODO DOAA 


Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie 
wykonanego, który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 
zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. 


W niedzielę odbędą się rozgrywki 
© puchar Francji. Będzie to tak zwa- 


na ósemka finału. Do eliminacji 
staje szesnaście drużyn. Odbędą się 
następujące spotkania: 

w Paryżu; Metz - St.-Etienne, 

w Lens: Le Havre - Nancy. 

w Bordeaux: Sete - Tuluza, 

w Rouen: Stade - Red Star, 

w Marsylii, Nicea - Ales, 

w Grenoble: Monaco - Troyes, 

w Montpellier; Grenoble - Lyon, 

w Brest: Lille - Pontivy. 

Tak więc do rozgrywek staje: 8 
drużyn pierwszoligowych, ? drugoli- 
gowych i jedna amate 's«a. 


DRUŻYNY PIERWSZEJ LIGI 
MIĘDZY SOEĄ 


Cztery drużyny pierwszej ligi spot- 
kają się między sobą Mecze odbe- 
dą się w paryskim Parc des Princes 
iw Lens. 

w. spotkaniu paryskim iaworytem 
powinien być Metz, ktory w klasyti- 
kacji mistrzowskiej jest na siódmym 
miejscu z 24 punktami, Jego prze- 
ciwnik: St. Etienne jest na osiemnas- 
tym, to jest ostatnim miejscu i ma 
19 punktów. Obie drużyny w dotych- 
czasowych 24 spotkaniach o mistrzo- 
stwo Francji zdobyły prawie rowna 
ilość bramek: Metz 32, a St-Etienne 
33. Natomiast jest rożnica w bram- 
kach „puszczalnych'. Druzyna lota- 
ryńska ma vh za'edwic 2%, co świad. 
czy o doskonałej obronie tej druży. 
ny, a St.Etievre 13, to jest najwię- 
cej z wszystkich osiemnastu drużyn 
pierwszej ligi. W spotkaniu mistrzow 
skim, które odbyło sie 26 pazdzierni- 
ka w Metzu zwyciężyli zdecydowanie 
gospodarze 5:0. Mecz rewanżowy od- 
będzie się w St-Etienne 22 marca. 
Wszystko to przemawiałoby za zwv- 
cięstwem Metzu. Nie wiadomo jed- 
nak czy tak bedzie, szczególn'e jesli 
weżmie się pod uwage ostatnie wyni 
ki uzyskane przez obie drużyny. I 
tak na sześć spotkań rozegranych w 
bieżącym roku St. Etienne wygrało 
cztery, a przegrało dwa, zdobywajac 


MARGARYNA 


ŻĄDAJCIE 
pięknych 
obrazków 


albumów 


CEMA 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


<R EX S 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tet.: PLA 05-54 


ROK ZAŁOŻENIA 


1929 


Poleca wszystkie wedliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dypion owanych z Polski. 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 


w pierwszorzędnych 


HLRIOWA 1 EKSPORT 


sklana * 


fran 


cuskich r rosvjskich „a szczewóńlnie w jedynym polskim sklepie spo- 


: Ządajrie wyrobów firmy „REX’ 
| 
4 


żywczym w Paryzu, 
Parwa 


4, rue dr 


pod klerownteiwern p Lebiody : 
Paris (4) 


— Metro : Saint-Paul (31) 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatunkach 
ipo cenach umiarkowanych. 


Wysyła się paczki 5-kilogramowe (najmniej) 


za zaliczką 


na Francję i Belgię. Da odsprzedawców i kautyn ceny zniżone. 
FASONOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH, Zamawiajcie z zaufaniem: 


CHARCUTERIE MODERNE 


Ets PIETRUSZKA 


ET FILS 


7, RUE MAURICE — PIERREFITTE (SEINE) 


Telefon: PIERREFITTE 358, 


Rozwój francuskich linii 
lotniczych 


Samoloty francuskich linii lot- 
niczych przebyły w 1952 r. 208 
milionów tono-kilometrów, wobec 
177 milionów w r. 1951, co rów- 
na się zwiększeniu przelotów o 17 
procent. Ilość pasażerów zwiekszy 
ła się o 9.4 proc. i wynosiła 1 mi- 
lion 75 tysiecy osób, podczas gdy 
ilość kilometrów w ruchu pasażer- 
skim wzmogła się o 16 procent. 
(1.494 milionów pasażero-kilome 
trów). W r. 1952 uruchomiono na 
we linie z Paryża do M=ksvku, do 
Tokio, z Paryża prze” Karakas do 
Bogoty. Stare samoloty zastąpio- 
no nowymi modelami. 


Tunel szwedzko-duński 


Na ostatniej sesji Rady Pół- 
nocnej w Kopenhadze nss'anowio 
no przystąpić do budowv bezpo- 
średnieco połączenia Szwecii z 
Danią. Pałaczenie ta o oró'nej 
długości 34 km przebiegać be- 
dzie 10 km na moście, a 4 km 
w podwodnym tunelu. Proiekt 
przewiduje 4 tory samochodowe 


oraz tor kolelowy z Ma!mna nrzez 


wyspę Saltholm do wyspy Amagar 
posiadającej już połączenie mo- 
stowe z Kopenhagą. 


Cyfry i fakty l 

Według zestawienia i oblicze- 
nia Związku Rodzin budżeł rodzi 
ny złożonej z 4 osób: rodziców i 
dwolaa dzieci liczących od 6 do 
10 lat zamykać się winien cyfrą 
60.500 fr. miesięcznie, czyli rów 
nowartość bez dodatków rodzin- 
nych uposażenia ojca rodziny w 
kwocie 50.000 fr. 

Rząd duński zorganizował i u- 
ruchomił przenośne biblioteki na 
statkach, które obsługują miesz- 
kańców na maleńkich wvspech i 
w małych mieiscowa*ciach rvbac 
kich 7 dala ad dużych ośredków. 

Jedynie Rosja sowiecka prze- 
ciwstawiła się projektowi wprowa- 
dzenia na całym świecie jednolite 
go ustalonego równobrzm'acvmi 
przepisami prawa prowadzenie 
polazdów mechanicznuch. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Władysław CZAJKOWSKI ze Szwe- 
cji poszukuje brata Henryka Czaj- 
kowskiego, ed którego ostatnia wia: 
domość była w 1948 r. z Norymbergii 
w Niemczech. Wiadomość kierować 
na adres: Władysław Czajkowski, 
Hotors Born, Szwecja (Sverige). (234) 


UWAGA, SAMOTTE PANIE! 

Jeżeli chcecie wyjechać do 'Xanady. 
hy wyjść zamaż zwracajcie się z peł 
nym zaufaniem do „Service Bureau 
for New Canadians”, Dział matry 
moenialny. Riuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandydala 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas, załączając 
krótki życiorys i fatografię. 


Adres: — 415, Bloor St. Torantn. 
Kanada. (199) 
WBD PEM = Bo 


D. DOWOJNA-BIENAIME 


Tlumacz Przysiegly 
przy Sądzie Apelacyjnym 


w Paryżu 
23. quai de la Tournelle, 23 
PARIS (5°) 
Mero: St. Michel, Pont Marie 
lub Maubert Mutualite. 
Tel.: ODEon 41-17. (124) 


Przyrost naturalny'w Kanadzie | 
Przyrost naturalny w Kanadzie 
osiągnał cyfrę rekordową, bo w 
ciągu 1951 
tysięcy 101 urodzin wobec 371 


r. zanotowano 380 


na dwanaście możliwych punktów — 
8. W tym samym czasie Metz wygrał 
zaledwie jedno spotkanie, zremiso- 
wał dwa, a przegrał trzy, zdobywa- 
jąc na dwanaście możliwych punk- 
tów — za!edwie cztery. Dodajmy, że 
St-Etienne w dotychczasowych eli- 
minacjach wygrało pierwszy mecz z 
Valenciennes 2:1 po przedłużeniu, a 
drugi z Sochaux 2:0. Metz natomiast 
musiał rozegrać aż trzy spotkania, 
gdyż pierwsze z Tulonem nie dało 
rezultatu — 0:0 i dopiero w powtórzo- 
nym spotkaniu zwyciężyła drużyna 
lotaryńska 6:0 (bohaterem tego dru- 
giego meczu był Plewa, który zdobył 
trzy bramki i w dużej mierze przy- 
czynił się do zdobycia trzech pozo- 
stałych). W drugich grach elimina- 
cyjnych Metz wygrał łatwo z Lon- 
gwy 5:0. 

Le Havre I Nancy spotkają się w 
Lens. Początkowo mecz odbyć miał 
się w Lille, jednak drużyna Le Ha- 
vre nie chciała zgodzić się na boisko 
w Lille. I tutaj faworytem powinna 
być drużyna, która zajmuje w kla- 
syfikacji lepsze miejsce, to jest Le 
Havre. Drużyna portowa jest w kla- 
syfikacji na dziewiątym miejscu z 22 
punktami, natomiast Nancy jest na 
przedostatnim, siedemnastym miej- 
scu, z 20 punktami, Le Havre zdobył 
dotychczas 38 bramek, a Nancy 31. 
Obie drużyny mają równą ilość bra- 
mek ,„puszczonych” — po 46. W spot- 
kaniu mistrzowskim, które odbyło 
się w Nancy zwyciężyli goście 3:0. 
Mecz ten odbył się 12 pażdziernika, 
a rewanżowy odbędzie się 15 marca. 
W dotychczasowych walkach o pu- 
char Le Havre wygrał z La Rochelle 
3:0 i z Armentieres 3:0, a Nancy wy- 
grało z Rouen 3:1 i z La Seyne 5:0. 
W rozgrywkach mistrzowskich od po 
czątku nowego roku Le Havre na 
sześć spotkań wygrał zaledwie dwa, 
przegrywając cztery, natomiast Nan- 
cy wygrało cztery mecze, a przegrało 
tylko dwa. 

W obu spotkaniach należy liczyć 
się z bardzo zaciętą grą, trudno jest 
przepowiedzieć z góry wynik, a na- 
wet można się spodziewać, że nie 
wystarczy jedno spotkanie, ażeby 
znać zwycięzcę. 

DRUŻYNY DRUGIEJ LIGI 
MIĘDZY SOBĄ 

Podobnie jak w pierwszej tak i w 
drugiej lidze cztery drużyny grać 
będą między sobą, 

Za najważniejsze spotkanie ucho- 
dzi mecz między Monaco i Troyes. 
Monaco zajmuje w tabeli trzecie miej 
sce z 35 punktami, a Troyes jest tuż 
za drużyną Księstwa na czwartym 
miejscu z 31 p. O ile nie ma dużej 
różnicy w bramkach „,puszczonych” 
(18 dla Monaco i 19 dla Troves), o 
tyle jest różnica w bramkach zdo» 
bytych, których Monaco ma 54, a 
Troyes 33. Obie drużyny spotkały się 
w bieżącym sezonie raz w meczu 6 
mistrzostwo, który odbył się w 
Troyes, gdzie zwycieżvli gosnadarze 
2:1. Spotkanie to edbyło się 26 paż- 
dziernika, a rewanżowe edtedzie sie 
w Monaco 22 marca. W walkach eli- 
minacyjnych o puchar Monaco wv- 
grało ze Strasburgiem 3:2 i z Racin- 


giem 2:0. Dodajmy jednak, że z Ra- 
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* Tłumacz Przysięgły przy sądach francuskich 
106, Rue Jouffroy., PARIS 17° 
Metro: WAGRAM. — Tel: WAGram 88.91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, 


emigracji itd. — 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. 
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KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwen DOKTORA PRAW 


NECK I 


(191) 
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OD 14 LUTEGO 1953 ROKU 


"AU MIKADO" 


M 
I 
ZMIANA ORKIESTRY I PROGRAMU K 
55, boulevard Rochechouart, PARIS A 
D 


Metro: ANVERS lub PIGALLE. Telefon: TRU 74-53, 


CENY NORMALNE 


WYSTĘPY: W SOBOTY OD GODZINY 20,00 DO 24,00. 


WSZELK 
MALARSKIE I 


(malarz — 


Wykonanie solidne. 


Metra: 


Tet: MoONtmartre 13:42 
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O W NIEDZIELĘ: POPOLUDNIÓWKI i WIECZORY. 
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WYKONU 


M. MICHAŁOWSKI 


dekorator — 
Specjalnosć malowanie dekoracyjne Fibritem 
(env 


9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17) 
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ZAWIADAMIAMY NASZYCH P. T. KLIENTOW, ŻE OTRZYMALISMY 


16 DRUŻYN WALCZY O PUCHAR 


Kilka francuskich wydawnictw 
przystąpiło do opracowania kie- 
szonkowego formatu znanych ksią 


żek po przystępnych cenach, na 
wzór podobnych wydawnictw a- 
merykańskich, które cieszą się 


ogromnym powodzeniem . 
Paryżanie spożywają 
dużo owoców 

Każdy Paryżanin spożył w roku 
1952 43 kg owoców wobec 33 
kg w 1933 r. i 7 kg w 1913. Przy 
czyny: przyśpieszenie transportu 
świeżvch owców z prowincji — le- 
psza konserwacja 1  docenianie 
orzez ludność znaczenia witamin. 
Tępienie szkodników 
w centryfudze 

W niektórych młynach używa 
się obecnie do niszczenia szkod- 
ników zbożowych zamiast środków 
chemicznych centryfugi. Przy o- 
brotach dochodzących do 3.500 
na minutę, owady i ich zarodki 
giną, podczas gdy ziarno nie do- 
znaie żadnych uszkodzeń. 


tys. 071 w r. 1950. podczas gdy 
liczba zgonów zwiększyła się do 
125.454 wypadków wobec 123 
tys. 789 w r. 1950. Przyrost na- 
turalny liczył więc po uwzalednie 
niu zgonów 254,647 w r. 1951 
wobec 247.282 w r. 1950. Ilość 
wypadków śmierci niemowlat zma 
lała również i wyniosła 14.584 w 
r. 1951 wobec 15.328 w roku 
poprzednim, czvli wynosiła 38 
wypadków na 100 uredzin. Licz- 
ba zawartych małżeństw wzrosła 
wr. 1951 do 128 ?34 czv! kvła 
o 3 proc. wyższa niż w r. 1950. 
Zamek w Wersalu 
bedzie ednowiony 

Dzieki hojności ludności fran- 
cuskiej zebrana dostateczna ilość 
vieniedzy na odnowienie piękne 
go zamk w Wersalu, Ltów arnził 
ruiną. Prace nad odnowieniem 
są w pełnym tłoku i w niedłuoim 
czasie zwiedzający oa!*7-* będą 
mogli odbudowany zamek w ca- 
lum nrzenvchuy, 
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na skład najnowsze nagrania 


POLSKICH PŁYT GRAMOFONOWYCH 


KATALOGI BEZPŁATNE WYSYLAMY NA KAŻDE ZADANIE, 


„LIBELLA”, Składnica Książki Polskiej, 


12. rua Saint-l ouis-en-"V'e, PARIS (4) 


Telefon: DANton 51-09. Metro: Sully Moriand albo Pont-Marie 
1226) 
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cingiem Monaco grało aż dwa me. 
cze, gdyż pierwszy zakończył się 
stosunkiem bezbramkowym, Troyes 
wygrało w pierwszym spotkaniu z 
Cannes 3:1, a w drugim z Besancon 
4:3 po przedłużeniu. W rozgrywkach 
mistrzowskich w bieżącym roku Mo- 
naco nie przegrało dotychczas żad. 
nego spotkania, wygrywając trzy | 
remisując dwa razy. Troyes przegra. 
ło dwa razy (z Angers 0:2 i z Nantes 
0:1), wygrało dwa mecze i dwa zre- 
misowało. Drugi mecz odbędzie si 
między Grenoble i Lyonem. Lyon za 
muje w tabeli szóste miejsce z 27 
punktami, a Grenobie dziesiąte z 22 
p. Obie drużyny mają prawie równą 
ilość wbitych bramek (34 dla Lyonu 
i 33 dla Grenoble), natomiast duża 
różnica jest w bramkach „,pusZczo- 
nych”, których Lyon ma tylko 27, 
natomiast Grenoble aż 43. Obie dru- 
żyny spotkały się w rozgrywkach 
mistrzowskich już dwa razy: 28 wrze» 
śnia i w ubiegłą niedzielę, oba mecze 
zakończyły się wynikiem  nieroz:. 
strzygniętym 2:2 i 1:1, W rozgryw= 
kach mistrzowskich, które odbyły się 
w bieżącym roku Lycn wygrał jedeń 
mecz, trzy zremisował i dwa prze- 
grał, a Grenoble wygrał również jæ 
den mecz, ale zremisował dwa i prze» 
grał trzy. 


PIERWSZA LIGA 
PRZECIW DRUGIEJ LIDZE 

W trzech spotkaniach zmierzą stę 
drużyny pierwszej ligi z jedenastka- 
mi drugiej ligi. 

Za pewnego zwycięzcę uchodzi w 
derby paryskim drużyna Stadu, któ. 
ra dość łatwo powinna wyelimino- 
waé Red Star. 

Bardziej otwarte będą dwa pozo- 
stałe spotkania, chociaż na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że Nicea powin- 
na łatwo rozprawić się z Ales. Dru- 
żyna Ales nie ma jednak w meczu 
nic do przegrania i będzie się sta- 
rała za wszelką cenę „umrzeć z ho. 
norami”, a to może spowodować nie- 
spodziankę. Dodajmy, że w Ales, tej 
drużynie, o której zwykle mało się 
mówi, gra na środkowej obronie 18 
i pół letni Robert Siatka, któremu 
przepowiadają doskonałą przyszłość, 
Polak, który ma 1,80 m, wzrostu ta- 
leży zawsze do najlepszych graczy, 
a trener jedenastki Ales powiedział, 
że nie odstapiłby go nawet za naj- 
większą sumę. 

Trudno przewidzieć wynik w spot- 
kaniu między Sete a Tuluzą, Tuluza 
jest dzisiaj leaderem drugiej ligi, w 
której przegrała zaledwie trzy spot- 
kania, strzeliła 59 bramek, a „puści 
ła” tylko 19. Sete natomiast jest na 
szarvm końcu w pierwszej lidze, ma 
zaledwie 20 punktów i strzelił tylko 
29 bramek, na 40 „puszczonych”, >œ 

OSTATNIE SPOTKANIE 
odbedzie się w Brest, dokąd wyjeż- 
dżają Lille i Pontivy, będzie to wal- 
ka Goliata z Dawidem, wydaje cię 
jednak, że tym razem zwycięży ©l- 
brzym. Pontivy to drużyna, która 
należy do niskiej klasy amatorów. 
Nie bierze ona udziału nawet w mis- 
trzostwach amatorskich Francji, a 
gra zaledwie w „division d'honneur”. 

O ile nie dojdzie do większych nie- 
spodzianek do ćwierć finału powinny 
zakwalifikować się: Metz, Nancy, Se- 
te, Stade, Nicea, Monaco, Lyon i 
Lille, Nie można jednak wykluczyć 
tego, że duże szanse na kwalifikacje 
mają: St. Etienne, Le Havre, Tulu- 
za, Troyes i Grenoble, no a do naj- 
większych niespodzianek należałoby 
wyeliminowanie przez Ales zeszło- 
rocznego mistrza Francji i zdobywcy 
pucharu Niosi czy też zwycięstwo 
Pontivy nad trzykrotnym zdobywcą 
pucharu i najlepszą drużyną francu- 
ską na przełomie ostatnich ośmiu lat 
— Lille. 


PUCHAR POCIESZENIA 

Również jutro odbędą się spotka» 
nia między drużynami zawodowymi, 
ktire zostały wyeliminowane w do 
tychczasowych rozgrywkach. Wale 
czyć one będą o puchar pocieszenia 
tak zwany puchar Drago. Spotkają 
się ze soba następuiące drużyny: © 

Reims - Nimes, 

Sochaux - Bordeaux. 

Perpignan - Montpellier, 

Angers - Strasburg, 

Nantes - Besancon, 

Valenciennes - Cannes, 

Lens - Racing. 

Pierwszych sześć spotkań odbedzie 
się na boisku drużyny wymieniovej 
na pierwszym mieiscu, a ostatni 
mecz odbędzie się w Havrze. 
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drzwiach, trzymając w rączkach ma- 
leńkie kurczątko, wyjęte z wylęgar- 
ki u sąsiada. 

— Jasiu — powiedział sucho ojcięc 
— odnies natychmiast pisklę do jego 
naisi. 

— kiedy ono nie ma matki, tatu- 


siu — odpowiedział malec. 

— Odnieśs je w takim razie do oj- 
ca — powiedział ojciec malca chcąc 
utrzymać antorytet. 

— Kiedy ono nie posiada również 


ojca. taiusiu — odrzekł} Jas — mo 
nie posiada nikogo poza... starą iam- 
pr 
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